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Dla klasy robotniczej, dla par­
tii robotniczych i komunistycz­
nych -walka o pokój jest równo­
znaczna z walką o zwycięstwo soc­
jalizmu na całym św]ecie.

Walka o pokój czy też kurs na 
wojnę to w obecnych warunkach pro­
bierz nowego podziału społeczne­
go i nowego układu sił międzyna­
rodowych, który doprowadzi do 
całkowitej zagłady imperializmu, 
doprowadzi do zwycięstwa ustroju 
społecznego, — w którym nigdy 
więcej człowiek nie podniesie 
ręki zbrojnej na człowieka!

Z przemówienia tow Bolesława Bieruta na ple­
num KC PZPR w dniu 20 kwietnia br.
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Pod hasłem walki 
o pokój i socjalizm 
niech sie świe(ci 1 Maja

Dziś lud roboczy, wsi i miasta 
TF jedności swej stwarza moc 
Co sie po święcie wciąż rozrasta 
Jak świt łamiący wieków moc.

(Międzynarodówka)

Znów, jak co reku, wyjdziemy na ulice miast i wsi, 
wyjdą olbrzymie rzesze polskiego Judu pracującego, by 
wziąć udział w potężnej manifestacji sił pokoju, demokra­
cji i socjalizmu, by zadokumentować potęgę Polski Ludo­
wej, dokonać przeglądu naszego dorobku, dorobku 4% lat 
wolności.

Mamy prawo do dumy. .Wspomnijmy pierwsze Święto 
Majowe roku 1945, wspomnijmy ruiny i zgliszcza, biedę 
pierwszych miesięcy powojennych, zniszczony przemysł, 
zdezorganizowaną komunikację, świeże łzy wdów i sierot, 
ogromne trudności ówczesnego okresu, pomnożone przez 
spadek wielowiekowych zaniedbań, pozostawionych przez 
poprzednie reakcyjne rządy, trudności, przechodzące, zda­
wałoby się, zwykłą miarę sił ludzkich.

Nie ulękliśmy się tych trudności, nie skapitulowaliśmy 
przed nimi. Klasa robotnicza ze swą Partią na czele sta­
nęła w pierwszych szeregach na froncie odbudowy, pory­
wając za sobą do p acy cały naród.

Nie zawiódł geniusz twórczy ludu polskiego, który po 
raz pierwszy w dziejach uzyskał możność pracy dla siebie, 
dla swojej przyszłości. Tysiące nowych utalentowanych 
organizatorów, administratorów, kierowników przemysłu, 

pracowników kultury, dziesiątki tysięcy racjonalizatorów 
i przodowników pracy wydaje lud pracujący.

Rośnie w niebywałym, dotąd tempie nasz socjalistyczny 
przemysł, wzrasta jego produkcja, rozwija się rolnictwo, 
usprawnia się z dnia na dzień komunikacja, wzrasta szyb­
ko ilość odbudowanych domów, mostów, ilość uniwersy­
tetów, szkół, przedszkoli, szpitali, ilość bibliotek, teatrów 
i kin. Nakłady książek i czasopism osiągają cyfry nie no­
towane dotąd w Polsce. Stawiamy dopiero pierwsze kroki 
i choć daleko nie wszystko już zrobiliśmy, chociaż nie 
wszystko jest tak jak być powinno, to jednak jest rzeczą 
niewątpliwą, że poziom kulturalny i dobrobyt mas pracu­
jących — prawdziwego i jedynego gospodarza naszego 
kraju — wzrasta stopniowo, ale stale z każdym dniem.

Z dumą patrzymy na przegląd naszych zdobyczy w czę­
ści zademonstrowany na tegorocznych Targach Poznań­
skich. Z dumą oglądać będziemy w pochodzie Majowym 
tablice, wykresy i eksponaty, obrazujące wyniki współza­
wodnictwa pracy, wkład mas pracujących województwa 
poznańskiego w budowę Polski Socjalistycznej, obrazujące 
rozkwit i silę naszego młodego Państwa Ludowego.

Każdy z nas wie, ile trudu, wysiłku i ofiar kosztował nas 
ten dorobek, który dziś osiągnęliśmy. Nie chcemy znów 
rozpoczynać od nowa. Ni* chcemy nowych bezkresnych 
cmentarzy, legionów wdów i sierot, zniszczonych, opusto­
szałych miast i wsi. Oto dlaczego uważnie i czujnie ob­
serwujemy chmury, pojawiające się na zachodzie, oto dla­
czego nie lekceważymy zatru ły eh jadeni nienawiści prze­
mówień i pogróżek, płynących z zachodu.

Dopiero cztery lata mija od chwili, gdy zwycięska 
Armia Czerwona wespół z oddziałami odrodzonego Wojska 
Polskiego wkraczała do Berlina, niosąc światu pokój i 
ostateczną likwidację potwornego reżimu faszystowskiego, 
który w imię obłędnej idei panowania nad światem, zalał 
krwią całe kontynenty. Hitlerowska próba ujarzmienia 
świata i cofnięcia wstecz kola historii skończyła się ka­
tastrofą reżimu zbrodni i szubienicami w Norymberdze. 
Zwyciężyła antyfaszystowska koalicja ludów ze Związ­
kiem Radzieckim na czele.

Dziś, w cztery lata zaledwie po tej wielkiej lekcji hi­
storii, ciemne siły ginącego świata, dowodzone przez ka­
pitał amerykański, znów wyciągają łapy po panowanie 
nad światem, znów organizują próbę zaduszenia sił wol­
ności i postępu, znów marzą o przekształceniu wolnych 
narodów w bydło robocze, tym razem amerykańskiego 
„Herrenvolku“.

Marzy im się Europa, przekształcona w kolonię, marzą 
im się nowe miliardowe zyski, wyciśnięte z ujarzmionych 
mas ludowych. Marzy im się wyjście z kryzysu kosztem 
nowej wojny.

KAROL MARKS FRYDERYK ENGELS

Marzy im się zdobycie nowych rozległych rynków zbytu, 
nowych źródeł surowców. Marzy im się zbrojne zdławie­
nie klasy robotniczej, zniszczenie Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej, które porywają swym przy­
kładem masy pracujące świata kapitalistycznego, wskazu­
jąc im drogę do lepszej przyszłości. I dlatego imperialiści 
prą do nowej wojny. Dlatego montują agresywne bloki. 
Dlatego galwanizują rozbity faszyzm niemiecki. Dlatego 
w oparciu o reakcyjne Niemcy Zachodnie budują bazy 
wypadowe przeciwko nam i Związkowi Radzieckiemu.

Ale nie wystarczy wojny chcieć. Trzeba jeszcze móc 
wojnę wywołać i prowadzić. Wojny nie można prowa­
dzić wbrew woli narodów A narody wojny nie chcą. Dał 
temu wyraz potężny Kongres w Paryżu, reprezentujący 
600 000 000 ludzi. Daje temu wyraz rosnący stale, dyna­
miczny, potężny ruch w obronie pokoju, który rozlał się 
szeroką falą po całym świecie. Rozwój tego ruchu, po­
wszechnego ruchu aktywnej walki o pokój, paraliżuje 
i obezwładnia wysiłki podżegaczy wojennych.

Dzisiaj, w dniu święta Międzynarodowej Solidarności 
mas pracujących, policzymy raz jeszcze nasze siły, siły 
obozu pokoju i postępu.

Jest nas mrowie nieprzeliczone. Z nami jest potężny 
20G-milionowy Związek Radziecki, pierwszy w świecie 
kraj zwycięskiego socjalizmu, pogromca zjednoczonych 
sił faszyzmu. Związek Radziecki, kraj potężnego przemy­
słu, kraj, który przyniósł nam wolność i niepodległość, 
kraj, który pod wodzą wielkiego Stalina stał się niezdo­
bytą twierdzą socjalizmu, chorążym sprawy pokoju i po­
stępu.

Z nami są wyzwolone kraje demokracji ludowej, z na­
mi jest 400-milionowy naród chiński, odnoszący wspa­
niale zwycięstwa nad zjednoczonymi siłami własnej re­
akcji i anglosaskiej interwencji.

Z nami są narody krajów kolonialnych i zależnych, to­
czące nieustępliwą walkę z imperializmem o wolność 
i niepodległość. Z nami są masy ludowe Grecji i Hi­
szpanii, Indonezji j Wietnamu.

Z nami są wielkie masy ludowe Francji i Włoch, robot­
nicy całej Europy zachodniej, bohatersko zmagający 
się z przemocą kapitalistycznej kliki, która za miskę so­
czewicy zaprzedała swoje 'narody w ‘jarzmo kapitału 
amerykańskiego. Masy ludowe krajów kapitalistycznych, 
które demonstrują dziś na ulicach tysięcy miast i wsi swą 
nienawiść do wojny imperialistycznej i wolę utrzymania 
pokoju. Masy ludowe, które potężnym głosem zapowia­
dają, że wojny z nami nie chcą i.wojny tej wywołać nie 
pozwolą.

Ludziom płochliwym, ludziom małodusznym, zatrwo* 
żonym brzękaniem oręża, dobiegającym zza oceanu, P0* 
wiadamy dzisiaj: spójrzcie na ulice miast. Policzcie, pe 
nas jest w Europie i Azji, we wszystkich częściach świa* 
ta. Spójrzcie na naszą siłę. Posłuchajcie głosu seteK 
milionów ludzi pragnących pokoju, umiejących o pokóJ 
walczyć i posiadających dość siły, by pokój ten utrzymać

Walka o pokój, walka o dalszy rozkwit naszego kraj^’ 
o zbudowanie Polski Socjalistycznej, Polski kwitnąc^ 
i szczęśliwej — takie jest hasło rozbrzmiewające w teg°* 
roczne Święto Majowe.

Pod tym hasłem, pod hasłem walki z podżegaczami WO' 
jennymi i wysługującą się tym podżegaczom reakcją po1* 
ską demonstrować będzie w tym roku polska klasa ro* 
botnicza, ostatecznie zjednoczona politycznie i organ1* 
zacyjnie, zwarta wrokół swej półtoramilionowej Partii.

i cyfry statystyczne, ilustru­
jące imponujące osiągnięcia 
produkcyjne poszczególnych 
przedsiębiorstw — rezultaty 
hyó r czego wy siłk u mil' onów 
mieszkańców radzieckiej sto­
licy. Wszędzie widać portrety 
kierowników Partii, członków 
Rządu i wybitnych wodzów 
niezwyciężonej Armii Czerwo­
nej. portrety bohaterów pracy 
— czołowych przedstawicieli 
socjalistycznego współzawod­
nictwa.

Mijają godziny... Wspaniały 
pochód, zda się, nie ma końca. 
Radośnie uśmiechnięte twarze 
maszerujących zwrócone są ku 
trybunom. Tu, w otoczeniu 
swych najbliższych współpra­
cowników stoi genialny wódzi

Pod tym hasłem demonstrować będą masy chłopski^ 
związane z klasą robotniczą nierozerwalnymi węzła#1 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Masy chłopskie, pragnąć 
pokoju, wkraczające zdecydowanie na drogę lepszego ży* 
cia, bez wyzyskiwaczy i spekulantów’.

Pod hasłem walki o pokój i bud°wania socjalistycznej 
polski demonstrować będą rzesze postępowej inteligenci1 
pracującej, związane z ludem i oddającej ludowi wszyst* 
k?e swoje siły i zdolności.

Pod tymi hasłami demonstrować będzie nasza wspa* 
. niała młodzież duma i nadzieja naszego kraju, 

młodzież, przed którą Polska Ludowa szeroko otwarć 
możliwości rozwoju i kształcenia się, usuwając raz n* 
zawsze widmo bezrobocia, lęk przed bezużytecznym i nie* 
potrzebnym życiem.

Pod tymi hasłami demonstrować będą kob;ety Polskie, 
matki i żony, które nie poto bohatersko przetrwały ge* 
henne minionej wojny, by teraz oddawać życie swych 
najbliższych, swój dom rodzinny na pastwę atomowych 
amatorów „Lebensraumu".

Pod tymi hasłami demonstrować będzie ludowe Woj* 
sko Polskie, które w tym roku po raz pierwszy wyjdzie 
1 Maja na ulice, by zadokumentować swą jedność z 
sami pracującym\ swą gotowość obrony sprawy pokojd 
i niepodległości Polski, sprawy demokracji i postępu.

1 Maja, dzień święta robotniczego, jest dziś święte# 
całego narodu, skupionego wokół bloku stronnictw demo­
kratycznych, wokół swego Rządu Ludowego.

Pod wielkim, niezwyciężonym sztandarem Marksa-** 
Engelsa^—Lenina—StaFna klasa robotnicza Polski z sW$ 
Part ą na czele prowadzi nasz naród do walki o pokój, 
o socjalizm.

NIECH SIE ŚWIĘCI 1 MAJA!

O
lbrzymi, odświętnie przy­

brany Plac Czerwony 
wypełniają tłumy mie­

szkańców Moskwy. Na grani­
towych trybunach, przylegają­
cych do mauzoleum Lenina — 
szef i członkowie rządu, dele­
gaci do Rady Najwyższej Z S. 
R. R., bohaterowie Związku 
Radzieckiego, bohaterowie pra 
cy socjalistycznej, najlepsi ro­
botnicy stołecznych zakładów 
przemysłowych, wybitni przed 
stawiciele nauki i sztuki.

Ńa trybunach i wśród zgro­
madzonej publiczności panuje 
uroczysta cisza. Wszystkie o- 
czy zwrócone są na plac. — 
Kremlowski zegar głośno i 
dźwięcznie wybija godzinę 10...

Rozpoczyna się defilada.
Po kolorowych kostkach pla 

cu maszerują w zwartych sze­
regach oddziały Armii Czer­
wonej. Przed oczyma setek ty­
sięcy widzów przesuwają się 
kolejno pułki z wszystkich ro­
dzajów broni — piechota, ar­
tyleria. czołgiści, lotnicy, ma­
rynarze, młodzi wychowanko­
wie szkół wojennych... Cały 
plac zdaje się drżeć pod sto­
gami maszerujących. Głuche 
dudnienie jadących armat, 
czołgów, samochodów pan­
cernych, rozlega się daleko 
głośnym echem, zlewając się 
niekiedy z grzmotem entuzja­
stycznych oklasków zgroma­
dzonej publiczności. Ponad 
płynącym nieprzerwanie, im­
ponującym potokiem ludzi i 
maszyn, suną w powietrzu 
liCżńe eskadry samolotów.,

Obchody Pierwszomajowe
W ZWIĄZKU RADZIECKIM
luitiiHiiiiiiiniiiiiHiiiiłiiiiiniiiiiiiimiHiiiiim i;

Na Placu Czerwonym w Mo­
skwie maszerują w zwartych 
szeregach pułki radzieckiej 

piechoty

Z kolei na plac wstępu­
ją przy dźwiękach orkiestry 
przedstawiciele ludu pracują­
cego Moskwy. Robotnicy^ pra­

cownicy umysłowi, młodzież 
szkolna i akademicka, ludzie 
rozmaitego wieku i różnych 
zawodów.- Mężczyźni, kobiety, 
dzieci... Nad głowami masze­
rujących dumnie łopocą czer­
wone sztandary ze złotymi 
herbami republik związko­
wych. Na niezliczonych trans, 
patentach i plakatach widnie­
ją barwne rysunki, wykres}'

i nauczyciel Wielkiego narodu 
radzieckiego — Stalin.

Miliony ludzi przy głośni­
kach radiowych z niesłabnącą 
uwagą słuchają transmisji z 
manifestacji na Placu Czer­
wonym.

Niemal jednocześnie, acz w 
mniejszej skali, odbywają się 
podobne manifestacje w stoli­
cach poszczególnych republik 
i we wszystkich większych 
miastach ZSRR -— w Lehin- 
gradzie, Kijowie, Baku, Miń­
sku, Rydze. Stalinabadzie, Cha 
barowsku... Cały olbrzymi 
kraj od wysp kurylskich do 
Królewca, od Peczengi do Pa­
miru rozbrzmiewa radosny­
mi pieśniami, — śpiewanymi 
przez demonstrujące tłumy.

Wieczorem, w odświętnie u- 
dekorowanych i bogato ilumi­
nowanych miastach, osiedlach 
robotniczych, sowchozach i 
kołchozach odbywają się ma­
sowe zabawy ludowe, urozma­
icone występami artystów ra­
dzieckich teatrów i zespołów 
amatorskich.

Tak wolne ludy ZSRfi spę­

dzają dzień 1 Maja — dzień 
Święta Pracy i Pokoju.

Praca i pokój — oto dwa 
wielkie słowa, które powtarza­
ją się najczęściej w napisach 
na tysiącach pierwszomajo­
wych transparentów, w prze­
mówień-ach, poprzedzających 
imponujące demonstracje i po­
chody, w pieśniach, śpiewa­
nych w tym dniu przez milio­
ny ludzi pracy, biorących u- 
dział w uroczystościach.

Święto 1 Maja od zakończe­
nia Rewolucji Październiko­
wej i ustanowienia władzy 
radzieckiej,'stale obchodzone 
było pod hasłem odbudowy 
gospodarczej kraju i walki o 

W defiladzie bierze udział lotnictwo ra 
dzieckie. Na zdjęciu eskadry samolotów, 

przelatujące nad wieżami Kremla,

nowe osiągnięcia socjalizm^’ 
Zadania stawiane przez Wszech 
związkową Partię Komunisty' 
czną: uprzemysłowienie Z.
R.R., kolektywizacja rolnictwa, 
przyspieszenie rozwoju technk 
ki, całkowite uniezależnieni6 
się gospodarcze, podnoszeni6 
kultury szerokich mas — by­
ły wytrwale i z entuzjazmem 
realizowane przez cały naród.

W okresie przed 1 Maja 
szczególnie wzrastał na sil6 
masowy ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Za­
łogi fabryk, robotnicy i prącu* 
jąca inteligencja wszelkiego 
rodzaju przedsiębiorstw i in­
stytucji, pracownicy kołcho­
zów i sowchozów zobowiązali 
się samorzutnie do wykonania 
dodatkowych prac. Potężna 
fala twórczego zapału ogarnia­
ła cały kraj. Ze wszystkich 
republik związkowych napły­

wały do radziec 
kiej stolicy ra­
dosne meldunki 
o przedtermi­
nowym wyko­
naniu planu, o 

wypuszczeniu 
ponadplanowej 
produkcji war­
tości milionów 
i setek milio­
nów rubli, o uru 
chomieniu no­
wych zakładów 
pracy, wybudo­
waniu domów

(Ciąg dalszy; 
na str. 5) j
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Dorota Kłuszyńska

1 Maj - pod hasłem walki
o pokój i socjalizm

60 lat obchodzi proletariat 
całego świata święto majowe, 
zmieniały się na przestrzeni 
tych kilku dziesiątków lat ha­
sła pierwszomajowe, niezmie­
nione pozostało jednak hasło 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących w walce o 
sprawiedliwy ustrój społeczny, 
wolny od wyzysku człowieka 
przez człowieka, o Socjalizm, 
o pokój. Wrogowie nie spoczy­
wali, mobilizowali wszystkie 
elementy władzy, żeby złamać 
wolę proletariatu. Stosowany 
terror, więzienia, salwy kara­
binowe, szarże policji i wojska, 
obozy, pozbawianie pracy — 
nie osłabiały natarcia proleta­
riatu. Dzień Pierwszego 
Maja pozostał widomym zna­
kiem międzynarodowej solidar­
ności proletariatu,

W Polsce, po zwycięskim po­
chodzie Armii Radzieckiej, roz­
począł się nowy okres w dzie­
jach narodu. Nastąpiło już 
zjednoczenie klasy robotniczej.

Pierwszego Maja, z ty­
sięcy trybun obwieści się na­
rodowi, że ludzie pracy, miast 
i wsi, świadomi swojego po­
słannictwa, kładą podwaliny 
pod ustrój socjalistyczny, przez 
wzmożoną pracę i roz­
wój współzawodnic­
twa, przez oszczędną 
gospodarkę, przez stoso­
wanie dyscypliny pra­
cy, koniecznej przy realizowa­
niu ostatniego roku planu trzy­
letniego i wykonania planu sze­
ścioletniego — planu budowy 
fundamentów socjalizmu.

Pierwszego Maja z 
trybun w Polsce i z trybun ro­
botniczych całego świata roz­
legnie się potężne wołanie o 
pokój — przeciwko podżega­
czom wojennym, organizatorom 
nowej wojny, potrzebnej kapi­
talistom dla pomnożenia ich 
zysków’.

Pierwszego. Maja sta­
ną w szeregach setki milionów 
ludzi, wszystkich narodowości, 
ras, wyznań. Biali i czarni, żół­
ci i brązowi, podadzą sobie

ADAM SCHAFF

25 lal pracy Stalina
„O podstawach leninizmu"

bratnie dłonie i wspólnymi ra­
mionami opaszą glob ziemski, 
z jedną myślą walki o po­
kój i socjalizm.

W Polsce Ludowej Pierw­
szego Maja podsumujemy 
nasze osiągnięcia; co dokona­
liśmy w okresie zaledwie lat 
czterech w dziedzinie odbudo­
wy, troski o zdrowie, oświaty, 
zaspokojenia potrzeb kultural­
nych całego narodu, w dziedzi­
nie opieki nad dzieckiem i mło­
dzieżą.

W kwietniu 1924 r. towarzysz Stalin wygłosił cykl wykła­
dów na Uniwersytecie im. Swierdłowa w Moskwie. Wykła­
dy te zostały opublikowane pt„O podstawach leninizmu" i 
Weszły w skład książki Stalina „Zagadnienia leninizmu".

Praca „O podstawach leniniz 
mu" powstała w ogniu walki 
ideologicznej l trocki zmem. 
Dziś należy już do klasycznych 
dzieł literatury marksistow­
skiej. Z tej skondensowanej en 
cyklopedii marksizmu-leniniz­
mu uczą się miliony zorgani­
zowanych członków ruchu ro­

Encyklopedia marksizmu-leninizmu
„Ta praca — czytamy w 

„Krótkiej biografii Stalina" — 
jest mistrzowskim wykładem 
i głębokim teoretycznym ugrun 
towaniem leninizmu. Uzbroiła 
ona wówczas i uzbraja obecnie 
bolszewików na Całym świecie 
w ostry oręż teorii marksistów 
sko-leninowskiej".

Uzbraja ta praca w ostry 
oręż teorii marksistowsko-leni 
newskiej również n współczes­
ny ruch robotniczy w Polsce.

„Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza kieruje się w swej 
działalności zasadami marksiz 
mu-leninizmu“ — głosi Statut 
PZPR. Wykład tych zasad i ge 
nialne wzory zastosowania ich 
w praktyce znajdujemy właś­
nie w pracy Stalina.

„Praca ta — czytamy, w 
„Krótkiej b.ografii" — zawiera 
wykład podstaw leninizmu, 
tj. tego nowego i szczególnego 
co wiąże się z imieniem Leni­
na, co wniósł Lenin do rozwo 
ju teorii marksistowskiej".

Ogromne jest bogactwo tre­
ściowe pracy towarzysza Stali 
na. Począwszy od analizy źró 
deł historycznych leninizmu, 
przez klasyczną definicję leni­
nizmu i określenie jego metod, 
przechodzimy przez najważ­
niejsze zagadnienia jego pro­
blematyki. A więc zn. z zenie 

3 zadania wzmocnienia władzy proletariatu
„Urzeczywistniając władzę 

ludu pod kierownictwem klasy 
robotniczej — głosi „Deklara­
cja ideowa PZPR" — sy­
stem demokracji ludowej mo­
że i powinien w tej sytuacji hi 
storycznej... realizować skutecz 
nie podstawowe funkcje dyk­
tatur}’’ proletariatu, które spro 
wadzają się do likwidowania 
elementów kapitalistycznych i 
do zorganizowania gospodarki 
socjalistycznej".

Otwieramy rozdział pt ,.Dyk 
tatura proletariatu" w pracy 
towarzysza Stalina „O pod­
stawach lenin zmu" i znajdu­
jemy w niej rozszyfrowanie za 
cytowanego wyżej ustępu. 
Rzecz to zupełnie naturalna: 
nasza Deklaracja Ideowa opie

ra się przecież o zasady teo­
rii marksizmu-leninizmu, o za 
sady, których mistrzowski wy' 
kład da je właśnie praca Stali­
na.

Dyktatura proletariatu jest 
zagadnieniem zasadn'czej tre­
ści rewolucji proletariackiej 
— uczy Stalin. Ona doprowa­
dza dzieło rewolucji do koń­
ca. Obalić panowanie burżua- 
zji można bez dyktatury prole 
tariatu. Ale bez niej nie moż­
na utrzymać zwycięstwa i po 
prowadzić walki aż do zwycię 
stwa socjalizmu. Burżuazja po 
konana w jednym kraju (czy 
też teraz w grupie krajów) 
posiada jeszcze siłę dzięki 
swym międzynarodowym 
związkom. Burżuazja pokona­

botniczego na całym świecie. 
Kształtując świadomość mas, 
ta praca podsumowująca, po­
głębiająca i rozwijająca doro­
bek leninizmu w nowej epoce 
historycznej, stała się jedną z 
tych prac teoretycznych, które 
kształtują praktykę ruchu ro­
botniczego, pomagają zmieniać 
rzeczywistość społeczną.

teorii dla praktycznej działal­
ności partii robotniczej, zagad 
nienie dyktatury' proletariatu 
w różnych jego aspektach, kwe 
stia chłopska i narodowa w po 
wiązaniu z problemem rewolu­
cji proletariackiej, zagadn e- 
nia strategii i taktyki walki 
proletariatu, problem partii — 
jej roli i budownictwa oraz 
wreszcie kwestia stylu w robo 
cie partyjnej.

Nie sposób, oczywiista, zana 
lizować w ramach artykułu 
nawet części tej bogatej pro­
blematyki. Zwłaszcza, że kaź 
de zagadnienie wiąże się ściśle 
z bieżącą naszą praktyką, znaj 
duje w niej swoiste odbicie 
i domaga sio swej konkretyza 
cji w warunkach historycznych 
naszej polskiej rzeczywistości. 
Spróbujmy jednakże, choc aż- 
by dla ilustracji, wybrać kilka 
zagadnień poruszonych w 4?j 
stalinowskiej encyklopedią le- 
nizmu.

Wiadomo, jaką rolę odegrała 
w rozwoju ideologicznym na­
szej Partii ocena istoty pań­
stwa demokracji ludowej. Sfor 
mułowania Deklaracji Ideowej 
PZPR są wielkim osiągnięciem 
zjednoczonego ruchu robotni­
czego w Polsce, wytyczając na 
szą drogę rozwojową do socja 
lizmu.

na nie jest jeszcze zniszczona, 
nie rezygnuje z walki o po­
wrót do władzy. Aby ją uja­
rzmić konieczne jest wzmocnię 
nie władzy proletariatu, któ­
rej trzy główne zadania, to: a) 
złamanie oporu obalonej kla­
sy kapitalistycznej, b) obrona 
kraju przed agresją imperia­
listyczną oraz c) budownictwo 
nowego ustroju przy skupie­
niu mas pracujących dokoła 
klasy robotniczej. Z tych zasad 
niczych funkcji dyktatury pro 
letariatu wynikają wnioski od 
nośnie charakteru dyktatury 
proletariatu, jako panowan a 
klasy robotniczej nad burżua- 
zją.

Wgłębiając się w stronice 
„O podstawach leninizmu", 
widzimy jasno i wyraźnie, że 
błędy prawicowego i nacjona­
listycznego odchylenia w PPR, 
wyrażające się m. in. w błęd- 
dnej ocenie charakteru pań­
stwa ludowego, są odstęp­
stwem od zasadniczych tez te­
orii leninowskiej.

Na obecnym etapie naszego 
rozwoju, gdy przystępujemy. 
w Polsce do budownictwa zrę­
bów socjalizmu, zagadnienie 
wsi, skierowania gospodarki 
chłopskiej na tory gospodarki 
uspołecznionej wysuwa się co 
raz bardziej na plan pierwszy. 
„Deklaracja ideowa PZPR** 
stwierdza, że droga rozwoju 
wsi prowadzi przez spółdziel­
czość produkcyjną. Stwierdza 
dalej, że ten rozwój wsi od­
bywa się w warunkach ostrej 
i wciąż zaostrzającej się wal­
ki klasowej. Jako kompas ide- 
logiczny w tych skomp! kowa­
nych zagadnieniach rozwoju 
wsi znów służy nam klasycz­
na praca Stalina.

Partia nowego typu
Kwestia chłopska jest to za 

gadmenie sojusznika rewolu-| 
cji proletariackiej — uczy to­
warzysz Stalin. Stąd płynie 
wniosek o konieczności wyzy­
skania ruchów chłopskich ja 
ko rezerwy rewolucyji prole­
tariackiej, popierania takich 
ruchów chłopskich, które tę 
rewolucję wzmacniają. Jakie 
ruchy należy popierać, można 
rozstrzygnąć tylko drogą kon­
kretnej anal.zy warunków hi­
storycznych. W zależności od 
nich zmienia się bowiem rola 
i postawa rozmaitych warstw 
chłopskich. Konkretna ąnal za 
kwestii chłopskiej, w warun­
kach, gdy władza znajduje się 
w ręku proletariatu, wskazuje, 
że spółdzielczość jest drogą, 
która prowadzi wieś do socja­
lizmu. Kooperacja — mówi Sta 
lin cytując Lenina — „n:e jest 
to jeszcze zbudowanie społecz- 
czeństwa socjalistycznego, lecz

jest to wszystko, co jest nie­
zbędne i wystarczające do jego 
zbudowania".

I wreszcie, zagadn enie bu­
downictwa partyjnego, zagad­
nienie, które dzieliło i dzieli 
w kwestiach organizacyjnych 
partie typu leninowskiego od 
partii typu socjal-demokratycz 
nego. ■

„Polska Zjednoczona Partia 
Pvobotnicza jest czołowym, zor 
ganizowanym oddziałem pol­
skiej klasy robotniczej... jest 
najwyższą formą organizacji 
klasy robotniczej...* — głosi 
Statut- PZPR.

Wczytujemy się w rozdział 
„Partia" stalinowskiej pracy 
„O podstawach leninizmu" i 
znowu znajdujemy w niej wy 
jaśnienie, sprecyzowanie j roz 
winięcie tych zasad, które 
legły u podstaw naszego bu­
downictwa partyjnego.

Co to jest part a nowego ty 
pu, jakie są jej źródła histo­
ryczne, jakie są jej funkcje, 
jakie są jej cechy charaktery­
styczne — punkt za punktem

WŁADYSŁAW MARKIEWICZ - Pnew. Zarządu Okręg. ZAMP

1 Maja - świętem młodzieży studenckiej
Studenci wyższych uczelni 

w Polsce, rekrutujący się już 
dzisiaj w 51 proc, z młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, mani­
festują w dniu 1 Maja swoją 
głęboką wdzięczność dla klasy 
robotniczej,* która w sojuszu 
z pracującym chłopstwem i 
postępową inteligencją zbudo­
wała w naszym kraju ustrój 
demokracji ludowej, ustrój, 
który otwierając naoścież bra­
my uniwersytetów przed całą 
młodzieżą ludową, dał jej tym 
samym nieograniczone możli­
wości rozwoju i awansu spo­
łecznego.

Młodzież akademicka, korzy 
stając dziś ze wspaniałych o- 
siągnięć, jakie na odcinku 
szkolnictwa wyższego dokona­
ne zostały w naszym kraju 
dzięki ofiarnym wysiłkom mas 
pracujących zdaje sobie spra­
wę, iż obowiązkiem jej jest 
włączyć się z całą energią i za 
pałem, jaki daje młodość, do 
walki o całkowite wyparcie 
reakcyjnych elementów wro­
giej, kapitalistycznej ideologii 
z naszego życia politycznego, 
naukowego i kulturalnego. 
Postępowa młodzież akademie 
ka rozumie, że całkowite zwy­
cięstwo nad szkodliwymi na­
leciałościami idealistycznymi 
w polskiej nauce i sztuce sta­
nowi nieodzowny warunek

ze stalinowską precyzją, zwięz 
łością i dobitnością, z tą że­
lazną logką. która cechuje 
wszystkie prace Stalina, tłuma 
czą nam stronice „O podsta­
wach leninizmu".

Teoria marksizmu-leninizmu 
jest reflektorem ideologiczny^,, 
który oświetla drogi naszego 
działanią praktycznego. „Bez 
rewolucyjnej teorii * niemożli­
wy jest ruch rewolucyjny" — 
uczył Lenin międzynarodowy 
proletariat. Doceniając znacze­
nie teorii, polski ruch robotni 
czy czyni wszystko, aby pod­
nieść św adomość swych człon 
ków na wyższy poziom. Stali­
nowska encyklopedia leniniz­
mu będzie potężną pomocą w 
tym wysiłku partii. Przyswoić 
sobie jej nauki, zgłębić ją, zdo 
być umiejętność stosowania 
jej zasad w praktyce — oto za 
danie, które stoi przed każ­
dym członkiem naszej partii, 
przed każdym świadomym bo 
jownikiem sprawy klasy robot 
niczej a mas pracujących.

Pierwszego Maja mi­
liony kobiet. Jako równoupraw­
nione obywatelki świadome 
swoich praw i obowiązków, ra­
zem z mężami, synami, braćmi 
wyrażą gotowość czynnego u- 
działu w wielkim dziele prze­
budowy gospodarki, jak i nie- 
zlómtią wolę "walki o pókó j.

P i e r w s z e g o M a j a mło­
dzież — przyszła kadra rewo­
lucyjnego ruchu w odrodzonej 
Polsce, zajmie należne jej miej 
sce. Szczęśliwa młodzież, któ­
rej przypadło w udziale uczest­
niczyć w budownictwie ustroju 
socjalistycznego, ustroju bez 
nędzy i ucisku.

Pierwszego Maja oczy 
świata całego skierowane będą 
n a W s c h ó d, na stolicę pań­
stwa socjalistycznego. n a 
Moskwę, na Związek 
Radziecki, gwaranta po­
koju.

Pierwszy Maj — dzień 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących — niech żyjei

pomocy państwa dla studen­
tów, jak stale postępujący pro 
ces demokratyzacji wyższych 
uczelni i wreszcie wspaniałe 
perspektywy twórczej pracy 
dla dobra całego narodu i wła 
snej pomyślności, jakie stwa­
rza dla młodej inteligencji 
plan sześcioletni, stanowią 
przekonywujące dowody na to, 
że w warunkach demokracji 
ludowej zmierzającej szybkimi 
krokami ku socjalizmowi ro- 
dzi się Polska piękniejsza i po 
tężniejsza niż kiedykolwiek 
przed tym.

Wolę współuczestnictwa w 
budownictwie takiej właśnie 
Polski, w której zniknie na 
zawsze wyzysk człowieka 
przez człowieka zadokumento­
wała młodzież ZAMP-owska 
przez masowy udział w mię- 
dzyokręgowym współzawodni- 
ctwie • pracy społecznej, któ­
rego I etap kończy się w dzi­
siejszym dniu l-Majowym.

Jak wykazują w tej chwili 
niekompletne jeszcze dane, 
wszystkie uczelnie w Pozna­
niu przekroczyły znacznie ra­
my zaprojektowanego udziału 
w pracy społecznej, co świad­
czyć może o tym, że młodzież 
akademicka docenia znaczenie 
najściślejszego powiązania się

(Dalszy ciąg na stronie 5)

zbudowania ustroju pełnej 
sprawiedliwości społecznej, że 
walka z pseudonaukowymi te­
oriami wyrosłymi na gruncie 
starego, kapitalistycznego świa 
topoglądu oznacza burzenie za 
pory wstrzymującej nasz po­
chód ku wielkiej, szczęśliwej 
przyszłości.

W walce o postępowe oblicze 
nauki i kultury przewodzi ma­
som studenckim przodująca, 
zjednoczona organizacja aka­
demicka — Związek Akade­
mickiej Młodzieży Polskiej, 
który poprzez popularyzowa­
nie i realizowanie haseł: pod­
niesienia wyników w nauce, 
terminowego zdawania egza­
minów i nieprzekraczania cza­
su studiów wychowuje i wy­
kształcą nowy typ ludowego ; 
inteligenta, wzorującego się । 
w wykonaniu swych obowiąz- i 
ków na bohaterach pracy z. 
fabryk i kopalni — na przo-! 
downikach pracy.

Ten nowy wzór ludowego j 
inteligenta przyjęty został 
przez całą uczciwą, nieuprze- • 
dzoną i prawdziwie pab io-1 
tyczną młodzież studencką.1 
Dla tej młodzieży takie fakty j 
jak niemal trzykrotne zwięk-: 
szenie się liczby wyższych u- i 
czelni i liczby słuchaczy, jaki 
sześciokrotny w stosunku doi 
okresu przedwojennego wzrost



Numer Ho Stropa 3

/OZEF OLSZEWSKI I sekretarz KW PZPR

Pod hasłem walki 
o pokój i socjalizm 
niech sie świeci 1 Maja

Dziś lud roboczy wsi i miasta 
W jedności swej stwarza moc 
Co się po święcie wciąż rozrasta 
Jak świt łamiący wieków moc.

(Międzynarodówka)

Znów, jak co reku, wyjdziemy na ulice miast i wsi, 
wyjdą olbrzymie rzesze polskiego ludu pracującego, by 
wziąć udział w potężnej manifestacji sił pokoju, demokra­
cji i socjalizmu, by zadokumentować potęgę Polski Ludo- 
wej, dokonać przeglądu naszego dorobku, dorobku 4% lat 
wolności.

Mamy prawo do dumy. Wspomnijmy pierwsze Święto 
Majowe roku 1945, wspomnijmy ruiny i zgliszcza, biedę 
pierwszych miesięcy powojennych, zniszczony przemysł, 
zdezorganizowaną komunikację, świeże łzy wdów i sierot, 
ogromne trudności ówczesnego okresu, pomnożone przez 
spadek wielowiekowych zaniedbań, pozostawionych przez 
poprzednie reakcyjne rządy, trudności, przechodzące, zda­
wałoby się, zwykłą miarę sił ludzkich.

Nie ulękliśmy się tych trudności, nie skapitulowaliśmy 
przed nimi. Klasa robotnicza ze swą Partią na czele sta­
nęła w pierwszych szeregach na froncie odbudowy, pory­
wając za sobą do p acy cały naród.

Nie zawiódł geniusz twórczy ludu polskiego, który po 
raz pierwszy w dziejach uzyskał możność pracy dla siebie, 
dla swojej przyszłości. Tysiące nowych utalentowanych 
organizatorów, administratorów, kierowników przemysłu, 

pracowników kultury, dziesiątki tysięcy racjonalizatorów 
i przodowników pracy wydaje lud pracujący.

Rośnie w niebywałym dotąd tempie nasz socjalistyczny 
przemysł, wzrasta jego produkcja, rozwija się rolnictwo, 
usprawnia się z dnia na dzień komunikacja, wzrasta szyb­
ko ilość odbudowanych domów, mostów, ilość uniwersy­
tetów, szkół, przedszkoli, szpitali, ilość bibliotek, teatrów 
i kin. Nakłady książek i czasopism osiągają cyfry nie no­
towane dotąd w Polsce. Stawiamy dopiero pierwsze kroki 
i choć daleko nie wszystko już zrobiliśmy, chociaż nie 
wszystko jest tak jak być powinno, to jednak jest rzeczą 
niewątpliwą, że poziom kulturalny i dobrobyt mas pracu­
jących — prawdziwego i jedynego gospodarza naszego 
kraju — wzrasta stopniowo, ale stale z każdym dniem.

Z dumą patrzymy na przegląd naszych zdobyczy w czę­
ści zademonstrowany na tegorocznych Targach Poznań­
skich. Z dumą oglądać będziemy w pochodzie Majowym 
tablice, wykresy i eksponaty, obrazujące wyniki współza­
wodnictwa pracy, wkład mas pracujących województwa 
poznańskiego w budowę Polski Socjalistycznej, obrazujące 
rozkwit i siłę naszego młodego Państwa Ludowego.

Każdy z nas wie, ile trudu, wysiłku i ofiar kosztował nas 
ten dorobek, który dziś osiągnęliśmy. Nie chcemy znów 
rozpoczynać od nowa. NU chcemy nowych bezkresnych 
cmentarzy, legionów wdów i sierot, zniszczonych, opusto­
szałych miast i Wsi. Oto dlaczego uważnie i czujnie ob­
serwujemy chmury, pojawiające się ha zachodzie, oto dla­
czego nie lekceważymy zatrutych jadem nienawiści prze* 
mówień i pogróżek, płynących z zachodu.

Dopiero cztery lata mija od chwili, gdy zwycięska 
Armia Czerwona wespół z oddziałami odrodzonego Wojska 
Polskiego wkraczała do Berlina, niosąc światu pokój i 
ostateczną likwidację potwornego reżimu faszystowskiego, 
który w imię obłędnej idei panowania nad światem, zalał 
krwią całe kontynenty. Hitlerowska próba ujarzmienia 
świata i cofnięcia wstecz kola historii skończyła się ka­
tastrofą reżimu zbrodni i szubienicami w Norymberdze. 
Zwyciężyła antyfaszystowska koalicja ludów ze Związ­
kiem Radzieckim na czele.

Dziś, w cztery lata zaledwie po tej wielkiej lekcji hi­
storii, ciemne siły ginącego świata, dowodzone przez ka­
pitał amerykański, znów wyciągają łapy po panowanie 
nad światem, znów organizują próbę zaduszenia sił wol­
ności i postępu, znów marzą o przekształceniu wolnych 
narodów w bydło robocze, tym razem amerykańskiego 
„Herrenvolku“.

Marzy im się Europa, przekształcona w kolonię, marzą 
im się nowe miliardowe zyski, wyciśnięte z ujarzmionych 
mas ludowych. Marzy im się wyjście z kryzysu kosztem 
nowej wojny.

WŁODZIMIERZ LENIN JÓZEF STALIN

Dorota Kłuszyńska

1 Maj - pod hasłem walki
o pokój i socjalizm

60 lat obchodzi proletariat 
całego świata święto majowe, 
zmieniały się na przestrzeni 
tych kilku dziesiątków lat ha­
sła pierwszomajowe, niezmie 
nione pozostało jednak hasło 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących w walce o 
sprawiedliwy ustrój społeczny, 
wolny od wyzysku człowieka 
przez człowieka, o Socjalizm, 
o pokój. Wrogowie nie spoczy­
wali, mobilizowali wszystkie 
elementy władzy, żeby złamać 
wolę proletariatu. Stosowany 
terror, więzienia, salwy kara­
binowe, szarże policji i 'wojska, 
obozy, pozbawianie pracy — 
nie osłabiały natarcia proleta­
riatu. Dzień Pierwszego 
Maja pozostał widomym zna­
kiem międzynarodowej solidar­
ności proletariatu.

W Polsce, po zwycięskim po­
chodzie Armii Radzieckiej, roz­
począł się nowy okres w dzie­
jach narodu. Nastąpiło już 
zjednoczenie klasy robotniczej.

Pierwszego Maja, z ty­
sięcy trybun obwieści się na­
rodowi, że ludzie pracy, miast 
i wsi, świadomi swojego po­
słannictwa, kładą podwaliny 
pod ustrój socjalistyczny, przez 
wzmożoną pracę i r o z-
w ó j 
twa.

współzawodnic-
przez

gospodarkę,
oszczędną 
przez stoso-

wanie dyscypliny pra­
cy, koniecznej przy realizowa­
niu ostatniego roku planu trzy­
letniego i wykonania planu sze­
ścioletniego — planu budowy 
fundamentów socjalizmu.

Pierwszego Maja z 
trybun w Polsce i z trybun ro­
botniczych całego świata roz­
legnie się potężne wołanie o 
pokój — przeciwko podżega­
czom wojennym, organizatorom
nowej wojny, potrzebnej 
talistom dla pomnożenia 
zysków.

Pierwszego Maja

kapi- 
ich

sta-

O
lbrzymi, odświętnie przy­

brany Plac Czerwony 
wypełniają tłumy mie­

szkańców Moskwy. Na grani­
towych trybunach, przylegają- 
cych do mauzoleum Lenina — 
szef i członkowie rządu, dele­
gaci do Rady Najwyższej Z S. 
R. R., bohaterowie Związku 
Radzieckiego, bohaterowie p?a 
cy socjalistycznej, najlepsi ro­
botnicy stołecznych zakładów 
przemysłowych, wyb tni przed 
stawiciele nauki i sztuki.

Ńa trybunach i wśród zgro­
madzonej publiczności panuje 
uroczysta cisza. Wszystkie o- 
czy zwrócone są na plac. — 
Kremlowski zegar głośno i 
dźwięcznie wybija godzinę 10...

Rozpoczyna się defilada.
Po kolorowych kostkach pla 

cu maszerują w zwartych sze­
regach oddziały Armii Czer­
wonej. Przed oczyma setek ty­
sięcy widzów przesuwają się 
kolejno pułki z wszystkich ro­
dzajów broni — piechota, ar­
tyleria. czołgiści, lotnicy, ma­
rynarze, młodzi wychowanko­
wie szkół wojennych... Cały 
plac zdaje się drżeć pod sto­
gami maszerujących. Głuche 
dudnienie jadących armat, 
czołgów, samochodów pan­
cernych, rozlega się daleko 
głośnym echem, zlewając się 
niekiedy z grzmotem entuzja­
stycznych oklasków zgroma­
dzonej publiczności. Ponad 
płynącym nieprzerwanie, im­
ponującym potokiem ludzi i 
maszyn, suną w powietrzu 
liczne eskadry samolotów.

Marzy im się zdobycie nowych rozległych rynków zbytu, 
nowych źródeł surowców. Marzy im się zbrojne zdławie­
nie klasy robotniczej, zniszczenie Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej, które porywają swym przy­
kładem masy pracujące świata kapitalistycznego, wskazu­
jąc im drogę do lepszej przyszłości. I dlatego imperialiści 
prą do nowej wojny. Dlatego montują agresywne bloki. 
Dlatego galwanizują rozbity faszyzm niemiecki. Dlatego 
w oparciu o reakcyjne Niemcy Zachodnie budują bazy 
wypadowe przeciwko nam i Związkowi Radzieckiemu.

Ale nie wystarczy wojny chcieć. Trzeba jeszcze móc 
wojnę wywołać i prowadzić. Wojny nie można prowa­
dzić wbrew woli narodów A narody wojny nie chcą. Dał 
temu wyraz potężny Kongres w Paryżu, reprezentujący 
600 000 000 ludzi. Daje temu wyraz rosnący stale, dyna­
miczny, potężny ruch w obronie pokoju, który rozlał się 
szeroką falą po całym świecie. Rozwój tego ruchu, po­
wszechnego ruchu aktywnej walki o pokój, paraliżuje 
t obezwładnia wysiłki podżegaczy wojennych.

Dzisiaj, w dniu święta Międzynarodowej Solidarności 
mas pracujących, policzymy raz jeszcze nasze siły, siły 
obozu pokoju i postępu.

Jest nas mrowie nieprzeliczone. Z nami jest potężny 
2(HLmilionowy Związek Radziecki, pierwszy w świecie 
kraj zwycięskiego socjalizmu, pogromca zjednoczonych 
sił faszyzmu. Związek Radziecki, kraj potężnego przemy­
słu, kraj, który przyn osi nam wolność i niepodległość, 
kraj, który pod wodzą wielkiego Stalina stał się niezdo­
bytą twierdzą socjalizmu, chorążym sprawy pokoju i po­
stępu.

Z nami są wyzwolone kraje demokracji ludowej, ż na­
mi jest 400-milionowy naród chiński, odnoszący wspa­
niale zwycięstwa nad zjednoczonymi siłami własnej re­
akcji i anglosaskiej interwencji.

Z nami są narody krajów kolonialnych i zależnych, to­
czące nieustępliwą walkę z imperializmem o wolność 
i niepodległość. Z nami są masy ludowe Grecji i Hi­
szpanii, Indonezji i Wietnamu.

Z nami są wielkie masy ludowe Francji i Włoch, robot­
nicy całej Europy zachodniej, bohatersko zmagający 
się z przemocą kapitalistycznej kliki, która za miskę so* 
czewicy zaprzedała swoje 'narody w ‘jarzmo kapitału 
amerykańskiego. Masy ludowe krajów kapitalistycznych, 
które demonstrują dziś na ulicach tysięcy miast i wsi swą 
nienawiść do wojny imperialistycznej i wolę utrzymania 
pokoju. Masy ludowe, które potężnym głosem zapowia­
dają, że wojny z nami nie chcą i. wojny tej wywołać nie 
pozwolą.

Ludziom płochliwym, ludziom małodusznym, zairwo* 
żonym brzękaniem oręża, dobiegającym zza oceanu, P0* 
wiadamy dzisiaj: spójrzcie na ulice miast. Policzcie, 
nas jest w Europie i Azji, we wszystkich częściach świa* 
ta. Spójrzcie na naszą siłę. Posłuchajcie głosu seteK 
milionów ludzi pragnących pokoju, umiejących o pokóJ 
walczyć i posiadających dość siły, by pokój ten utrzymać

Walka o pokój, walka o dalszy rozkwit naszego krajv> 
o zbudowanie Polski Socjalistycznej, Polski kwitnąc^ 
i szczęśliwej — takie jest hasło rozbrzmiewające w tego* 
roczne Święto Majowe.

Pod tym hasłem, pod hasłem walki z podżegaczami wo* 
jennymi i wysługującą się tym podżegaczom reakcją poi* 
ską demonstrować będzie w tym roku polska klasa ro* 
botnicza, ostatecznie zjednoczona politycznie i organ!* 
zacyjnie, zwarta wrokół swej półtoramilionowej Partii.

Pod tym hasłem demonstrować będą masy chłopskie 
związane z klasą robotniczą nierozerwalnymi węzła#1 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Masy chłopskie, pragnąć 
pokoju, wkraczające zdecydowanie na drogę lepszego ży­
cia, bez wyzyskiwaczy i spekulantów’.

Pod hasłem walki o pokój i budowania socjalistycznej 
polski demonstrować będą rzesze postępowej inteligencji 
pracującej, związane z ludem i oddającej ludowi wszyst­
kie swoje siły i zdolności.

Pod tymi hasłami demonstrować będzie nasza wspa* 
4, niała młodzież — duma i nadzieja naszego kraju,-** 

młodzież, przed którą Polska Ludowa szeroko otwarła 
możliwości rozwoju i kształcenia się, usuwając raz na 
zawsze widmo bezrobocia, lęk przed bezużytecznym i nie­
potrzebnym życiem.

Pod tymi hasłami demonstrować będą kobiety Polskie, 
matki i żony, które nie poto bohatersko przetrwały ge* 
henne minionej wojny, by teraz oddawać życie swych 
najbliższych, swój dom rodzinny na pastwę atomowych 
amatorów „Lebensraumu".

Pod tymi hasłami demonstrować będzie ludowe Woj* 
sko Polskie, które w tym roku po raz pierwszy wyjdzie 
1 Maja na ulice, by zadokumentować swą jedność z ma­
sami pracującym’, swą gotowość obrony sprawy pokoju 
i niepodległości Polski, sprawy demokracji i postępu.

1 Maja, dzień święta robotnćzego, jest dziś święte# 
całego narodu, skupionego wokół bloku stronnictw demo­
kratycznych. wokół swego Rządu Ludowrego.

Pod wielkim, niezwyciężonym sztandarem Marksa-* 
Engelsa^—Lenina^—Stal’na klasa robotnicza Polski z swą 
Part a na czele prowadzi nasz naród do walki o pokój, 
o socjalizm.

niech się Święci i majai

ADAM SCHAFF

25 lal pracy Stalina
O podstawach leninizmu

W kwietniu 1924 r. towarzysz Stalin wygłosił cykl wykła­
dów na Uniwersytecie im. Swierdlowa w Moskwie. Wykła­
dy te zostały opublikowane pt„O podstawach leninizmu" i 
Weszły w skład książki Stalina „Zagadnienia leninizmu".

Praca „O podstawach leniniz 
W powstała w ogniu walki 
ideologicznej l trocki zmem. 
Dziś należy już do klasycznych 
dzieł literatury marksistow­
skiej. Z tej skondensowanej en 
cyklopedii marksizmu-leniniz- 
*nu uczą się miliony zorgani­
zowanych członków ruchu ro-

botniczego na całym świecie. 
Kształtując świadomość mas, 
ta praca podsumowująca, po­
głębiająca i rozwijająca doro­
bek leninizmu w nowej epoce 
historycznej, stała się jedną z 
tych prac teoretycznych, które 
kształtują praktykę ruchu ro­
botniczego, pomagają zmieniać 
rzeczywistość społeczną.

Encyklopedia marksizmu-leninizmu

na nie jest jeszcze zniszczona, 
nie rezygnuje z walki o po­
wrót do władzy. Aby ją uja­
rzmić konieczne jest wzmocnię 
nie władzy proletariatu, któ­
rej trzy główne zadań la, to: a) 
złamanie oporu obalonej kla­
sy kapitalistycznej, b) obrona 
kraju przed agresją imperia­
listyczną oraz c) budownictwo 
nowego ustroju przy skupie­
niu mas pracujących dokoła 
klasy robotniczej. Z tych zasad 
niczych funkcji dyktatury pro 
letariatu wynikają wnioski od 
nośnie charakteru dyktatury 
proletariatu, jako panowan a

jest to wszystko, co jest nie­
zbędne i wystarczające do jego 
zbudowania".

I wreszcie, zagadn enie bu­
downictwa partyjnego, zagad­
nienie, które dzieliło i dzieli 
w kwestiach organizacyjnych 
partie typu leninowskiego od 
partii typu socjal-demokratycz 
nego. '

„Polska Zjednoczona Partia 
Pvobotnicza jest czołowym, zor 
ganizowanym oddziałem pol­
skiej klasy robotniczej... jest 
najwyższą formą organizacji
klasy robotniczej...* głosi

Obchody Pierwszomajowe
nowe osiągnięcia socjalizm^* 
Zadania stawiane przez Wszech 
związkową Partię Komunisty' 
czną: uprzemysłowienie Z. S* 
R.R., kolektywizacja rolnictwa, 
przyspieszenie rozwoju techni-

„Ta praca — czytamy w 
Krótkiej biografii Stalina" — 

jest mistrzowskim wykładem 
i głębokim teoretycznym ugrun 
‘towaniem leninizmu. Uzbroiła 
ona wówczas i uzbraja obecnie 
bolszewików na całym świecie 
w ostry oręż teorii marksistów 
sko-leninowskiej".

Uzbraja ta praca w ostry 
oręż teorii marksistowsko-leni 
nowskiej również n współczes­
ny ruch robotniczy w Polsce.

„Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza kieruje się w swej 
działalności zasadami marksiz 
mu-leninizmu" — głosi Statut 
PZPR. Wykład tych zasad i ge 
nialne wzory zastosowania ich 
w praktyce znajdujemy właś­
nie w pracy Stalina.

,Praca ta czytamy v

Na Placu Czerwonym w Mo­
skwie maszerują w zwartych 
szeregach pułki radzieckiej 

piechoty

Z kolei na plac wstępu­
ją przy dźwiękach orkiestry 
przedstawiciele ludu pracują­
cego Moskwy. Robotnicy, pra-

W ZWIĄZKU RADZIECKIM
iiiiiiiiiiiiiHiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiim i;
cownicy umysłowi, młodzież 
szkolna i akademicka, ludzie 
rozmaitego wieku i różnych 
zawodów." Mężczyźni, kobiety, 
dzieci... Nad głowami masze­
rujących dumnie łopocą czer­
wone sztandary ze złotymi 
herbami republik związko­
wych. Na niezliczonych trans, 
patentach i plakatach widnie­
ją barwne rysunki, wykresy 
i c}'fry statystyczne, ilustru­
jące imponujące osiągnięcia 
produkcyjne poszczególnych 
przedsiębiorstw — rezultaty 
twórczego wysiłku miKonów 
mieszkańców radzieckiej sto­
licy. Wszędzie widać portrety 
kierowników Partii, członków 
Rządu i wybitnych wodzów 
niezwyciężonej Armii Czerwo­
nej. portrety bohaterów pracy 
— czołowych przedstawicieli 
socjalistycznego współzawod­
nictwa.

Mijają godziny... Wspaniały 
pochód, zda się, nie ma końca. 
Radośnie uśmiechnięte twarze 
maszerujących zwrócone -są ku 
trybunom. Tu, w otoczeniu 
swych najbliższych współpra­
cowników stoi genialny wódz

i nauczyciel Wielkiego narodu 
radzieckiego — Stalin.

Miliony ludzi przy głośni­
kach radiowych z niesłabnącą 
uwagą słuchają transmisji z 
manifestacji na Placu Czer­
wonym.

Niemal jednocześnie, acz w 
mniejszej skali, odbywają się 
podobne manifestacje w stoli­
cach poszczególnych republik 
i we wszystkich większych 
miastach ZSRR — w Lenin­
gradzie, Kijowie, Baku, Miń­
sku, Rydze. Stalinabadzle, Cha 
barowsku... Cały olbrzymi 
kraj od wysp kurylskich do 
Królewca, od Peczengi do Pa­
miru rozbrzmiewa radosny­
mi pleśniami, — śpiewanymi 
przez demonstrujące tłumy.

Wieczorem, w odświętnie u- 
dekorowanych i bogato ilumi­
nowanych miastach, osiedlach 
robotniczych, sowchozach i 
kołchozach odbywają się ma­
sowe zabawy ludowe, urozma­
icone występami artystów ra­
dzieckich teatrów j zespołów 
amatorskich.

Tak wolne ludy ZSBB sa­

dzają dzień 1 Maja — dzień 
Święta Pracy i Pokoju.

Praca i pokój — oto dwa 
wielkie słowa, które powtarza, 
ją się najczęściej w napisach 
na tysiącach pierwszomajo­
wych transparentów, w prze- 
mówdenach, poprzedzających 
imponujące demonstzacje i po­
chody, w pieśniach, śpiewa­
nych w tym dniu przez milio­
ny ludzi pracy, biorących u- 
dział w uroczystościach.

Święto 1 Maja od zakończe­
nia Rewolucji Październiko­
wej i ustanowienia władzy 
radzieckiej,'stale obchodzone 
było pod hasłem odbudowy 
gospodarczej kraju i walki o

ki, całkowite uniezależnieni6 
się gospodarcze, podnoszeni6 
kultury szerokich mas — by­
ły wytrwale i z entuzjazme# 
realizowane przez cały naród-

W okresie przed 1 Maja 
szczególnie wzrastał na sil6 
masowy ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Za­
łogi fabryk, robotnicy i pracu­
jąca inteligencja wszelkiego 
rodzaju przedsiębiorstw i in­
stytucji, pracownicy kołcho­
zów i sowchozów zobowiązali 
się samorzutnie do wykonania 
dodatkowych prac. Potężna 
fala twórczego zapału ogarnia­
ła cały kraj. Ze wszystkich 
republik związkowych napły-

„Krótkiej b ografii** — zawiera 
wykład podstaw leninizmu, 
tj. tego nowego i szczególnego 
co wiąże się z imieniem Leni­
na, co wniósł Lenin do rozwo 
ju teorii marksistowskiej".

Ogromne jest bogactwo tre­
ściowe pracy towarzysza Stali 
na. Począwszy od analizy źró 
deł historycznych leninizmu, 
przez klasyczną definicję leni- 
nizmu i określenie jego metod, 
przechodzimy przez najważ­
niejsze zagadnienia jego pro­
blematyki. A więc zn. :zenie

teorii dla praktycznej działał- 
nośqi partii robotniczej, zagad 
nienie dyktatury proletariatu 
w różnych jego aspektach, kwe 
stia chłopska i narodowa w po 
wiązaniu z problemem rewolu­
cji proletariackiej, zagadn e- 
nia strategii i taktyki walki 
proletariatu, problem partii — 
jej roli i budownictwa oraz 
wreszcie kwestia stylu w robo 
cle partyjnej.

Nie sposób, oczywństa, zana 
lizować w ramach artykułu 
nawet części tej bogatej pro­
blematyki. Zwłaszcza, że kaź 
de zagadnienie wiąże się ściśle 
z bieżącą naszą praktyką, znaj 
duje w niej swoiste odbicie 
i domaga si^ swej konkretyza 
cji w warunkach historycznych 
naszej polskiej rzeczywistości. 
Spróbujmy jednakże, chociaż­
by dla ilustracji, wybrać kilka 
zagadnień poruszonych w 4sj 
stalinowskiej encyklopedii le- 
nizmu.

Wiadomo, jaką rolę odegrała 
w rozwoju ideologicznym na­
szej Partii ocena istoty pań­
stwa demokracji ludowej. Sfor 
mułowania Deklaracji Ideowej 
PZPR są wielkim osiągn ęciem 
zjednoczonego ruchu robotni­
czego w Polsce, wytyczając na 
szą drogę rozwojową do socja 
lizmu.

klasy robotniczej 
zją.

Wgłębiając się 
„O podstawach

nad burżua-

w stronice 
leninizmu*1,

widzimy jasno i wyraźnie, że 
błędy prawicowego i nacjona­
listycznego odchylenia w PPR, 
wyrażające się m. in. w błęd- 
dnej ocenie charakteru pań­
stwa ludowego, są odstęp­
stwem od zasadniczych tez te­
orii leninowskiej.

Na obecnym etapie naszego 
rozwoju, gdy przystępujemy. 
w Polsce do budownictwa zrę­
bów socjalizmu, zagadnienie 
wsi, skierowania gospodarki 
chłopskiej na tory gospodarki! 
uspołecznionej wysuwa się co 
raz bardziej na plan pierwszy. 
„Deklaracja ideowa PZPR" 
stwierdza, że droga rozwoju 
ws; prowadzi przez spółdziel­
czość produkcyjną. Stwierdza 
dalej, że ten rozwój wsi od­
bywa się w warunkach ostrej 
i wciąż zaostrzającej się wal­
ki klasowej. Jako kompas ide- 
logiczny w tych skomptkowa­
nych zagadnieniach rozwoju 
wsi znów służy nam klasycz­
na praca Stalina.

Sta*ut PZPR.
Wczytujemy się w rozdział 

„Partia" stalinowskiej pracy 
„O podstawach leninizmu" i 
znowu znajdujemy w niej wy 
jaśnienie, sprecyzowanie j roz 
winięcie tych zasad, które 
legły u podstaw naszego bu­
downictwa partyjnego.

Co to jest part a nowego ty 
pu, jakie są jej źródła histo­
ryczne, jakie są jej funkcje, 
jakie są jej cechy charaktery­
styczne — punkt za punktem

ze stalinowską precyzją, zwięz 
łością i dobitnością, z tą że­
lazną logiką, która cechuje 
wszystkie prace Stalina, tłuma 
czą nam stronice „O podsta­
wach leninizmu".

Teoria marksizmu-leninizmu 
jest reflektorem ideologicznym., 
który oświetla drogi naszego 
działanią praktycznego. „Bęz 
rewolucyjnej teorii» niemożli­
wy jest ruch rewolucyjny" — 
uczył Lenin międzynarodowy 
proletariat. Doceniając znacze­
nie teorii, polski ruch robotni 
czy czyni wszystko, aby pod­
nieść śr.v adomość swych człon 
ków na wyższy poziom. Stali­
nowska encyklopedia leniniz­
mu będzie potężną pomocą w 
tym wysiłku partii. Przyswoić 
sobie jej nauki, zgłębić ją, zdo 
być umiejętność stosowania 
jej zasad w praktyce — oto za 
danie, które stoi przed każ­
dym członkiem naszej partii, 
przed każdym świadomym bo 
jownikiem sprawy klasy robot 
niczej a mas pracujących.

ną w szeregach setki milionów 
ludzi, wszystkich narodowości, 
ras, wyznań. Biali i czarni, żół­
ci i brązowi, podadzą sobie 
bratnie dłonie i wspólnymi ra­
mionami opaszą glob ziemski, 
z jedną myślą walki o po­
kój i socjalizm.

W Polsce Ludowej Pierw­
szego Maja podsumujemy 
nasze osiągnięcia; co dokona­
liśmy w okresie zaledwie lat 
czterech w dziedzinie odbudo­
wy, troski o zdrowie, oświaty, 
zaspokojenia potrzeb kultural­
nych całego narodu, w dziedzi­
nie opieki nad dzieckiem i mło­
dzieżą.

Pierwszego Maja mi­
liony kobiet, jako równoupraw­
nione obywatelki świadome 
swoich praw i obowiązków, ra­
zem z mężami, synami, braćmi 
wyrażą gotowość czynnego u- 
działu w wielkim dziele prze­
budowy gospodarki, jak i nie- 
zlómńą wolę walki o pokój.

Pier w s z e go M a j a mło­
dzież — przyszła kadra rewo­
lucyjnego ruchu w odrodzonej 
Polsce, zajmie należne jej miej 
sce. Szczęśliwa młodzież, któ­
rej przypadło w udziale uczest­
niczyć w budownictwie ustroju
socjalistycznego, ustroju 
nędzy i ucisku.

Pierwszego Maja 
świata całego skierowane 
na Wschód, na stolicę 
stwa socjalistycznego.

bez

oczy 
będą 
pań-

n a
Moskwę, na Związek 
Radziecki, gwaranta po­
koju.

Pierwszy Maj — dzień 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących — niech żyjei

I

WŁADYSŁAW MARKIEWICZ - Pnew. Zarzędu Okręg. ZAMP

1 Maja - świętem młodzieży studenckiej

Partia nowego typu
Kwestia chłopska jest to za

Studenci wyższych uczelni 
w Polsce, rekrutujący się już 
dzisiaj w 51 proc, z młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, mani­
festują w dniu 1 Maja swoją 
głęboką wdzięczność dla klasy 
robotniczej f która w sojuszu 
z pracującym chłopstwem i 
postępową inteligencją zbudo­
wała w naszym kraju ustrój 
demokracji ludowej, ustrój, 
który otwierając naoścież bra­
my uniwersytetów przed całą

Kwestia chłopska jest to za młodzieżą ludową, dał jej tym 
gadnienie sojusznika rewo!u- j samym nieograniczone możli-

zbudowania ustroju pełnej 
sprawiedliwości społecznej, że 
walka z pseudonaukowymi te­
oriami wyrosłymi na gruncie 
starego, kapitalistycznego świa 
topoglądu oznacza burzenie za 
pory wstrzymującej nasz po­
chód ku wielkiej, szczęśliwej 
przyszłości.

W walce o postępowe oblicze 
nauki i kultury przewodzi ma­
som studenckim przodująca, 
zjednoczona organizacja aka-
demicka Związek Akade-

3 zadania wzmocnienia władzy proletariatu
„Urzeczywistniając władzę 

ludu pod kierownictwem klasy 
robotniczej — głosi „Deklara-

cji proletariackiej — uczy to-

1F defiladzie bierze udział lotnictwo ra 
dzieckie. Na zdjęciu eskadry samolotów, 

przelatujące nad wieżami Kremla.

wały do radziec 
kiej stolicy ra­
dosne meldunki 
o przedtermi­
nowym wyko­
naniu planu, o 

wypuszczeniu 
ponadplanowej 
produkcji war­
tości milionów 
i setek milio­
nów rubli, o unii 
chomieniu no­
wych zakładów 
pracy, wybudo­
waniu domów

(Ciąg dalszy 
na str. 5) j

cja ideowa PZPR" sy­
stem demokracji ludowej mo­
że i powinien w tej sytuacji hi 
storycznej... realizować skutecz 
nie podstawowe funkcje dyk­
tatury proletariatu, które spro 
wadzają się do likwidowania 
elementów kapitalistycznych i 
do zorganizowania gospodarki 
socjalistycznej".

Otwieramy rozdział pt ,.Dyk 
tatura proletariatu" w pracy 
towarzysza Stalina „O pod­
stawach lenin zmu" i znajdu­
jemy w niej rozszyfrowanie za 
cytowanego wyżej ustępu. 
Rzecz to zupełnie naturalna: 
nasza Deklaracja Ideowa opie

ra się przecież o zasady teo­
rii marksizmu-leninizmu, o za 
sady, których mistrzowski wy 
kład daje właśnie praca Stali­
na.

Dyktatura proletariatu jest 
zagadnieniem zasadmezej tre­
ści rewolucji proletariackiej 
— uczy Stalin. Ona doprowa­
dza dzieło rewolucji do koń­
ca. Obalić panowanie burżua- 
zji można bez dyktatury prole 
tar latu. Ale bez niej nie moż­
na utrzymać zwycięstwa i pJ 
prowadzić walki aż do zwycię 
stwa socjalizmu. Burżuazja po 
konana w jednym kraju (czy 
też teraz w grupie krajów) 
posiada jeszcze siłę dzięki 
swym międzynarodowym 
związkom. Burżuazja pokona-

warzysz Stalin. Stąd płynie 
wniosek o konieczności wyzy­
skania ruchów chłopskich ja 
ko rezerwy rewolucyji prole­
tariackiej, popierania takich 
ruchów chłopskich, które tę 
rewolucję wzmacniają. Jakie 
ruchy należy popierać, można 
rozstrzygnąć tylko drogą kon­
kretnej anal zy warunków hi­
storycznych. W zależności od 
nich zmienia się bowiem rola 
i postawa rozmaitych warstw 
chłopskich. Konkretna anal za 
kwestii chłopskiej, w warun­
kach, gdy władza znajduje się 
w ręku proletariatu, wskazuje, 
że spółdzielczość jest drogą, 
która prowadzi wieś do socja­
lizmu. Kooperacja — mówi Sta 
lin cytując Lenina — „n:e jest 
to jeszcze zbudowanie spółecz- 
czeństwa socjalistycznego, lecz

wośct rozwoju i awansu spo­
łecznego.

Młodzież akademicka, korzy 
stając dziś ze wspaniałych o- 
siągnięć, jakie na odcinku 
szkolnictwa wyższego dokona­
ne zostały w naszym kraju 
dzięki ofiarnym wysiłkom mas 
pracujących zdaje sobie spra­
wę, iż obowiązkiem jej jest 
włączyć się z całą energią i za 
pałem, jaki daje młodość, do 
walki o całkowite wyparcie 
reakcyjnych elementów wro­
giej, kapitalistycznej ideologii 
z naszego życia politycznego,

mickiej Młodzieży Polskiej, 
który poprzez popularyzowa­
nie i realizowanie haseł: pod­
niesienia wyników w nauce, 
terminowego zdawania egza-

pomocy państwa dla studen­
tów. jak stale postępujący pro 
ces demokratyzacji wyższych 
uczelni i wreszcie wspaniałe 
perspektywy twórczej pracy 
dla dobra całego narodu i wła 
snej pomyślności, jakie stwa­
rza dla młodej inteligencji 
plan sześcioletni, stanowią 
przekonywujące dowody na to, 
że w warunkach demokracji 
ludowej zmierzającej szybkimi 
krokami ku socjalizmowi ro- 
dzi się Polska piękniejsza i po 
tężniejsza niż kiedykolwiek 
przed tym.

Wolę współuczestnictwa w 
budownictwie takiej właśnie

_ . Polski, w której zniknie na
minów i meprzekraczama cza- < zawsze wvzysk człowieka 
su studiów wychowuje i wy- j przez człowieka zadokumento- 
kształca nowy typ ludowego wała młodzież ZAMP-owska 
inteligenta, . wzorującego się, przez masowy udział w mię- 
w wykonaniu swych obowiąz- i dzyokregowym współzawodni- 

pracy z ctwie pracy społeczRej któ.ków na bohaterach
fabryk i kopalni — 
downikach pracy.

Ten nowy 
inteligenta

wzór

naukowego kulturalnego.
Postępowa młodzież akademie 
ka rozumie, że całkowite zwy­
cięstwo nad szkodliwymi na­
leciałościami idealistycznymi 
w’ polskiej nauce i sztuce sta­
nowi nieodzowny warunek

na przo-

ludowego ।
przyjęty został

przez całą uczciwą, nieuprze- ' 
dzoną i prawdziwie patrio-1 
tyczną młodzież studencką.s 
Dla tej młodzieży takie fakty 
jak niemal trzykrotne zwięk-: 
szenie się liczby wyższych u-1 
czelni i liczby słuchaczy, jak • 
sześciokrotny w stosunku do / 
okresu przedwojennego wzrost

rego I etap kończy się w dzi- 
sieiszym dniu l-Majowym.

Jak wykazują w tej chwili 
niekompletne jeszcze dane, 
wszystkie uczelnie w Pozna­
niu przekroczyły znacznie ra­
my zaprojektowanego udziału 
w pracy społecznej, co świad­
czyć może o tym, że młodzież 
akademicka docenia znaczenie 
najściślejszego powiązania się

(Dalszy ciąg na stronie 5)
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Bojownicy o pokój wszystkich krajów łączcie się! |
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wykonali junacy „Służby Polsce"
Delegacja SP melduje Prezydentowi RP o wynikach swej pracy

WARSZAWA (PAP). Dnia 28 bm. Prezydent RP przyjął w 
belwederze delegację junaęzek i junaków z Komendantem 
ćłownym Powszechnej Organizacji „Służba Polsce” płk. Bra- 
Piewskim na czele. Delegacja wręczyła ob. Piezydentowi list 
przedyskutowany i przyjęty na 320 apelach powiatowych i 
zuejsklch, List brzmi:

^Obywatelu Prezydencie!
Przesyłamy Ci serdeczne po- 

Mrowienia i gorące podzięko­
wania za Twą prawdziwie oj* 
cowską opiekę i troskę o mło­
dzież.

Dzięki przewidującej i słus> 
rej polityce cbozu demokra­
tycznego z Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą na czele, 
dzięki Twemu ofiarnemu i mą­
dremu kierownictwu •— kraj 
i asz wkroczył na drogę wiel­
kiego rozwoju, postępu i spra- 
wiedliwości.

Klasa robotnicza zlikwidowa­
ła przeszło pół wieku trwająca 
i ozbicie w jej szeregach. Ż jed­
ności młodego pokolenia Wyrc- 
i ła przodująca organizacja mło­
dzieży miast i wsi Związek 
Młodzieży Polskrej.

W warunkach ogólnego roz­
woju i marszu do lepszego ń* 
stroju, młodzież polska uzyska­
ła niedostępne jej nigdy dotąd 
możliwości twórczej pracy, na- 
uki awansu społecznego. Dzię­
ki stałej trosce ludowego pań­
stwa, którą odczuwamy na kaź* 
dym kroku, zrozumieliśmy, ŹA 
< obro Polski i jej ludu pracu­
jącego jest zarazem dobrem, 
szczęściem i dobrobytem mło­
dego pokolenia.

W trzy dniówkach, na które 
poświęciliśmy 18 milionów go­
dzin pracy, wy remontowaliśmy 
i zbudowaliśmy 1559 świetlic. 
1 698 boisk sportowych, zbudo­
waliśmy i naprawiliśmy 1740 
km dróg bitych, wykopaliśmy 
200 tys. metrów rowów odwad­
niających, zebraliśmy plony z 
25 350 ha, przeprowadziliśmy 
562 km linii elektrycznych 1 ra­
diofonicznych.

nu, walki i pracy dla dobra 
narodu. Współzawodnictwo w 
pracy i nauce stało się dla sa­
lek tysięcy młodzieży śprawą 
honoru, czci i bohaterstwa.

W roku 1949 damy krajowi 
69 milionów godzin pracy.

Uregulujemy i wybudujemv 
603 km kanałów odwadniają-

cych, wykopiemy i oczyścimy 
i.843 km rowów melioracyj- 
nj-ch.

Zbudujemy i naprawimy 3 101 
km dróg, zalesimy około 30 0GÓ 
ha ziemi.

Zorganizujemy 1 361 kursów 
dla analfabetów, wybudujemy 
i wyrem on tu jemy 1 608 świet­
lic, domów ludowych i szkół. 
Doprowadzimy do wsi 787 km 
linii radiofonicznych i 392 km 
linii elektrycznych.

Natchnieni w^pariałymi osią-
gnięciami polskiej klasy robot-

i pracującej inteligencji, pomni 
najlepszych tradycji bojowni­
ków o Polskę, wolność i lud, 
rosnąć będziemy na świado­
mych obywateli, żołnierzy pu- 
slępu i sprawiedliwości.

Pod Twoim kierownictwem 
będziemy budować Nową Pol­
skę, Polskę — matkę ludzi ucz- 
ciwej pracy, Polskę socjalizmu.’* 

*
Ob. Prezydent RP podzięko­

wał delegacji za dotychczaso­
wą pracę organizacji „Służba

niczej,
Polsce* oraz za podjęte zobo-

pracującego chłopstwa ‘ wiązania ńa przyszłość.

w t

odpowiadają robotnicy Zakładów H. Cegielskiego

no plany podżegaczy wojennych
Na wczorajszych zebraniach 

załóg fabrycznych, odbytych 
w Zakładach Przemysłowych 
H. Cegielski, robotnicy złożyli 
dalsze meldunki 2 przedterhii- 
nowego ukończenia zóbswią- 
zńń pierwszomajowych.

Zełoga Oddziału FN Czyn 
Pienyszomajowy wykonała do 
dnia 27 bm.

Młodzież tego Oddziału wy­
konała nadplancwo poza* tym 
szereg innych prac.

Robotnicy Oddziału F. A. 
z zobowiązań Pierwszomajo­
wych wywiązali się do dnia 
28 bm., wykonując: — 10 ty­
sięcy części piast rowerowych, 
°raz 10 procent nadprodukcji 
w częściach normalnych. Mło­
dzież Oddziału F. A wykona-

piast rowerowych i 25 tysięcy 
częścj normalnych.

W Oddziale F. W. poza wy- 
produkowaniem dwóch wago­
nów osobowych, uruchomiono 
również. w ramach Czynu 
Pierwszomajowego gniazdo °b 
róbcze, wykonujące końcowe 
prace przy ramach ckicn wa* 
gemowych. Dzięki wzmożonej

ustalonym terminem.
Nadplanowa produkcja, któ­

rą wykonali robotnicy Za­
kładów H. Cegielski dla ucz­
czenia święta solidarności 
mas pracujących — rozwinęła 
szeroko akcję współzawodnic­
twa pracy oraz stała się bez­
pośrednią odpowiedzią na za-

pracy robotników, gniazdo u- kusy podżegaczy wojennych.

WOZNIAK ID. — Prtew. Woj. Kom, Budowy CDM

Zrozumieliśmy, ż® prawdziwy 
patriotyzm, to patriotyzm czy-1 ła nadprogramowo: — 1.909

19 Hm m Siiłyis umiecie
światowego Kongresu w Obronie Pokoju

PARYŻ (PAP). Ogłószona 
została lista, zawierająca naz­
wiska wszystkich członków 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu w Obronie Pokoju, 
w komitecie reprezentowanych 
jest 49 krajów, a mianowicie:

Francja, Stany Zjednoczone, 
Anglia, Chiny, Związek Ra­
dziecki. Wiechy, Albanią, AL 
ger, Niemcy, Argentyna, Au­
stralia Belgia, Brazylią, Buł­
garia, Kanada. Chile, Korea, 
Dania, Kuba Hiszpania, Gre­
cja, Guatemala, Węgry, Ho­
landia. Indie. Indonezja, Irak, 
Iran, Irlandia, Izrael, Liban, 
Luksemburg, Madagaskar,

na Hewlett Johnsona, Zlllia* 
cuśa. wiceprzewodni^ącego S. 
F. Z. Llu-MM, Korniejczu« 
ka. Wasilewskiej, Erenburga, 
Nenni*ego, Amado, Nerudy, 
Andersena NeXoe. księdza Bou 
lier, Eugenii Cctton, Pierre 
Cota, Yvć3 Farges, Howarda, 
Fasta. Alberta Kahna, Platts 
Millsa i innych.

Z ramienia dolski w skład 
KopiitcfU Wchodzą: Irena Szła* 
chelska, Jerzy Borejsza, Tade­
usz Ćwik i prof. Jan Dembow. 
ski.

* Najwybitniejsi prż^dśtawićióie nauk; 
• współczesnej kultury, sztuki,' literatu- 
| ry, przedstawiciele związków zawodo- 
J wych, demokratycznych stowarzyszeń 
■ kob et i młodzieży, towarzystw religij*

Szwajcaria. Meksyk. Mongolia, : 
Norwegia, Polska, Portugalia, ; 
Rumunia, Szwecja, Cźechósło- ■ 
wacja, TransYaal, Triest, Tu- ; 
nis, Urugwaj. Wenezuela, Viet L . _ .
nam, Jugosławia. • nych’ stowarzyszeń kulturalnych —

Wśród członków Kómltelu • “. zrzeszających ogółem przeszło 600 
znajdujemy nazwiska Wielu • onpw ludzi Wcięli Udział w Świa- 
wybitnych działaczy śpołęcz- • towym Kongresie Obrońców Pokoju.

nauko- 3 Kongres był wielk.m wydarzeniem 
• o znaczeniu światowym. Ludzkość nie

nych, kulturalnych i

(kz)kończono na miesiąc przed

imperialistów, bo przs
n.ków pokoju niewątpliwie zaliczyć 
należy więksżość ludzi na świecie. Ten 
chwyt reakcji nie wyprowadzi w pole 
ani jednego rozumnego i uczciwego 
człowieka. Jeśt rzeczą zupełnie oczywi- 
śtą. że za pokojem wypowiada się wielu 
ludzi, którzy wprawdzie jeszcze nie zro-

wych m. in.;
Joliot Curie, Ireny Jęliot • »ną>a dotąd czegoś podobnego.

Curie. Pablo Picasso, Louis $ Nie było jeszcze w h storii takiej sy- 
Saillanta, Vetcom. próf. thj. I tuacji, iby na kongres światowy pnk 
boiś Paula Robesona. Dzięką* f ...... .. ....................... -

Nie było jeszcze w h storii takiej sy-

J. Mirów

KOMUN KAT
We wszystkich od- 

dzkUach i delegaturach
RSW „Prasa’ można
otrzymać portrety: ** 
Marksa, Engelsa. Lenina 
i Stalina fermato 42X57 
cm. Cena kompletu wy­
nosi 200 zL

! byli przedstawiciele faje olbrrymiej mar 
S sy ludżi te wszystkich żśkąikAw kul

s ziemskiej.
Panika ogarn ' Ob6z reakcji. Stara

* taktyka, wyrażająca 3.
2 Jieia kongresu m leżeniem, na nic się 
tnie zdaja. Głosy* które rozbrzmiewały

W

1

i
3

na kongresie, wywołały oddźwięk w 
sercach wszystkich ludz\ szczerze dą. 
żąęych do pokoju.

Jeśli wśzystk eh zwolenników póko- 
?u nazywa sie w czambuł mianem ko- 
YUńlstów lub też ićh, „chwilowymi 

sprzymierzeńcami44 to tym gorzej dla

L

Me wydarzenia
w życiu narodów

zumieli historycznej słuszność} komu* 
n‘stów, ale zdecydowanie występują 
przeciwko zbrodniczym planom podże­
gaczy wojenych.

Nie ulega wątpLwości, że w walce o 
pokój komuniści odgrywają wyjątkową 
doniosłą rolę. Komun ści kroczą w 
pierwszych szeregach bojowników o 
pokój, p/jdobn e, jak w okresie wojen­
nym szli oni w pierwszych szeregach,

-1® symbol walki
polskiej myołkleiy o lepsze jolro

Idea budowy Centralnego Domu Młodzieży w Warsza­
wie powstała już w 1947 r. Młodzież przystąpiła do bu­
dowy z dużym entuzjazmem. Szli po pracy i nauce mło­
dzi chłopcy i dziewczęta z kilofami, łopatami odgruzowy­
wać teren pod przyszły dom. Jednakże dla realizacji tej 
gigantycznie pomyślanej budowy trzeba było zmobilizo­
wać szerokie masy młodzieży.

Co spowodowało wysunięcie projektu tej olbrzymiej 
budowy?

Po pierwsze — to konieczność stworzenia wzorowego, 
reprezentacyjnego ośrodka młodzieżowego na skalę ogól­
nopolską.

Po drugie — to konieczność stworzenia tego ośrodka 
w sercu Polski, w naszej zniszczonej i zrujnowanej sto­
licy — Warszawie, jako symbolu nowego, młodego poko­
lenia Polski Ludowej.

Młodzież wielkopolska wie, że budowa C. D. M. — to 
odbudowa Stolicy, to wzmocnienie potencjału gospodar­
czo - politycznego naszego Ludowego Państwa, to odpo­
wiedź na propagandę reakcyjną, to wkład naszej mło­
dzieży w dzieło budownictwa trwałego, światowego 
pokoju.

Dowodem entuzjazmu, z jakim młodzież przystąpiła 
do tej akcji, jest wezy^anie przez miasto i powiat Kalisz 
do Współzawodnictwa v zbiórce na C. D. M. młodzieży 
miasta Poznania. Podobnie Ostrów wezwał Zieloną Górę, 
młodzież Jarocina wezwała Krotoszyn, Międzyrzecz — 
Międzychód, Szamotuły — Oborniki. Młodzież nasza 
przyjmuje w tej akcji konkretne zobowiązania i tak: — 
młodzież powiatu Gniezno zobowiązała się do przepra- 
cowanla dodatkowo 352 dniówek roboczych, zebrania 
7.500 kg złomu, makulatury i wszelkich odpadków, zor­
ganizowania 35 występów artystycznych — przeznaczając 
dochód z tego na budowę O. D. M. Młodzież innych po­
wiatów postanowiła zbierać owoce leśne, dostarczając je 
do spółdzielni, odgruzowywać miasta czyszcząc cegłę 
i dochód z ich sprzedaży przekazać na C. D. M. Urzą­
dzane będą specjalne imprezy sportowe, festyny ludowe, 
występy artystyczne.

Młodzież dobrze rozumie, że praca ta, to nie tylko do- 
datkowe fundusze, źe to zarazem walka o przed terminowe 
wykonanie planów produkcyjnych, to dodatkowe wypro­
dukowanie wielu dziesiątków maszyn, wielu setek metrów 
materiałów włókienniczych, to zaoszczędzenie Państwu 
wielu dewiz na zakup surowca, to realny wkład mło­
dzieży w dzieło budownictwa socjalistycznego;

Partia, widząc ten zapał, przychodź? z pomocą mło­
dzieży. Wyrazejn tego jest zbiórka 1-Majowa, organizo- 
wana przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą na 
fundusz budowy Centralnego Domu Młodzieży.

l-Maja to radosne Święto mas pracujących i młodzieży 
polskiej. W dniu tym, biorąc udział w zbiórce na C. D. ]M., 
budujemy nowe, lepsze jutro dla młodego pokolenia Pol­
ski Ludowej.

MTP w ostatniej chwili
Na MTP przybywa 38 osobo' 

wa Wyc eczka członków fran 
ciiskich związków zawodo- 
wyfch, zorganizowaną przez 
„Tourteme Travaiłe“. Goście 
zwodził, uprzednio Katowice 
i Wrocław. W Poznaniu poza 
zwiedzaniem Targów wezmą 
udział w pochodzie P.erwszo 
majowym.

Wej. Zdzisław Sluzar. Dotych­
czas nakręcił on już około 
1200 m taśmy. P:erwsze frag­
menty otwarcia Targów ukażą 
się w PKF nr 18. Montaż fil* 
mu z pawlonów polskich i za 
granicznych rozpoczęty zosta­
nie już po zamknięciu Targów.

Na MTP przyjechała delega­
cja 7 przedstawić eli „Deutsche; 
W.rtschaftskommission'* ze i 
Sirefy Radzieckiej Niemiec. De | 
lęgacja przybyła pod przewód 
nlctwem kierownika wydzia­
łu handlu zagrań cznego D. W. 
K. p. Órloppa. Wraz z delega 
cją przyjechało 6 dziennikarzy.

*
Na Targach przebywa ope-:

lotnicy radziccy ustanowili

lotu na batonie
MOSKWA. 27 kwietnia br. 

Lotnicy radzieccy: 'Połosuchin 
i Krikun wznieśli się na balo­
nie „ZSRR — WR-79U na wy­
sokość 12.100 metrów, bijąc

rator Polskiej Kronik Filmo- ś tym samym o 1.247 metrów

walczących przeć wko okupacji hitle- s 
rowskiej. Dzieje s.ę tak, ponieważ wla- * 
śnie komuniści są najbardziej . kons^k- 2 
wentnym odważnymi : nieustraszo-; 
nymi obrońcami pokoju i bezpieczeń-1 
stwa narodów, ich wolności : nieza- 3 
w Si ości narodowej. Reakcja napróźno S 
usiłuje przedstawić jako komunistów 3 
wszystkich zwolenników pokoju a więc ? 
i francuskiego opata Boull er i bisku- Ś 
pów węgierskich i byłego wlceprokura- 3 
tora generalnego Stanów Zjednoczo- 3 
nyćh Rogge i tysiące innych działaczy, 5 
kiórzy bądź wzięli udz ał w kongresie, j 
bądź też zadeklarowali swą sol dar- 5 
ność z celami kongresu. Więzią, łączą- J 
cą wszystkich tych ludz, jest świado- " 
mość, że dzięki zespoleniu wysiłków 3 
wszystkich uczciwych ludzi na świecie 3 
będze możńa udaremnić zakusy pod- i 
źegaczy wojennych.

Kongres Obrońców pokoju Zadżwię- 3 
czał jak groźne memento przeć wko 5 
podżegaczom Wojennym. Kongres ten 3 
zademonstrował przewagę sił pokoju 5 
nad siłami reakcji, potężną siłą obozu 3 
antylmperialfstycznego, w którego 3 
awangardzie kroczy naród radziecki, •

rekord światowy, ustalony 29 
marca 1936 r. przez kpt. Bu­
rzyńskiego (Polska). Lot Poło* 
suchina i Krikuna trwał 2 go­
dziny 35 minut.

Pod naciskiem USA

francuskiego
PARYŻ (PAP). Ogłoszono tu 

w dniu 27 bm. zarządzenie o 
zmianie kursu franka w sto- 
sunku do dolara, równoznacz­
ne z dev;alnacją. Wolny kurs 
dolara, tj. notowany urzędowo 
na giełdzie, został podwyższo­
ny z 322.20 franków za jedne­
go , dolara do 329,80 franków. 
Kursu tego nie należy mieszać 
z kursem czamogiełdo-wyrn, 
który wynosił 340 franków .za 
jednego dolara, ani też ze sta­
łym kursem oficjalnym — 
214,40 franków za dolara.

Zmiana wolnego kursu do­
lara pociągnęła za sobą zmia­
nę kursów innych walut za- 
granicznycln
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Af
Fragment z niedrukowanego II tomu „Stare i Nowe

Szła wiosna, zdobiła złotem 
*ubkj drzew w sąsiednim par 

i potęgując tęsknotę czyni 
a z naszych marzeń rzeczywi- 

^Osć tak bliską, że dosięgaliś 
jej rękami.

„Wiosenko, czy to ty włoży 
1 w wiatrów szum, ach, ty 
e bezwładnych marzeń i nie- 
P°chwytnych dum" gaworzył 
P°Ha „radykał"? bo buntu- 

się na teraźniejszość nie 
^lał jasnego obrazu przyszło-

się uśmiechał dobrotliwie, nie 
szyderczo.

— Dobry projekt — rzekł 
wreszcie poważnie, gdy oczy 
wszystkich na nim spoczęły — 
szkoda tylko, że mandoliny 
nie mamy — dodał i od razu 
popsuł nastrój przychylny 
wnioskowi. Ci sami, którzy go 
towi byli przed chwilą głoso­
wać za nim, wykrzykiwali szy 
derczo:

— A naczelnik na zabawę 
przyjdzie?

— Zaprosić gubernatora! 
Mszę zakupić!

Zaczęła się ostra szermierka 
słowna i w wyniku jej pomysł 
ten jednomyślnie odrzucono, 
ale wysunięto projekt demon-

stracji na spacerze. Na próżno 
przedstawialiśmy śmieszność 
pochodu, złożonego z piętnastu 
osób (spacer odbywał się w 
dwóch grupach) — esdecy po­
stawili na swoim.

Nie cierpiałem „fanfarona­
dy" i wyobrażając sobie żywo 
jutrzejszą kompromitację, na­
przód już wstydziłem się 4 o- 
burzałem. Wahałem się nawet 
czy wyjść na spacer, jedynie 
obawa, aby mi nie policzono 
tego za tchórzostwo, wycią­
gnęła mnie z celi.

Dzień był pochmurny, z lek 
ka zamglony, lecz ciepły. Pach 
niało trawą i dżdżownicami. 
Zadudnił z daleka pociąg, idą­
cy do Łodzi. Poza tym pano-

wała uroczysta cisza w całym 
otoczeniu ii nastrój, jak w Zie 
lone Świątki w Sulejowie, kie 
dy się wydawało, że ulica urna 
jona i usypana żółtym pias­
kiem prowadzi do nieba.

Jedenastoosobowa grupa es- 
decka ustawiła się w ruchu 
dwójkami i szła miarowo w 
nogę, co się często zdarzało na 
spacerach, ale dziś kolumna na 
bierała szczególnej powagi i 
osobliwego znaczen a. Po kilku 
minutach na piersiach towa­
rzyszy ukazały się czerwone 
kokardki, które dobitnie prze­
mieniały spacer w demonstra­
cję. Cała nasza grupa patrzyła 
na te odznaczenia ze wzruszę 
niem i zazdrością. Spogląda-

liśmy .sobie w oczy ze wsty­
dem. Przecież 4 my mieliśmy 
poduszki z czerwonymi wsypa 
mi.

W obliczu symbolu walki, 
nagle zrodziła się we mne ży 
wa sympatia do „warchołów", 
nawet do największego z nich, 
Furmańskiego. który w ciągu 
kilkunastu sekund urósł mi na 
bohatera i pozostał nim na 
zawsze. Bo oto, gdy uwiedzeni 
czerwonymi płomykami; nie 
wiedzieliśmy, co z sobą począć 
Furmański stanął na czele gru 
py ze sztandarem i pochód ru­
szył w koło budynku więzien­
nego ze śpiewem. Bez porozu­
mienia pobiegliśmy wszyscy 
czterej tam, gdzie powinniśmy

gwardziści czczą 1 Maja 1^43
Wspomnienia paftyzcunt^

i dumał ułudnie. My, więź 
^owie sieradcy na wiosnę ro 
pU 1904 „dumaliśmy" zupełnie 
halnie, a marzenia nasze pul 
®0Wały życiem. Zcieśnleni w 
^arym czworoboku murów, 
*hi na chwilę nie traciliśmy 
ponierskiej czujności i kontak 

z życem, cóż dopiero, gdy 
Zlizał się Pierwszy Maja. U- 
czucie wyższości, towarzyszą- 

nam stale, spotęgowało się 
^az znacznie, patrzyliśmy na 
^ministrację więzienną jak na 
kkai w liberiach. Niestety, na 
W w tej małej trzydziesto­
osobowej grupie byliśmy roz­
drobnieni.

W wilię Pierwszego Maja 
^owu nastąpiło ostre rozdwo 
^nie. W rezultacie czterooso­
bowej narady pepesowskiej 
^edżiński zaproponował mani 
testację, która dobitnie prze- 

nasze uczucia, nie szko­
dząc nikomu. Bo na ogół więź 
^iowie polityczni nie umieją 
kaczej manifestować, tylko 
^rzez walkę. Ale to ascetyz- 

pachnie. Można przecież 
^śyć odwrotnego środka z lep 

skutkiem: nie głodówką, 
lepsze pożywienie jak 

^rzy święcie. Urządzi się de­
monstracyjny własny obiad, ze 
składkowych pieniędzy, na któ 

on ze swych oszczędności 
składa zgóry pięć rubli. Więź 
m°wie spędzą dzień odświet- 

radośniej, a to wszystkich 
Zdziwi. Propozycja była bez 
^ykładna, nie głupia i dla 
Większości, nawet esdeckiej, 
ponętna. Na chwilę zapanowa- 

cisza, czekano aprobaty Fur 
bańskiego, tym bardziej, że

Na skraju Majdanu, tuż pod 
lasem, oparło się o rosochate 
lipy nieduże obejście chłop­
skie. Ku niemu zdążał w póź 
ny wieczór kwietniowy w cza 
markę sukienną odziany An­
toni Chrust. Gdy doszedł do 
drewnianym kołkiem zapartej 
bramki obrodzenia, powstrzy­
mało go stłumione wezwanie:

— Stój! Kto idzie?
— Chrust — odpowiedział 

głośnym szeptem.
— Wchodzić.

Po chwili znalazł się w drew­
nianej chacie. W niskiej izbie, 
wokół stołu i małej lampy 
naftowej, siedziało już kilku 
chłopów, żywo dzieląc się no 
winami. Okna szczelne zasło­
nięte szarymi kocami zdawały 
się udzielać, znacznego poczu­
cia bezpieczeństwa.

— Dobry wieczór zuchy! — 
pozdrowił Chrust.

— Nareszcie' jesteś! — ode z 
wał się Loża — Zaczęliśmy ślę 
już niepokoić o ciebie.

— Zatrzymał mnie policyj­
ny patrol — wyjaśnił przyby­
ły — ale udało mi się zmylić 
podejrzenie tych psubratów’. 
No, ale teraz do roboty. Pierw 
szy Maj za pasem. Stawiam 
zagadnienie: Jak my, gwar­
dziści. przypomnimy germań- 
com o międzynarodowym pro­
letariackim Maju 1943 roku? 
Jak dodamy ducha swoim do 
wytrwania?

Zaczęły się sypać projekty. 
Gadzała proponował wysadzić 
most pod Zakrzówkiem, Mie­
tek był za nalotem na poste­
runek żandarmerii w Piaskach. 
Cień pragnął przyczaić się nad 
szosą na kolumny samochodo­
we. Chrust wysłuchał z uwagą 
kolegów. Widać jednak było, 
że miał swój własny plan. Wy 
łuśzcżywszy go, zwrócił się o 
jego rozpatrzenie. Gwardziści,

uzupełniwszy niektóre szczegó 
ły oraz dodawszy nowe, zaapro 
bo wali plan działania. Wtedy 
przywódca podzielił zadania.

— Grądman będzie przema­
wiał w Bychawie, a Łoza z 
Mietkiem zorganizują ubezpie 
czeńie. Gadzała z Antonim 0- 
pracują Krzczonów, zaś Cień 
z Wasylem zabezpieczą Wierz 
chosławice, gdzie ja będę mó­
wił. Jasne? Zatem „czołem"!

Dzień 1 Maja 1943 roku 
wstał pochmurny. Jak w in­
nych- dniach zebrały się dzie­
ci robotników rolnych i chło­
pów w okupacyjnych, rzeko­
mo polskich szkołach. Lekcje 
w Wierzchosławicach płynęły 
ospale. Rewolwer gestapowca 
i okuty but hitlerowskiego żan 
darma ciążył również i w tych 
ścianach, których przeznacze­
niem było: być słonecznym 
przybytkiem wiedzy. Nagle nu 
dną atmosferę przerwało ener 
giczne pukanie. Dzieci z zacie 
kawieniem podniosły płowe 
główki. Nauczycielką zerwała 
się nerkowo i wybiegła ha ko 
rytarz. Po chwili weszły do sa 
li dzieci z klasy sąsiedniej, za 
nimi blada nauczycielka i nau 
czyciel wraz z Chrustem. 
Gwardzista, poprosiwszy o ci­
szę, zatknął na stole biało- 
czerwoną chorągiewkę i ode­
zwał się w te słowa:

— Przynoszę wam i waszym 
rodzicom serdeczne pozdrowię 
nia od chłopów z Gwardii Lu 
dowej, w której robotnicy i 
chłopi z bronią w ręku walczą

rozgromił całą armię n emiec 
ką pod Stalingradem, a teraz 
w zwycięskiej ofensywie pę­
dzi uciekającą hordę germań­
ską.

W klasie zapanowała cisza. 
Nuda prysła. Dzieci słuchały z 
takim napięciem i skupieniem, 
że w przerwach zdań słychać 
było nawet lekkie uderzenie 
skrzydełek motyla o szybę.

Tymczasem mówca zapalał 
się coraz bardziej. Jego głos 
tchnął płomień em, który po­
woli ogarnął słuchaczów.

Uprzytomniwszy sobie, że w 
tej samej chwili tak samo prze 
mawiają w innych szkołach, 
Gadzała i Grądman, ciągnął 
tym ogniściej swe opowiada­
nie o powstaniu w gecie war 
szawskim, o akcji Gwardii Lu 
dowej na „Cafe Club", Kawiar 
nię Dworcową" i „Nowy Ku­
rier Warszawski", pokrótce po 
trącił o wysadzane w powie­
trzu transporty wojskowe i mo

sty kolejowe, po czym zapowie 
dziawszy rychłe wyzwolenie 
całego kraju zakończył okrzy­
kiem: „Niech żyje wolna i de 
mokratyczna Polska Ludowa, 
niech żyje polski chłop i robot 
nik, niech żyje bohaterska Ar
mia Czerwona 
ski"!

Zerwała się

i partyzant poi

taka burza o- 
zaniepokojonykrzyków, że

Cienwpadł do klasy stwierdzić
co się tam dzieje, ale zoriento­
wawszy się w czym rzecz pręd 
ko wrócił na swój posterunek.

Na koniec Chrust poprosił 
nauczycielki i dzieci, by przez 
pięć minut nie opuszczali izby 
szkolnej, po czym pożegnawszy 
ich żołnierskim „czołem" szyb 
ko wybiegł. Gdy podńieceni 
słuchacze znaleźli się po 
pewnym czasie na dworze, po 
„chłopcach z lasu" nie było 
znaku. Znikli tak samo nagle, 
jak nagle się pojawili.

Bolesław Pleśniarsk*.

byli być od samego początku. 
Śledziński z dwoma towarzy­
szami stanęli w asyście sztan­
daru tuż przy Furmańskim, ja 
uzupełniłem jedną z dwójek. 
Byłem w różnych pochodach, 
pochód majowy w Warszawie 
w roku 1919 trwał trzy godzi­
ny, ale ten, pierwszy w życiu, 
pozostanie w uczuciach jako 
najbardziej doniosły. Ogarnęła 
nas rewolucyjna ekstaza, szliś 
my na czele tysięcy.

Zadarzało mi się w dziecin 
stwle przy zabawne w wojsko 
przeistaczać się zupełnie w żoł 
nierza, walczyć z rzeczywisty­
mi Turkami i ze zdziwieniem 
słuchać nawoływań matki, ale 
wtedy wyciągano mnie z uro­
jonego świata jednym sztur- 
chańcem, a na pochód Sieradz 
ki jeszcze dziś patrzę bez dy­
stansu. Śpiewaliśmy kolejno w 
uniesieniu: „Czerwony sztan­
dar", „Warszawiankę", „Na ba 
rykady", „Gdy naród do boju 
wrystąpił z orężem". Ochrypliś­
my od krzyku. Musiał groźnie 
wyglądać nasz „szał", bo uzbro 
jony dozór w obawie o rozlew 
krwi nie odważył się użyć si­
ły. Ustąpiono nam z drogi. Na 
wet wezwany oddział żołnie­
rzy idąc z nastawionymi ba­
gnetami zawahał się przelotnie 
na okrzyki w ich rodowitym 
języku. Dopiero krzykliwa ko 
menda plutonowego przytłu­
miła nasze ochrypłe głosy i 
wyprowadziła podkomendnych 
w stan wojennego transu. Po 
szli na nas jak na rzeczywi­
stych wrogów'.

W pewnej chwili, na komen 
de posypały się na nas uderze 
nia kolb, rozproszyliśmy się w 
ucieczce przed nowymi razami 
i pospiesznie uchodziliśmy do 
otworzonych cel. Naczelnik 
zgasił bojowy zapał zwycięz­
ców na progu budynku wię­
ziennego. Podziękował za goto 
wość dalszych usług. Tam we­
wnątrz wystarczy mu włas­
nych sił. .

Obchody Pierwszomajowe
w Związku Radzieckim

z hitlerowskim
Krew krew,

najeźdźcą, 
śmierć za

śmierć niesiemy germańskim 
barbarzyńcom, którzy palą na 
szych rodaków w Majdanku i 
Treblince, mordują na zamku 
w Lublinie i warszawskim Pa­
wiaku. Chłopcy z lasu mszczą 
śmierć dzieci Zamojszczyzny! 
Z nami jest cały naród, z .nami 
jest Związek Radziecki, który

(Dokończenie ze strony 2) 
mieszkalnych, śzkół, przed­
szkoli, żłobków, szpitali, sana­
toriów, domów wypoczynko­
wych. muzeów, bibliotek...

Toteż obchody pierwszoma­
jowe połączone były zawsze z 
wielkim przeglądem wspania­
łych, a wciąż rosnących osiąg­
nięć gospodarczych, socjal­
nych i kulturalnych Z.S. R.R. 
— osiągnięć, dokonanych przez 
zjednoczone we wspólnym ce­
lu ludy wszystkich republik 
związkowych.

Obchodząc uroczyście Świę­
to Pracy, nie zapomniał nigdy

20 lutegol909 roku w 
tQc (Dordogne); wstępuje jako o- 
c'lotnik do Międzynarodowej 
^dy walczącej Hiszpanii, zostaje 
P^rwszym komisarzem politycznym 
^żko ranny powraca do Frań- 
cli* Członek Komitetu Centralne^ 

Partii Komunistycznej, Ko­
mendant F. T. P.; zabija w 
^rdeaux oficera niemieckiego w 
Odwecie za stracenie zakładników

Chateubriant, Aresztowany 15 
Rudnia 1941 roku, wtrącony do 
Cltmnicy, ze skutymi łańcuchem 
^kami i nogami, żyje pięć miesię* 
CV> rozstrzelany 5 października 
1942 r. *

Listy rozstrzelanych

List Piotra Rebiera
wana. Nie otrzymywałem .od 
Ciebie paczek w tym czasie, 
nie wiedziałem więc, jak jest 
naprawdę, było mi strasznie 
ciężko. Liczę się z tym, żeś 
Ty nie wiedziała nic o mojej 
sytuacji, cierpiałabyś chyba 
jeszcze bardziej niż ja, mój 
skarbie drogi...

Towarzysze powiedzą ci. co 
przeszedłem za zamiar uciecz-

Wiem, że dziś odbyć się ma 
manifestacja Frontu Narodo­
wego, oby stała się zaczątkiem 
poczynań, które nakłonią na­
szych kunktatorów do zajęcia 
stanowiska bardziej zgodnego 
z interesami Francji. Zdaję

Ukochana! - v . . . , ,,
Pisać do Ciebie to tak, jak- M to. ze w obrębku ręcz- 

- • - — - , nika znaleziono grypsy do
Ciebie. Wytrzymałem to wszy-

by jeszcze rozmawiać z Tobą. 
Ponieważ list ten otrzymasz 
dopiero za kilka dni, można
hazwać go posłaniem zza gro­
bu .. . Mam poważne powody, 
*eby być o Ciebie niespokoj­
nym, gdyż jeden z towarzyszy 
hiedawno aresztowany, z któ­
rym koresponduję, oznajmił 
^i, że są liczne aresztowania 
Wśród naszych kolegów... Za­
kochani są zawsze niespokojni 
o tych, kogo kochają, a ja je-

stko i jestem rad. że nie po­
niechałem sposobności, że n;e 
pozwolę się zamordować nie 
popróbowawszy wprzód wydo­
stania się stąd. Znasz prze­
cież moje zasady. Tamten 
projekt spalił na penewce, ale 
już myślę o innym i gdyby mi 
dane było żyć jeszcze kilka ty 
godni, może mi się wreszcie 
uda...

Sądzę, że godziny naszych 
katów są już policzone. Je­
stem przekonany, że te karły

stem bardzo zakochany w To- 
bie...

Wiesz, moi oprawcy nie tyl- .------ _
ko torturowali mnie fizycznie, będą stanowić tylko piedestał, 
ale od 23 kwietnia do 16 lipca, na którym wzniesiony zostanie 
a nawet i jeszcze potem, twier pomnik ku pamięci ich ofiar, 
dzili że Ty zostałaś areszto- Staną się niechcący „podbu- 
——*__  dówką" pod pomnik naszej

♦) Listy rozstrzelanych — chwały. Chwały wielkiej par- 
Sp. Wyd. Książka — 1949. tii, która ich zmiażdży.

sobie sprawę, iż wkrótce roz- 
pocznie się okres walki, że 
może jej formy będą budziły 
zdziwienie. Trzeba będzie wie 
le odporności i jeszcze więcej

odwagi i któż by pomyślał, że 
ja w tym czasie będą leżał i 
spał...

Jak widzisz, mimo iż mam 
kajdany na rękach, charakter 
pisma mam czytelny i mimo 
przymusowej bezczynności 
(przez pięć miesięcy nie Czy­
tałem, ani nie pisałem nic, 
mając ręce i nogi skute) — 
jeszcze trochę szanuję orto­
grafię.

Miłość Twoja, miłość nasza, 
nasze wspólne ideały podtrzy­
mywały mnie na duchu i pod­
trzymują nadal. Życzę Ci, abyś 
i Ty miała podobne podpory 
w tym zżerającym jak ogień 
życiu, jakie jest przed Tobą. 
Oceniam w pełni poświęcenie, 
na jakie zdobyłaś się odwie­
dzając mnie, wiem, że Twe 
wielkie serce musi bić bardzo 
mocno ... Będziesz zawsze 
bardzo dzielna. Pragnę, aby 
mój wpływ — uspakajający 
i dobroczynny — działał jak 
balsam na Twoją boleść.

Kochaj mojego syna, Elizę, 
Ludwikę, Margeritę, to jakby 
częśtki mnie samego.

Pozdrowienia dla wszyst­
kich przyjaciół. Moje ostat­
nie pocałunki niechaj osuszą 
Twe łzy, niechaj Ci będą słód-

naród radziecki o grożącym 
miłującej wolność ludzkości 
niebezpieczeństwie ze strony 
faszyzmu. W czasie pierwszo­
majowych manifestacji w la­
tach przed pierwszą wojną 
światową, masy pracujące Z. 
S. R. R. zwracały się stale do 
wszystkich narodów zagranicz. 
nych z wezwaniem do piętno­
wania i demaskowania podże­
gaczy wojennych — wrogów 
wolności i demokracji.

W
 czasie wielkiej wojny w 

obronie radzieckiej Oj­
czyzny pierwszomajowe współ 

zawodnictw o pracy stało się 
jeszcze bardziej ofiarne. Całą 
energię, wszystkie siły i umie­
jętności włożyli ludzie radziec 
cy‘ w walkę ze śmiertelnym 
wrogiem. Celem tej walki by­
ło nie tylko v/yratowanie Oj­
czyzny z niebezpieczeństwa 
niewoli faszystowskiej, ale 
również wyzwolenie narodów 
Europy i Azji z jarzma nie­
mieckich i japońskich najeź­
dźców.

R.R. witają dzień 1 Maja z ra­
dością i dumą. Z radością, ja­
ką dać może tylko pokojowa, 
twórcza praca w wolnym, so­
cjalistycznym państwie — z 
dumą, uzasadnioną gigantycz­
nymi osiągnięciami w dziedzi­
nie odbudowy i rozbudowy na 
rodowej gospodarki.

Uroczyste pochody, jakie 
przemaszerują dziś ulicami 
miast radzieckich, będą wspa­
nialsze, niż kiedykolwiek. O- 
bok napisów, cyfr i wykresów 
ilustrujących imponujące suk­
cesy gospodarcze Kraju Rad 
na transparentach, niesionych 
przez lud pracujący, ukażą się 
znów aktualne hasła walki o 
trwały i sprawiedliwy pokój 
między narodami. Pod tymi 
hasłami jednocześnie z ludem 
radzieckim będą dziś kroczyć 
w manifestacyjnych pocho­
dach masy pracujące w brat­
nich krajach Demokracji Lu­
dowej, pod tymi hasłami ob­
chodzić będą Święto Pierwszo 
majowe wielomilionowe rzesze

* Dziś, w 3 lata po zwycięsko, ludzi pracy na całym świecie. 
zakończonej wojnie, ludy Z.S. | (w)

1 M śuiiaiem Adżiezy slińo®!

kie, najsłodsze ...
Maleńka moja. 

Niech żyje nasza 
żyje komunizm! 
wciąż naprzód, 
zbliża!

najdroższa... 
idea, niech 

Naprzód, 
chwila się

P. R.

(Dokończenie ze strony 3) 
z masami pracującymi, dla 
dobra których zużytkować ma 
w przyszłości zdobywaną dziś 
wiedzę. Znamienny jest przy 
tym fakt, że do ZAMP-owskie- 
go współzawodnictwa w pracy 
społecznej włączyli się rów­
nież studenci niezorganizowa- 
ni, co jest bezsprzecznym do­
wodem na to, że zaciera się li­
nia podziału między studenta­
mi według kryterium „zorga­
nizowany" i „niezorganizowa- 
ny". Na wyższych uczelniach 
rysuje się natomiast całkiem 
wyraźnie granica między 0- 
gromną większością studentów 
pozytywnie ustosunkowanych 
do demokracji ludowej i prag­
nących ramię przy ramieniu 
z klasą robotniczą budować 
socjalizm w naszym kraju, a 
tymi nielicznymi studentami

wrogo ustosunkowanymi do 
obecnej rzeczywistości.

Tegoroczne Święto 1 Maja 
obchodzą masy pracujące ca­
łego świata pod hasłem mobi­
lizacji wszystkich sił do walki 
o utrzymanie trwałego poko­
ju, zagrożonego przez imperia­
listycznych podżegaczy wojen­
nych. W potężniejącym z dnia 
na dzień międzynarodowym 
froncie obrony pokoju nie za­
braknie również wielotysięcz­
nych rzesz polskiej młodzieży 
akademickiej, która wraz z 
całą postępową młodzieżą świa 
ta kroczy pod sztandarem Mię­
dzynarodowego Związku Stu­
dentów drogą wskazaną przez 
wielkich przywódców prole­
tariatu Marksa, Lenina i Sta­
lina, drogą zwycięstwa praw­
dy i sprawiedliwości na całym 
świecie, 1
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BUDUJEMY ZRĘBY SOCJALIZMU 
Robotnicy fabryk wielkopolskich wykonują 
gtr^etS terminem piany produkcyjne

Na głos syreny szeroko otwierają się bramy fabryczne. Po prze­
pracowanym dniu, robotnicy sp ieszą do domów na zasłużony 

odpoczynek.

P
rz&z długie lata robotnik 
dawał fabryce tylko pra­
cę swoich rąk. Przez dłu­

gie lata traktował fabrykę ja­
ko źródło lepszych lub gor­
szych zarobków, dających mu 
możność przeżycia dnia za 
dniem, możność przetrwania 
kryzysów — nieodłącznego 
zjawiska gospodarki kapitali­
stycznej.

Wobec wyzysku był właści­
wie bezbronny. I choć wal­
czył z nim, choć czasami od­
nosił w tej walce drobne suk­
cesy, to jednak poważnym ha­
mulcem wszelkich akcji, ma­
jących na celu poprawę jego 
położenia, było widmo bezro­
bocia, perspektywa pokornego 
wyczekiwania przed bramami 
fabryk na nabywcę swej siły 
roboczej.

Robotnik walczył, ale walka 
jego nie mogła być uwieńczo­
na pomyślnym rezultatem. Nie 
dopuszczał do tego zorganizo­
wany kapitał, mający na swo­
je usługi wszystkie atrybuty 
władzy sanacyjnego rządu. Dla 
tego więc walkę robotnika w 
owych czasach, traktować na­
leży jako walkę o przyszłość, 
o nowy ustrój sprawiedliwości 
społecznej...

Gdy robotnik poczuł 
się współgospodarzem

W warunkach Polski Ludo­
wej zmienił się całkowicie sto 
sunek robotników do pracy, 
do zadań jakie plan gospodar­
czy stawia przed przemysłem. 
Klasa robotniczy czuląc się 
współgospodarzem kopalń, fa­
bryk t hut, ch^e i umie do­
wieść* światu, że tam gdzie ona 
decydować ma o powodzeniu

..MASY PRACUJĄCE NASZEGO KRAJU MUSZĄ W 
PEŁNI ZROZUMIEĆ, ZE ROZWÓJ WSPÓŁZAWODNI­
CTWA PRACY, PLANOWY SYSTEM OSZCZĘDZANIA W 
NASZEJ GOSPODARCE, PRZEDTERMINOWE WYKONA- 
NIE PLANU TRZYLETNIEGO, ZWIĘKSZENIE ILOŚCI I 
JAKOŚCI NASZEJ PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ I ROL­
NICZEJ — TO WAŻNE OGNIWA NIE TYLKO NA DRO­
DZE DO PODNIESIENIA DOBROBYTU MATERIALNEGO 
I POZIOMU KULTURALNEGO MAS PRACUJĄCYCH, 
NIE TYLKO NA DRODZE BUDOWY SOCJALIZMU, ALE 
TO WAŻNE I DECYDUJĄCE OGNIWO W WALCE O PO­
KÓJ".

(Bolesław Bierut)

gospodarczych poczynań, tam 
może być tylko zwycięstwo.

Dlatego też hasła rzucone na 
Ogólnokrajowej Naradzie Go­
spodarczej, przeniesione w ma 
sy robotnicze przez partyjny i 
związkowy aktyw, znalazły ży­
wy Oddźwięk. Robotnicy skon 
troi owali fabryczne plany pro­

dukeyjne i wprowadzili do 
nich poważne korekty.

Apel załogi poznańskich 
warsztatów kolejowych, wzy­
wają^ robotników wielkopol­
skich fabryk do deklarowania 
przedterminowego wykonania 
planów produkcyjnych, ani na 
jeden dzień nie zawisł w próż­
ni. Natychmiast we Wszyst­
kich większych i mniejszych 
zakładach pracy, w halach fa­
brycznych, świetlicach, stołów 
kach, robotnicy różnych branż 
przemysłowych, różnych za­
wodów mówili, mniej więcej 
jedno — mogą kolejarze, mo­
żemy i my.

Parowozy, wagony 
I konsfrukcfe mostów 
Poskracały się więc terminy 

Wykonąriia rocznych planów 
produkcyjnych. Posypały się 
deklaracje zgłaszające dla 
uczczenia świętą 1 Maja pro­
dukcję ponad plan.

Kolejarze poznańscy wyko­
nają swoje plany juz na dzień 
1 października. Zakłady Ce­
gielskiego — 1 grudnia, potęż­
ne za<*dmńskie „Wagmo** — 
1 grudnia, zielonogórska „PoL 
ska Wełna*4 — 1 grudnia Sto­
mil — 1 grudnia i wiele in­
nych, których wyliczyć nie­
podobna.

Niezależnie od tego załogi 
fabryk, warsztatów, działów, 
a nawet poszczególni przodow­
nicy pracy, składali swoje 
pierwszomajowe zobowiązania, 
„zakasywali rękawy4' i zakre­
ślali na kalendarzach dni, któ­
re im jeszcze do wypełnienia 
podjętych zobowiązań pozosta­
ły. A tymczasem nowe dekla­
racje napływały nieustannie, 
a przy warsztatach pracy, ro

botnicy obserwowali maszy­
ny, obliczali ich możliwość i 
mierzyli swoje „siły na za- 
mtary".

I dlatego tegoroczny 1 Maja 
obdarowany został dodatko­
wymi, nowymi i wyremonto­
wanymi wagonami, parowoza­
mi, tonamj odlewów i kon­
strukcji mostów, kilometrami 
sieci elektrycznej, tetefoniez- 
nej i tysiącami dodatkowych 
pracogodzin.

Troska o poprawę 
warunków bytu 

robotnica
Nie tylko jednak sukcesy 

produkcyjne złożyli w darze 
Pierwszomajowemu Świętu za­
łogi naszych zakł. przemysł. 
Robotnicy wiedzą, że Polska, 
która idzie, Polska Socjali­
styczna, niesie z sobą polep­
szenie bytu kłosy robotniczej. 
To też wśród pierwszomajo­
wych zobowiązań z dziedziny 
produkcyjnej, spotyka się i 
takie, których bezpośrednim 
celem jest poprawa warunków 
życia człowieka pracy, jest tro­
ska o potrzeby kulturalne ro­
botnika.

Są więe wśród nich żradio- 
fonizowane świetlice, zelektry­
fikowane wsie; zorganizowane 
nowe przedszkola i żłóbki; za­
łożone ambulatoria fabryczne 
i stacje opieki nad matką i 
dzieckiem; są wyremontowane 
mieszkania robotnicze i odda­
ne do użytku przed terminem 
domy ludowe.•«

Jasne jest, że podjęte zobo- 
wiązania robotnicy wykonać -
mogli tylko* dzięki stałemu brykł MebU 1 innych.
wzrostowi wydajności pracy, Samo jednak współzawodni-1 go .przemysłu. Wymienić tu 
dzięki rozwijającemu się tu- ctwo nie dałoby tak efekty w-1 należy — Zakłady CegieL

chowi współzawodnictwa, kto. 
ry we wszystkich fabrykach 
przybiera nowe, coraz ciekaw­
sze i efektowniejsze formy, 
który pozwala na przekracza­
nie obowiązujących norm pro­
dukcyjnych.

Maszyna musi 
dotrzymać kroku 

człowiekowi
W fabrykach wielkopolskich ; Józef Szary w „Wagmo", Piotr 

po krótkim bardzo okresie nie Bujny w „Stomilu4* Józef Bor

pokoju po wprowadzeniu re­
formy płac, wskaźnik produk­
cji wzrasta systematycznie. Za 
przykładem Barbary Zimnej 
2 „Ergcmotor”, która pierwsza 
przekroczyła nowe normy, po­
szli inni i dziś w samych 
kładach ' Cegielskiego setki ro­
botników z Czesławem Michał 
kłem, Edwardem Wojciechow­
skim, Anton?ra Jankowskim, 
Eleonorą Morawską, Janem 
T°malakiem na czele, osiąga­
ją wysoki procent przekrocze­
nia normy. Dotrzymują im 
kroku Czesław Włazy i Stefan 
Moldysz ze Stomilu; Maria No 
wak i Olga Jankowska z Za­
kładów Graficznych; Leon 
Szymaniak — wraz z© swoją 
grupą z Warsztatów Kolejo­
wych: Irena Strójwąs z Go­
plany; Czesława Dudek z Fa- 

nych wyników produkcyjnych. 
Niemała jest w tym zasługa 
racjonalizatorów fabrycznych, 
którzy zmuszają maszyny do 
zwiększenia wydajności i do­
trzymania tempa pracy czło­
wiekowi.

Są ich w przemyśle wiel­
kopolskim setki. Poszczycić 
się nimi mogą duże i małe za­
kłady przemysłowe. Jest Al­
fons Zygmon u Cegielskiego, 

w MPKE, maszynista Kozak 
w Monopolu Tytoniowym, Wik­
tor Kempa u „Herkulesa” itd. 
Im to właśnie, racjonalizato­
rom modernizującym nasze 
przestarzałe parki maszynowe, 
zawdzięczamy sukcesy pro­
dukcyjne.

Przemysł wielkopolski 
deje mosty i 
lokomotywy.

Mówiąc o sukcesach należa­
łoby choć pobieżnie wspom- 
nić co wnosi przemysł wielko­
polski do ogólnej gospodarki 
narodowej.

Przemysł Wielkopolski i Zie 
mi Lubuskiej posiada kilka 
sztandarowych obiektów o 
produkcji bądź jedynej w 
swoim rodzaju, bądź mającej 
ogromne znaczenie dla nasze- 

skiego. „Stomil** — 
w Polsce fabrykę p/oduk^ 
cą opony samochodowe, po^ 
ny kombinat wełniany „P°I^ 
Wełnę” w Zielonej Górze, 
nież zielonogórskie zak^ 
„Wagmo”, produkujące na P°' 
trzeby krajowe i w dużym 
kresiena eksport i konstru^ 
mostów; jedyną w Polsce 
brykę Przyczepek 
wych i transporterów ® 
przemysłu budowlanego i 
glowego, nie licząc już 
mocniej ze wszystkich 
wództw rozbudowanego Prze 
mysłu spożywczego.

Dlatego też zarówno 
planowa produkcja, którą 20 
logi fabryk wielkopolski 
oddały jako Czyn Pierwsi 
majowy, jak również zobo^' 
zanie przedterminowego 
konania planów produkt 
nych, stanowić będzie 
ny wkład w dzieło rozbu^ 

wy naszego przemysłu.

Zobowiązania roboto^ ’ 
które pozwolą na przedte^1 
nowe zakończenie planu 
spodarczego, na przekroczeń0 
planów produkcyjnych, na 
czerpnięcie oddechu przed 
ściem w okres realizacji 
nu Sześcioletniego, dowo^ 
wysokiego stopnia uświ^0' 
mienia klasy robotniczej. 
wodza zrozumienia tej najpr0- 
stszej z prawd, że stałe 
noszenie poziomu sił wy^°f 
ezych, to wdaśnle budować 
fundamentów socjalizmu 
ustroju, w którym nie ma 
sca na wyzysk Człowieka 
człowieka, w którym dobroć 
ludzi pracy jest naczelnym 
daniem.

Klasa robotnicza wielkop^' 
skl, zmobilizowana przez 
bryczne organizacje party#*16 
do wypełnienia zadań prodfl^ 
cyjnych, wykazała go^ow0^0 
przyspieszenia kroku w 
szu ku socjalizmowi. Go^' 
wość rozpoczęcia na płaszczyk' 
nie wzrostu wydajności pr^ 
1 produkcji, wielkiej bitwy 9 

sprawiedliwy pokój.
E. Kwiatkowska
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Co widzieliśmy w gromadach chłopskich?

69 wsi samopomocowych w walce
o posięp i dobrobyi chłopa

’ Uruchomili ośrodek maszynowy 
: filię sklepu spółdzielczego. 
Obecnie przystąpili do przepro­
wadzenia kanalizacji i założe­
nia przez całą wioskę chodni­
ków; z płyt cementowych. Prze- 

। piowadzono radiofonizację wsi, 
S a przy Kole ZMP powstał klub 
| sportowy i koło sceniczne, któ- 
; re w ostatnich 4 miesiącach da- 
‘ ło 7 przedstawień amatorskich 
i w których jako artyści brali 
udział nawet starsi chłopi.

Chłopi z Krajewic są wzoro- 
> wy mi gospodarzami. Trzeba tu 
‘ wspomnieć o osiągnięciach 
। przodownika gromadzkiego 
! Wojciechowskiego, który ze- 
(brał z 1 ha 32 q pszenicy. Tom- 
j czak odstawił w ciągu roku po 
13600 Itr. mleka od krowy przy 

4,5°/» tłuszczu, A cała gromada 
odstawia do mleczami spół­
dzielczej obecnie 56 konwi 
mleka. Do 10 kwietnia ukoń­
czyli zasiewy wiosenne, a do 
I maja zakończą sadzenie ziem­
niaków*. Wykonali również po­
nad przewidziany plan kontrak­
tację trzody chlewnej.

— Gdy przyje<kdecie do nas 
za rok, to zobaczycie inne „cu-

Początek był ciężki, nie było nawet miejsca na zebrania — 
wiów/4 chłopi grom. Głuponie. Obrady prowadziliśmy pod go­
łym niebem w podwórzu. Obecnie mamy Dom Ludowy ze świe­
tlicą, przedszkolem i biblioteką. Wszystko pobudowaliśmy wła^ 

snynii siłami.

po wioskach 
\f\f samopomocowych roz- 
" ’ poczęliśmy od Krajewic 

w powiecie gostyńskim, złożo­
nych z 65 gospodarstw7 mało i

dali, jak to początkowo nie­
chętnie godzili się na przystą­
pienie do stworzenia wioski sa­
mopomocowej, Dziś zmienili 
zdanie. Myślą i kombinują o

Józef Sommer z Chwałkowa przed wojną pracować musiał na 
chleb we Francji, dziś ma go na własnej ziemi. Dobtym jest go­
spodarzem. Dochował się 6 sztuk bydła, 6 macior, 2 koni i 

pięknego źrebaka.

uruchomimy Ośrodekda"
Zdrowia i d^ecjńięc oraz po­
stawimy budynki na działkach 
parcelacyjnych. Nasza wieS 
samopomocowa tnusi być na* 
prawdę wsią wzorową — mó­
wią na pożegnanie.

Z Krajewic udajemy się do 
drugiej wioski samopomocowej 
w po w. gostyńskim — Chwał­
kowa. Jest to gromada złożona 
z gospodarstw upełnorolnio- 
nych. Przed wojną biedni Chło­
pi, nie mogąc wyżyć na 3-hek- 
tarowych gospodarstwach, pra­
cowali jako sezonowi na ma­
jątku lub szukali pracy poza 
granicami kraju. Dziś pracują 
na gospodarstwach średniorol­
nych.

Józef Sommer. który przed 
wojną szukał pracy we Francji, 
obecnie posiada 9-hektarowe 
gospodarstwo. Gospodarzy do­
brze. W ciągu roku odstawił 18 
sztuk bekonów i tuczników o- 
laz 30 sztuk prosiąt. Obecnie 
chowa 6 rosłych macior.

Na 31 gospodarstw gromada 
ta zakontraktowała do odstawy 
230 sztuk bekonów i tuczników 
do miesiąca lipca. Po tym ter­
minie przystąpią do nowej kon­
traktacja. W gromadzie jest 
stacja kopulacyjna trzody 
chlewnej i bydła, 8 gniazd za- 
lodowych macior i 5 gniazd za- 
rodcwych owiec. Gromada jest 
zradiofonizowana, posiada ła-

źnię natryskową. Zasiewy wio­
senne dokopano ziarnem selek­
cyjnym. Przystąpiono do kon­
traktacji rzepaku i grochu. Przy 
każdym gospodarstwie założono 
sad owocowy. Założono mle- 

1 czarnię spółdzielczą, sklep spół­

Mleko ze wsi samopomocowych wędruje do mleczami spół­
dzielczej, a wędruje go niemało. Parcelant Tomczak z Kraje­
wic odstawił w ciągu roku od jednej krowy 5.600 litrów.
Mlcczarck gromadzki wrócił już z miasta. Maria Pawlicka i Jó­
zefa Musielakówna zabierają puste konwie, aby jutro napełnić 

je‘ znowu tłustym mlekiem.

dzielczy i filię ośrodka maszy­
nowego. Wszyscy zorganizowa­
ni są w ZSCh. W gromadne 
jest Koło PZPR. PŚL, ZMP 1 
Gospodyń Wiejskich.

W planie na rok bież, chłopi 
zaprojektowali wybudowanie 5 
nowych silosów i 7 gnojowni, 
a przez, całą długość wioski 
przeprowadzona będzie kanali­
zacja, chodniki cementowe i 
zieleńce. Na uporządkowanie 
gromady chłopi zobowiązali się 
ao dobrowolnego opodatkowa­
nia przeciętnie po 40 zł z hek­
tara. Zobowiązanie to zostało 
już wykonane w 100*/e.

Do przodujących wiosek sa­
mopomocowych należy również 
grem. Ghiponie w pow. nowo- 
toroyskim. Dawniej gospodarzył 
tu hakatysta. pruski dziedzic 
Chart, obecnie gospodarzą par- 
celanci — byli robotnicy rolni. 
Gospodarzą wzorowo.

— O tu — mówi Franciszek 
Spychała — chodziliśmy wbło- 
c.e po kostki. Obecnie, jak wi­
dzicie, mamy przez całą wieś 
chodniki cementowe. To jesz­
cze nie wszystko — wskazał 
ręką na nową kanalizację i do­
dał — i to jest nasza robota.

Parcelanci rozpoczęli swą go­
spodarkę prawie z niczego. Po­
czątek był bardzo ciężki. Ale 
mieli, jak to się mówi, głowę 

na karku, Założyli początkowo 
fabrykę wyrobów cemento­
wych, Odtąd nastąpił całkowi­
ty przełom w ich gospodarce. 
Uruchamiali coraz to nowe rze­
cz Założyli park gromadzki, 
11 sadów owocowych, wybudo­
wali ośrodek zdrowia z świet­
licą i przedszkolem, uruchomili 
ośrodek maszynowy i przepro­
wadzili elektryfikację wsi oraz 
wybudowali studnię gromadzką.

Byli robotnicy rolni — dziś 
parcel anci, poszczycić się mo­
gą również poważnymi osią­
gnięciami w produkcji rolne; 
i hodowli żywca. Dla przykła­
du wystarczy nadmienić, że gdy 
przed wojną dziedzic odstawiał 
do mleczami tylko 12 konwi 
mleka, to obecnie parcelanci z 
tego samego ąreału ziemi od* 
stawiają' 30 konwi dziennie.

Wymieniliśmy w naszym re­
portażu tylko trzy wioski sa­
mopomocowe, a jest ich w 
woj. poznańskim 69. Do , wzo­
rowych należy Golina Wielka, 
Dopiewo, Rokietnica i bardzo 
wiele innych. Chłopi wsi samo- 
pomocowych są nie tylko wzo­
rowymi gospodarzami na roLL 
Przodują oni we wszystkich ak­
cjach związanych z rolnictwem, 
przodują również w przedter­
minowej spła-cie podatku grun­
towego i FOR-u. Chłopi wsi sa­
mopomocowych są wzorowymi 
obywatelami Polski Ludowe],

Ludność wiosek samopomocowych zakupuje wszystkie towary w 
spółdzielni. Sąsiedzi, Wieczorek i Bryl, kupują kombinezony, 
które przy pracy w gospodarstwie są bardzo praktyczne. Zało- 
żona przez chłopów Spółdzielnia w Chwałkowie zaopatrzona 
jest we wszystkie towary — nic więc dziwnego, że miesięczny 
obrót lej spółdzielni przekracza 750 tysięcy złotych,

średniorolnych, w tym 28 par- 
celantów, byłych robotników 
rolnych. Obecny charakter gro­
mady, w porównaniu do przed­
wojennego, zmienił się nie do 
poznania.

Rozmowa potoczyła się na 
różne tematy. Chłopi opowia- 

Sadzenie ziemniaków zakończone będzie u chłopów we wioskach 
samopomocowych przed l Maja. Na polu gospodarza Skowron­
ka z Kraftwic pomaga rodzina Kujawów. Wzajemna pomoc 
przyspiesza ukończenie wszystkich prac na roli.

coraz to większych ulepsze­
niach w swej gromadzie.

Poszczycić się też mogą nie 
małymi osiągnięciami. Założyli 
stację kopulacyjną trzody chle­
wnej i bydła, prowadzą chów 
macior typu bekonowego i 
ęhów owiec grubo wełnistych.
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yło to w roku 1890. W 
osadach 1 wioskach, ota­

czających kopalnię „Kaźmierz" 
w ostatnich dniach kwietnia 
rozeszła się wieść — 1 Maja 
górnicy nie będą pracować — 
będzie strajk — i będą sądzić 
donosiciela Bartmańskiego,

1 Maja rano przed zarządem | 
kopalni zebrała się masa lu­
dzi. Demonstracja obeszła ko- 
lęjno wszystkie szyby kopalni, 
a w pochodzie brało udział 
wielu chłopów zdrajcę, przepę­
dzono kijami.

Udział chłopów w 1 Maja ob­
serwujemy również w wielu 
innych osadach kopalnianych 
i fabrycznych w całym kraju, 
W Lodzi w 1892 roku, gdy po­
wszechny strajk 1 maja prze­
rósł w trwające 5 dni walki 
uliczne — chłopi okolicznych 
wsi biegli na pomoc ludowi ro 
boczemu. We wszystkich tych 
wypadkach chłopów pociągała 
nie ciekawość, lecz wyczucie, 
że w walce ich rpiejsce jest po 
stronie robotników. Własnych 
jednak spraw i żądań do wal­
ki nie wnósili, nie posiadali 
jeszczę świadomości, że wróg, 
cele i drogi walki z nim są 
wspólne. Rozwój kapitalizmu 
pociągał stałe zaostrzanie prze

ciwieńśtw i walki klasowej w 
mieście i na wsi.

W miarę jak narastał 1 po­
tężniał ruch robotniczy w mie­
ście — tworzył się i organizo­
wał na wsi radykalny ruch 
chłopski. Rewolucja 1905 ro­
ku wciągnęła do walki robot­
ników przemysłu spożywczego, 
rozrzuconej po kraju i robot 
ników rolnych; tą drogą rów­
nież nastąpiło zbliżenie z drób 
nymi i średnimi chłopami. W 
1905 roku partia robotnicza dó 
tarła do wsi i założyła tam 
swoje koła. Chłopi brali u- 
dział w wiecach 1-maj owych 
organizowanych w lasach. Licz 
ne grupy chłopów przychodzi­
ły na demonstracje 1-majowe 
w osadach fabrycznych. Sym­
patie chłopów do demonstru­
jących w dniu 1 Maja znajdo­
wały wyraz w koresponden­
cjach i wierszach nadsyłanych 
do „Zarania", chociaż samo 
„Zaranie" miało charakter ras 
czej ugodowo-chłopski.

Najpełniej jednak sympa­
tia chłopów do obchodów l-ma 
jowych wyrażały się na po­
łudniu rzeszowskiego, gdzie 
była kolebka radykalnego od­
łamu Stronnictwa Ludowego. 
Ośrodki przemysłu naftowego

rozrzucone są wśród wsi po­
łudnia Rzeszowszczyzny; naf­
towcy silnie byli związani ze 
wsią, a wielu chłopów ubo­
gich ’ znajdowało w przemyśle 
naftowym dodatkowy zarobek.

Dążeniom ruchu radykalno- 
chłopskiego do wspólnej walki 
z robotnikami dawał nieraz 
wyraz „Przyjaciel Ludu" z 
okresu przed pierwszą wojną 
światową.

Wspólne wystąpienia robot­
ników 1 chłopów nie były jed­
nak oparte na wspólnym dla 
robotników i chłopów progra­
mie działania. Nie było jesz­
cze wówes^as w Polsce Partii, 
nie wyłączając i SD KPiL, któ 
ra by miała jasno specyzowa; 
ny program walki w oparciu 
o sojusz robotniczo-chłopski. 
Program ten krystalizuje się 
dopiero po pierwszej wojnie 
światowej i w miarę przecho­
dzenia radykalnego ruchu ro­
botniczego na coraz wyraź­
niejsze pozycje sojuszu robot­
niczo-chłopskiego udział chło­
pów w demonstracjach majo­
wych staje siQ coraz liczniej­
szy.

Prawicowcy w ruchu ludo­
wym. chcąc oderwać chłopów 
od obchodów 1-majowych, za­

czynają od 1928 r. organizować 
obchody święta ludowego na 
Zielone Świątki.

Te zamierzenia spaliły jed­
nak na panewce. Chłopi za­
praszają robotników na święto 
Ludowe, którego obchody sta­
ją się coraz bardziej bojowe, 
a sojusz robotniczo-chłopski 
staje się często treścią tych ob­
chodów.

Wbrew nadziejom prawicy 
Święto Ludowe miast odrywać 
chłopów od 1 Maja nawiązuje 
do tradycji majowej coraz peł­
niej i bardziej bezpośrednio. 
Po rozgromieniu dzięki Armii 
Radzieckiej hitlerowskiego na. 
jazdu 1 Maja staje się dniem 
walki o umocnienie Polski Lu­
dowej, o umocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, o zbu- 
dwanie ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej w oparciu ó 
jedność robotniczo-chłopską

W roku bieżącym chłopi bio- 
rą masowy i zorganizowany 
udział w obchodach majowych. 
Jednym z haseł tegorocznego 
Święta Majowego jest hasło: 
„Niech źyje i krzepnie sojusz 
robotniczo-chłopski, granitowy 
fundament Polski Ludowej".

F. &
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S
to lat temu krążyło po 
Europie — jak pisał 
Marks — widmo komu­

nizmu. Do świętej nagonki 
przeciwko temu widmu złą­
czyły się już wówczas wszyst­
kie potęgi kapitalistycznego 
świata: papież i car, Metemich 
i Guizot, francuscy radykało­
wie i niemieccy policjanci.

Wiele z tych potęg znikło 
raz na zawsze z powierzchni 
ziemi, inne zaś zostały mocno 
nadszarpnięte i zachwiane w 
swych podstawach, ale widma 
komunizmu nie udało się ni­
komu zniszczyć. Przeciwnie. 
W ciągu tych stu lat komu­
nizm spotężniał i przestał być 
wreszcie widmem. Stał się 
realną siłą, rzeczywistością. 
Żyjemy w epoce kiedy wszy­
stka drogi prowadzą do ko­
munizmu.

*
Wspaniałe osiągnięcia ludzi 

radzieckich w budowie socjali­
zmu, wciągnięcie dziesiątków 
milionów ludzi do twórczego 
wysiłku nad przekształceniem 
kraju zacofanego, jakim była 
Rosja carska, * kraju potwor­
nego bezprawia* i analfabety­
zmu, powszechnego głodu i 
ciemnoty, w potężne, niezwy­
ciężone państwo radzieckie, w 
kraj przodującej techniki oraz 
niezrównanego rozkwitu na­
uki, sztuki i kultury, w kraj 
bezgranicznie oddanych swej 
ojczyźnie patriotów, bohate­
rów pracy socjalistycznej, w 
kraj nowego człowieka i no­
wej, wyższej moralności — 
wszystko to stworzyło podsta­
wy dla stopniowego przecho­
dzenia społeczeństwa radziec­
kiego w ncwą fazę rozwoju 
społecznego, w fazę komuni­
zmu.

Trudno jeszcze dziś mówić 
o tych olbrzymtoh głęboko się­
gających skutkach, jakie kry- 
je w sobie ten fakt zarówno 
dla dalszego rozwoju Związku 
Radzieckiego jak i losów całej 
ludzkości. Pewien przedsmak 
tego dają nam ujawniające się 
rok rocznie plejady laureatów 
premii stalinowskich, gigan­
tyczny plan przeobrażenia 
przyrody i zapewnienia sta­
łych urodzajów w ZSRR, plan 
jakiego równego sobie nie zna­
ła i nie mogła znać ludzkość, 
wreszcie wspaniała, obejmują­
ca swym zasięgiem setki mi­
lionów ludzi na całym świecie, 
walka o trwały i sprawiedliwy 
pokój, prowadzona pod prze­
wodnictwem narodów Związ­
ku Radzieckiego.

Przed pokoleniem naszym 
odkrywają się nowe nieprze- 
czuwane w swej potędze siły 
i możliwości, o których pisali 
twórcy naukowego socjalizmu. 
Nastaje era gdy ... „obiek­
tywne obce potęgi, które pa­

nowały dotąd nad historią pod 
dane zostają kontroli samych 
ludzi. Odtąd dopiero będą 
oni sami tworzyli z pełną 
świadomością własną historię, 
odtąd dopiero uruchomione 
przez nich przyczyny społecz­
ne będą przeważnie i w coraz 
większym stopniu powodować 
skutki przez nich zamierzone. 
Jest to skok ludzkości z pań­
stwa konieczności w państwo 
wolności'* (Engels).

My ludzie współcześni jeste­
śmy świadkami tego histo­
rycznego skoku ludzkości, któ­
ry dokonał się w Związku Ra­
dzieckim. *

Co określa tę nową fazę roz­
wojową, w którą wstępuje 
Związek Radziecki?

Jeszcze w pierwszych latach 
władzy radzieckiej, wielki Le­
nin obserwując fakty nieby­
wałej aktywności i inicjatywy 
twórczej oddolnych mas wy­
swobodzonych z jarzma uci­
sku kapitalistycznego, wskazy­
wał na nie jako na pierwsze 
pędy komunizmu, które z cza­
sem rozwiną się i rozrosną do 
pełnego komunizmu i wzywał 
do troskliwej pielęgnacji tych 
pędów. Powołując się na te 
fakty Lenin w swej przepojo­
nej prawdziwą pasją rewolu­
cyjną pracy, skierowanej prze­
ciwko Kautsky‘emu pisał: 
„Demokracja proletariacka jest 
milion razy bardziej demokra­
tyczna. niż wszelka demokra­
cja burżuazyjna". Urzeczywi­
stniając te genialne wskazania 
Lenina, partia bolszewicka pod 
wodzą Stalina krok za kro­
kiem wypierała pozostałości 
kapitalizmu, torując drogę ko­
munizmowi.

Nie była .to łatwa droga. 
Chodziło nie tylko bowiem o 
tó. by usunąć zacofanie go- 
spodarcze i' techniczne i stwo­
rzyć nowe stosunki produk­
cyjne, ale należało również 
p-zeprowadzić nieubłaganą 
walkę z pozostałościami kapi­
talistycznymi w umysłach lu­
dzi. z wrogą ideologią i kon­
serwatyzmem, rutyną, biuro­
kratyzmem i sobkostwem. na­
leżało stworzyć społeczeństwo 
nowych ludzi o nowej moral­
ności

Wielkie pięciolatki stalinow­
skie wykonały to zadanie. 
Zmieniły one oblicze ziemi ra­
dzieckiej przekształcając rów­
nocześnie twórcę tych prze­
mian — człowieka radzieckie­
go Miejsce dawnego społe­
czeństwa kapitalistycznego, za 
jęło t „zrzeszenie, w którym 
swobodny rozwój każdej jed­
nostki jest warunkiem swo­
bodnego rozwoju wszystkich". 
(Manifest Komunistyczny).

Wielka wojna wyzwoleńcza 
narodów Związku Radzieckie­
go przeciwko faszystowskim 
zaborcom scementowała jesz­
cze bardziej naród radziecki 
wokół partii, wokół Stalina, 
stała się niezawodnym pro­
bierzem żywotności nowego 
ustroju i ujawniła niespotyka­
ne męstwo, patriotyzm i ofiar­
ność społeczeństwa socjali­
stycznego. Z wojny tej, wbrew 
przypuszczeniom wrogów i 
„przyjaciół" Związek Radziec 
kj wyszedł silniejszy i potęż­
niejszy jak przedtem, a przer­
wane w latach wojny budow­
nictwo socjalistyczne nabrało 
rozmachu, świadczącego o nie­
wyczerpanych możliwościach, 
jakie tai w sobie socjalistycz­
ny sposób produkcji.

Już w toku pierwszej powo­
jennej pięciolatki Związek Ra­
dziecki przekroczył produkcję 
sprzed 1939 roku i oto stanęło 
przed nim węzłowe zagadnie­
nie, którego rozwiązanie ozna­
czać będzie ostateczne przej­
ście do wyższej fazy społe­
czeństwa komunistycznego.

Istotę tego zagadnienia sfor­
mułował Stalin następująco: 
„Tylko w tym wypadku, jeśli 
dogonimy gospodarczo główne 
kraje kapitalistyczne, będzie­
my mogli liczyć na to, że kraj 
nasz będzie nasycony przed­
miotami użytku codziennego, 
że mieć będziemy towary w 
nadmiarze i zdobędziemy moż­
liwość przejścia z pierwszej 
fazy komunizmu do następnej 
fazy".

Konkretyzując te swoje 
wskazania w swoim przemó­
wieniu wyborczym w lutym 
1946 roku, Stalin stwierdził, że 
przed Związkiem Radzieckim 
stoi zadanie podniesienia pro­
dukcji rocznej surówki do 50 
milionów ton, stali do 60 mi­
lionów ton, węgla do 500 mi­

lionów ton i ropy naftowej do 
60 milionów ton.

Co oznacza ten nowy pro­
gram stalinowski, zrozumiemy 
tylko wówczas, gdy uprzytom- 
nimy sobie, że wykonanie tego 
programu potroi ogólną pro­
dukcję przemysłową w porów­
naniu do produkcji z 1939 r.

Oznacza to budowę tysięcy 
nowych fabryk, kopalń, labo­
ratoriów, ośrodków maszyno­
wych, teatrów i domów kul­
tury. Oznacza to olbrzymie 
powiększenie kadr inżynierów, 
techników, mechaników, agro­
nomów, lekarzy i innych spe­
cjalistów. Oznacza to nie­
przerwany wzłost poziomu ży­
ciowego mas ludowych i reali­
zację zasady drugiej fazy ko­
munizmu — każdemu wedle 
jego potrzeb.

Co jednak gwarantuje reali­
zację tego zadziwiającego w 
swym ogromie programu sta­
linowskiego?

Gwarantuje ją w pierwszym 
rzędzie wszechogarniający 
ruch współzawodnictwa pracy, 
nowy socjalistyczny stosunek 
człowieka radzieckiego do pra­
cy i własności społecznej, ruch 
który zabezpiecza Związkowi 
Radzieckiemu nieustanny 
wzrost wydajności pracy i ob­
niżenie kosztów własnych pro­
dukcji, nieustanne polepszenie 
jakości towarów i ich maso­
wości.

Stwarza to możliwość bez­
ustannego obniżania cen to­
warów, aż do stopniowego bez­
pośredniego, bezpłatnego ich 
rozdziału, co już dziś przewi­
duje się dla szeregu towarów 
pierwszej potrzeby po reali­
zacji stalinowskiego progra­
mu.

Na tym nie kończy się jed­
nak ogromne znaczenie ruchu 
współzawodnictwa pracy, pod­
stawowego elementu budowy
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^ołeczeńst-wa komunistyczne-

Wielki Stalin już przed laty 
Wskazał na fakt, że ruch sta- 
łanowski stać się musi za- 
^tkiem zniesienia różnicy 
między pracą fizyczną, a umy. 
ł>wą( gdyż zamienia on auto­
matyczną, nie budzącą zainte- 
^sowania, 
^Widzoną 
W ustroju 
Jfacę, na 
^óra

a często i znie- 
przez robotnika 
ka pi t al isty czny m
pracę twórczą, ■ 

staje się potrzebą ’ 
?°dzienną i umiłowaniem. 1 
^ódłem honoru i sławy, zmu- i 
s^jąc robotnika do , ciągłego i 
J°dnóśzen!a swej kwalifikacji, ; 

racjonalizatorstwa i nauki. '

obrotowych i samodzielność 
finansową poszczególnych od­
działów fabrycznych.

Gwarantuje realizację stali­
nowskiego programu wyprze­
dzenia przodujących państw. 
kapitalistycznych, podjęta na 
olbrzymią skalę, swoista re­
wolucja techniczna, automaty­
zacja 1 mechanizacja pracy, 
która już dziś dała zadziwia­
jące wyniki, podnosząc tempo 
wzrostu produkcji przemysłu-
wej dp 
mi arów, 
stwarza

niespotykanych roz-
Codziennie niemal 

się nowe konstrukcje

także na olbrzymią, nigdzie 
nie spotykaną dotychczas ska­
lę, masowe przechodzenie 
wszystkich niemal fabryk i za 
kładów na pełną automatyza­
cję i mechanizację. Co cie­
kawsze. że dzieje się to nie 
tylko w przemyśle, jak to do 
pewnego stopnia miało miej­
sce i w niektórych krajach ka­
pitalistycznych, ale że rewo­
lucja ta techniczna sięga głę­
boko i w takie dziedziny jak 
kopalnictwo, rolnictwo, trans-
port, budownictwo 
ctwo.

leśni -

Nie ulega najmniejszej wąt- 
Wiwości, że w łaźnie ruch sta- 
^bapowski uwielok: otnił i spo- 
^gował przejście milionów 
^hutników do pracy wysoko 
kwalifikowanej i umożliwił 
Wysunięcie setek tysięcy z 
n'oh na kierownicze stanowi­
ła.

Już dziś w Związku Radziec 
dziesiątki tysięcy robot- 

nłów i kołchoźników dzięki 
^emu nowemu stosunkowi 

pracy, zrównało się w swej 
Wiedzy technicznej z technika­
mi i inżynierami i zasłużyło 

miano nie tylko bohaterów 
Pracy socjalistycznej, ale i zo­
stało uwieńczonych nagrodą 
stalinowską. Soc j alistyczne 
Współzawodnictwo wreszcie 
Pogłębia i umacnia nowe to­
warzyskie stosunki między ro­
botnikami. stwarza atmosferę 
Wzajemnej pomocy i brater­
stwa, współdziałając w krzep­
nięciu nowego sposobu bycia 
ludzi radzieckich, nowej wyż­
szej moralności socjalistycznej.

Ruch stachanowski obejmu­
je już dziś niemal cały naród

rpaszyn automatycznych i pół­
automatycznych. nowe środki 
transportowe, codziennie nie­
mal nowe fabryki i zakłady 
przechodzą na system taśmo­
wej produkcji potocznej, wy­
zwalając ty^ące i dziesiątki 
tysięcy wolnych rąk do pra­
cy, które natychmiast wyko- 
rzystywane są do nowych bu­
dujących się gigantów, fa­
bryk i kopalń.

Dla przykładu przytoczyć 
można fakt, źe jedna z no­
wych fabryk cylindrów samo­
chodowych, posiadająca zauto­
matyzowany cały system pro­
dukcji cylindrów zaczynając 
od załadunku surowca do opa­
kowania gotowego kjwaru. za­
trudnia pięciokrotnie mniej 
robotników niż dotychczas, 
daje możliwość dziewięcio- 
krotnego podniesienia wydaj­
ność; pracy na robotnika, 
zmniejsza trzykrotnie koszta 
własne produkcji i zajmuje 
pięciokrotnie mniejszą prze­
strzeń niż odpowiednie fabry­
ki niezautomatyzowane.

Nie jest to oczywiście wyją­
tek. Każda z fabryk prze- 
rekonstruowanych na system 
taśmowo-autom a tyczny pod-
nosi przeciętnie dziesięciokrot­

bajnów kopalnianych i rolni­
czych, architektów, badaczy i 
naukowców, to świadectwo tej 
wielkiej rewolucji technicznej, 
to heroldowie nowej stalinow­
skiej epoki.

Nie należy jednak, zapomi­
nać. że największe nawet zmia 
ny w systemie produkcji, gdy­
by były zostały pozostawione 
sobie, nie mogłyby dać tych 
rezultatów, o których wspom­
nieliśmy wyżej. Nie należy 
zapominać, że bez wielkiej 
kierującej siły partii bolsze­
wickiej. bez jej nieustannej 
troski o rozwój kraju i zabez­
pieczenie jego potrzeb, bez 
walki z rutyną i zacofaniem 
w technice, bez walki z ruty­
ną i wrogą pozostałością w 
nauce, literaturze i sztuce, te 
wszystkie osiągnięcia byłyby 
niemożliwe, jak to wyraźnie 
wykazała ostatnia dyskusja 
biologiczna oraz walka z ko­
smopolityzmem, podjęta w 
niektórych dziedzinach litera­
tury. sztuki i filozofii.

Nie można również zapomi­
nać. że zniesienie różnic mię­
dzy pracą fizyczną i umysło­
wa. między wsią i miastem 
stałoby się niemożliwe bez 
ogromnego rozwoju szkolni­
ctwa, opieki społecznej, szpi­
talnictwa. budownictwa do­
mów kultury, bez miliardo­
wych sum asygnowanych rok 
rocznie przez rząd radziecki 
na potrzeby bytowe i kultural­
ne społeczeństwa radzieckiego.

Wraz z tymi zmianami spo­
łecznymi rośnie nieustannie 
dobrobyt ludzi radzieckich, ich 
poziom życia, socjalizm bo­
wiem nie oznacza ograniczenia 
potrzeb człowieka, lecz przeciw 
nie nieustanny ich wzrost. 
Ludzie epoki komunistycznej 
to nie tylko bohaterowie pra­
cy. ale ludzie żyjący pełnią 
życia, ludzie żyjący w dostat­
ku. czerpiący obficię ze skarb­
ca kultury i techniki.

Zwycięski pochód do komu-

Stąd też obok mechanizacji 
niemniejszą rolę odgrywa dziś 
już chemizacja, gazyfikacja i 
elektryfikacja szeregu proce­
sów produkcyjnych, có ma 
szczególne znaczenie dla rol­
nictwa oraz zastosowanie e- 
nergii atomowej dla celów pro 
dukcji pokojowej.

W ten sposób technika 
współczesna przestała być 
przywilejem tych tylko dzie­
dzin produkcji współczesnej, 
które zapewniają w krajach 
kapitalistycznych opłacalność 
rekinom trustów i monopoli. 
Staje się ona świadomym na­
rzędziem w oswobodzeniu lu­
dzi radzieckich od brzemienia 
ciężkiej pracy fizycznej — 
zwłaszcza w leśnictwie, tran­
sporcie i rolnictwie. Już dziś 
istnieją w ZSRR setki kołcho­
zów i sowchozów gdzie 90% 
produkcji rolnej i hodowlanej 
są zmechanizowane i zelektry­
fikowane. gdzie rolnik został 
wreszcie uwolniony od wieko­
wej upokarzającej niewoli pry 
^litywu.

— Nie trzeba dodawać, że 
warunkiem automatyzacjiradziecki i przybiera nowo 

formy walki o zwiększen-ę ..v—t,-----  £—uz^ułhi w^łw^at

szybkości obiegowej zasobów Związku Radzieckim Zachodzi jest wysoka kultura
nie wydajność pracy,. a W wszystkich dziedzin wy twór-
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pracy, ogromna specjalizacja 
i wysoki poziom umysłowy i 
że w 'ostatecznym rezultacie 
proces ten doprowadzić musi 
do realizacji postulatu społe­
czeństwa komunistycznego — 
zniesienia różnicy między pra­
cą fizyczną i umysłową, mię­
dzy wsią i miastem, podniesie­
nia wszystkich bez wyjątku 
członków społeczeństwa do po­
ziomu współczesnej kultury.

W ten sposób nieziszczalne 
zdawałoby się wiekowe marze­
nie ludzi staje się faktem. 
Widmo komunizmu przekształ­
ca się w rzeczywistość.

Setki nagrodzonych premią 
stalinowską wynalazców i kon 
struk torów nowych maszyn 
radzieckich. ekskawatorów, 
automatycznych frezarek, kom

n izmu oto źródła wciąż
wzrastającej siły i potęgi pań­
stwa radzieckiego i jego auto­
rytetu wśród setek milionów • 
ludzi na całym świecie. Wie­
dzą oni. że wrota do komuni­
zmu, które otwarły narody 
Związku Radzieckiego kierując 
się wskazaniami wielkich na­
uczycieli klasy robotniczej 
Marksa? Engelsa. Lenina i Sta 
lina — otwarte będą już w 
niedalekiej przyszłości rów* 
nież i dla nich.ANDRZEJ WOHL
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S
to lat temu krążyło po 
Europie — jak pisał 
Marks — widmo komu­

nizmu. Do świętej nagonki 
przeciwko temu widmu złą­
czyły się już wówczas wszyst­
kie potęgi kapitalistycznego 
świata: papież i car, Meternich 
i Guizot, francuscy radykało­
wie i niemieccy policjanci.

Wiele z tych potęg znikło 
raz na zawsze z powierzchni 
ziemi, inne zaś zostały mocno 
nadszarpnięte i zachwiane w 
swych podstawach, ale widma 
komunizmu nie udało się ni­
komu zniszczyć. Przeciwnie. 
W ciągu tych stu lat komu­
nizm spotężniał i przestał być 
wreszcie widmem. Stał się 
realną siłą, rzeczywistością. 
Żyjemy w epoce kiedy wszy­
stka drogi prowadzą do ko­
munizmu. *

Wspaniałe osiągnięcia ludzi 
radzieckich w budowie socjali­
zmu. wciągnięcie dziesiątków 
milionów ludzi do twórczego 
wysiłku nad przekształceniem 
kraju zacofanego, jakim była 
Rosja carska, kraju potwor­
nego bezprawia’ i analfabety­
zmu, powszechnego głodu i 
ciemnoty, w potężne, niezwy­
ciężone państwo radzieckie, w 
kraj przodującej techniki oraz 
niezrównanego rozkwitu na­
uki, sztuki i kultury, w kraj 
bezgranicznie oddanych swej 
ojczyźnie patriotów, bohate­
rów pracy socjalistycznej, w 
kraj ncwego człowieka i no­
wej, wyższej moralności — 
wszystko to stworzyło podsta­
wy dla stopniowego przecho­
dzenia społeczeństwa radziec­
kiego w ncwą fazę rozwoju 
społecznego, w fazę komuni­
zmu,

Trudno jeszcze dziś mówić 
o tych olbrzymach głęboko się­
gających skutkach, jakie kry- 
je w sobie ten fakt zarówno 
dla dalszego rozwoju Związku 
Radzieckiego jak i losów całej 
ludzkości. Pewien przedsmak 
tego dają nam ujawniające się 
rok rocznie plejady laureatów 
p emii stalinowskich, gigan­
tyczny plan przeobrażenia 
przyrody i zapewnienia sta­
łych urodzajów w ZSRR, plan 
jakiego równego sobie nie zna­
ła i nie mogła znać ludzkość, 
wreszcie wspaniała, obejmują­
ca swym zasięgiem setki mi­
lionów ludzi na całym świecie, 
walka o trwały i sprawiedliwy 
pokój, prowadzona pod prze­
wodnictwem narodów Związ­
ku Radzieckiego.

Przed pokoleniem naszym 
odkrywają się nowe nieprze- 
czuwane w swej potędze siły 
i możliwości, o których pisali 
twórcy naukowego socjalizmu. 
Nastaje era gdy. . „obiek­
tywne obce potęgi, które pa­

nowały dotąd nad historią pod 
dane zostają kontroli samych 
ludzi. Odtąd dopiero będą 
oni sami tworzyli z pełną 
świadomością własną historię, 
odtąd dopiero uruchomione 
przez nich przyczyny społecz­
ne będą przeważnie i w coraz 
większym stopniu powodować 
skutki przez nich zamierzone. 
Jest to skok ludzkości z pań­
stwa konieczności w państwo 
wolności “ (Engels).

My ludzie współcześni jeste­
śmy świadkami tego histo­
rycznego skoku ludzkości, któ­
ry dokonał się w Związku Ra­
dzieckim. *

Co określa tę nową fazę roz­
wojową, w którą wstępuje 
Związek Radziecki?

Jeszcze w pierwszych łatach 
władzy radzieckiej, wielki Le­
nin obserwując fakty nieby­
wałej aktywności i inicjatywy 
twórczej oddolnych mas wy­
swobodzonych z jarzma uci­
sku kapitalistycznego, wskazy­
wał na nie jako na pierwsze 
pędy komunizmu, które z cza­
sem rozwiną się i rozrosną do 
pełnego komunizmu i wzywał 
do troskliwej pielęgnacji tych 
pędów. Powołując się na te 
fakty Lenin w swej przepojo­
nej prawdziwą pasją rewolu­
cyjną pracy, skierowanej prze­
ciwko Kautsky‘emu pisał: 
„Demokracja proletariacka jest 
milion razy bardziej demokra­
tyczna. niż wszelka demokra­
cja burżuazyjna". Urzeczywi­
stniając te genialne wskazania 
Lenina, partia bolszewicka pod 
wodzą Stalina krok za kro­
kiem wypierała pozostałości 
kapitalizmu, torując drogę ko­
munizmowi.

Nie była to łatwa droga. 
Chodziło nie tylko bowiem o 
to. by usunąć zacofanie go- 
spodarcze i* techniczne i stwo­
rzyć nowe stosunki produk­
cyjne, ale należało również 
przeprowadzić nieubłaganą 
walkę z pozostałościami kapi­
talistycznymi w umysłach lu­
dzi. z wrogą ideologią i kon­
serwatyzmem, rutyną, biuro­
kratyzmem i sobkostwem. na­
leżało stworzyć społeczeństwo 
nowych ludzi o nowej moral­
ności

Wielkie pięciolatki stalinow­
skie wykonały to zadanie. 
Zmieniły one oblicze ziemi ra­
dzieckiej przekształcając rów­
nocześnie twórcę tych prze­
mian — człowieka radzieckie­
go Miejsce dawnego społe­
czeństwa kapitalistycznego, za 
jęło 4 „zrzeszenie, w którym 
swobodny rozwój każdej jed­
nostki jest warunkiem swo­
bodnego rozwoju wszystkich". 
(Manifest Komunistyczny).

Wielka wojna wyzwoleńcza 
narodów Związku Radzieckie­
go przeciwko faszystowskim 
zaborcom scementowała jesz­
cze bardziej naród radziecki 
wokół partii, wokół Stalina, 
stała się niezawodnym pro­
bierzem żywotności nowego 
ustroju i ujawniła niespotyka­
ne męstwo, patriotyzm i ofiar­
ność społeczeństwa socjali­
stycznego. Z wojny tej, wbrew 
przypuszczeniom wrogów i 
„przyjaciół" Związek Radziec 
kj wyszedł silniejszy i potęż­
niejszy jak przedtem, a przer­
wane w latach wojny budow­
nictwo socjalistyczne nabrało 
rozmachu, świadczącego o nie­
wyczerpanych możliwościach, 
jakie tai w sobie socjalistycz­
ny sposób produkcji.

Już w toku pierwszej powo­
jennej pięciolatki Związek Ra­
dziecki przekroczył produkcję 
sprzed 1939 roku i oto stanęło 
przed nim węzłowe zagadnie­
nie, którego rozwiązanie ozna­
czać będzie ostateczne przej­
ście do wyższej fazy społe­
czeństwa komunistycznego.

Istotę tego zagadnienia sfor­
mułował Stalin następująco: 
„Tylko w tym wypadku, jeśli 
dogonimy gospodarczo główne 
kraje kapitalistyczne, będzie­
my mogli liczyć na to, że kraj 
nasz będzie nasycony przed­
miotami użytku codziennego, 
że mieć będziemy towary w 
nadmiarze i zdobędziemy moż­
liwość przejścia z pierwszej 
fazy komunizmu do następnej 
fazy".

Konkretyzując te swoje 
wskazania w swoim przemó­
wieniu wyborczym w lutym 
1946 roku, Stalin stwierdził, że 
przed Związkiem Radzieckim 
stoi zadanie podniesienia pro­
dukcji rocznej surówki do 50 
milionów ton, stali do 60 mi­
lionów ton, węgla do 500 mi­

lionów ton i ropy naftowej do 
60 milionów ton.

Co oznacza ten nowy pro­
gram stalinowski, zrozumiemy 
tylko wówczas, gdy uprzytom- 
nimy sobie, że wykonanie tego 
programu potroi ogólną pro­
dukcję przemysłową w porów­
naniu do produkcji z 1939 r.

Oznacza to budowę tysięcy 
nowych fabryk, kopalń, labo­
ratoriów, ośrodków maszyno­
wych, teatrów i domów kul­
tury. Oznacza to olbrzymie 
powiększenie kadr inżynierów, 
techników, mechaników, agro­
nomów, lekarzy i innych spe­
cjalistów. Oznacza to nie­
przerwany wzrost poziomu ży­
ciowego mas ludowych i reali­
zację zasady drugiej fazy ko­
munizmu — każdemu wedle 
jego potrzeb.

Co jednak gwarantuje reali­
zację tego zadziwiającego w 
swym ogromie programu sta­
linowskiego?

Gwarantuje ją w pierwszym 
rzędzie wszechogarniający 
ruch współzawodnictwa pracy, 
nowy socjalistyczny stosunek 
człowieka radzieckiego do pra­
cy i własności społecznej, ruch 
który zabezpiecza Związkowi 
Radzieckiemu nieustanny 
wzrost wydajności pracy i ob­
niżenie kosztów własnych pro­
dukcji, nieustanne polepszenie 
jakości towarów i ich maso­
wości.

Stwarza to możliwość bez­
ustannego obniżania cen to­
warów, aż do stopniowego bez­
pośredniego, bezpłatnego ich 
rozdziału, co już dziś przewi­
duje się dla szeregu towarów 
pierwszej potrzeby po reali­
zacji stalinowskiego progra­
mu.

Na tym nie kończy się jed­
nak ogromne znaczenie ruchu 
współzawodnictwa pracy, pod­
stawowego elementu budowy

Społeczeństwa komunistyczne-

Wielki Stalin już przed laty 
^skazał na fakt, że ruch sta- 
°hanowski stać się musi za- 
^tkiem zniesienia różnicy 
Między pracą fizyczną, a urny. 
^°wą( gdyż zamienia on auto­
matyczną, nie budzącą zainte- 
^sowania, a często i znie- 
^awidzoną przez robotnika 

ustroju kapitalistycznym 
^facę, na pracę twórczą,
^óra staje się potrzebą
^dzienną i umiłowaniem, 
bodłem honoru i sławy, zmu- 
SzMąc robotnika do , ciągłego 

noszenia swej kwalifikacji, 
racjonalizatorstwa i nauki.

Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że właśnie ruch sta- 
^anowski uwielokrotnił i spo- 
^gował przejście milionów 
^otników do pracy wysoko 
kwalifikowanej i umożliwił 
Wysunięcie setek tysięcy z 
n'ch na kierownicze stanowi­
ła.

Już dziś w Związku Radziec 
dziesiątki tysięcy roboto 

ników i kołchoźników dzięki 
^emu nowemu stosunkowi 

pracy, zrównało się w swej 
Wiedzy technicznej z technika­
mi i inżynierami i zasłużyło 

miano nie tylko bohaterów 
Pracy socjalistycznej, ale i zo­
stało uwieńczonych nagrodą 
stalinowską. Socjalistyczne 
Współzawodnictwo wreszcie 
Pogłębia i umacnia nowe to­
warzyskie stosunki między ro­
botnikami. stwarza atmosferę 
Wzajemnej pomocy i brater­
stwa, współdziałając w krzep­
nięciu nowego sposobu bycia 
ludzi radzieckich, nowej wyż­
szej moralności socjalistycznej.

Ruch stachanowski obejmu­
je już dziś niemal cały naród 
radziecki i przybiera nowe 
formy walki o zwiększenie 
szybkości obiegowej zasobów

obrotowych i samodzielność 
finansową poszczególnych od­
działów fabrycznych.

Gwarantuje realizację stali­
nowskiego programu wyprze­
dzenia przodujących państw, 
kapitalistycznych, podjęta na 
olbrzymią skalę, swoista re­
wolucja techniczna, automaty­
zacja i mechanizacja pracy, 
która już dziś dała zadziwia­
jące wyniki, podnosząc tempo 
wzrostu produkcji przemysło­
wej dę niespotykanych roz- 
miarów. Codziennie niemal 
stwarza się nowe konstrukcje 
rpaszyn automatycznych i pół­
automatycznych. nowe środki 
transportowe, codziennie nie­
mal nowe fabryki i zakłady 
przechodzą na system taśmo­
wej produkcji potocznej, wy­
zwalając tysiące i dziesiątki 
tysięcy wolnych rąk do pra­
cy, które natychmiast wyko­
rzystywane są do nowych bu­
dujących się gigantów, fa­
bryk i kopalń.

Dla przykładu przytoczyć 
można fakt, że jedna z no­
wych fabryk cylindrów samo­
chodowych, posiadająca zauto­
matyzowany cały system pro­
dukcji cylindrów zaczynając 
od załadunku surowca do opa­
kowania gotowego towaru, za­
trudnia pięciokrotnie mniej 
robotników niż dotychczas, 
daje możliwość dziewięcio- 
krotnego podniesienia wydaj­
ności pracy na robotnika, 
zmniejsza trzykrotnie koszta 
własne produkcji i zajmuje 
pięciokrotnie mniejszą prze­
strzeń niż odpowiednie fabry­
ki niezautomatyzowane.

Nie jest to oczywiście wyją­
tek. Każda z fabryk prze- 
rekonstruowanych na system 
taśmowo-automatyczny pod­
nosi przeciętnie dziesięciokrot­
nie wydajność pracy,, a. ,yr 
Związku Radzieckim żąchodźi

także na olbrzymią, nigdzie 
nie spotykaną dotychczas ska­
lę, masowe przechodzenie 
wszystkich niemal fabryk i za 
kładów na pełną automatyza­
cję i mechanizację. Co cie­
kawsze, że dzieje się to nie 
tylko w przemyśle, jak to do 
pewnego stopnia miało miej­
sce i w niektórych krajach ka­
pitalistycznych. ale że rewo­
lucja ta techniczna sięga głę­
boko 1 w takie dziedziny jak 
kopalnictwo, rolnictwo, trans­
port, budownictwo i leśni­
ctwo.

Stąd też obok mechanizacji 
niemniejszą rolę odgrywa dziś 
już chemizacja, gazyfikacja i 
elektryfikacja szeregu proce­
sów produkcyjnych, có ma 
szczególne znaczenie dla rol­
nictwa oraz zastosowanie e- 
nergii atomowej dla celów pro 
dukcji pokojowej.

W ten sposób technika 
współczesna przestała być 
przywilejem tych tylko dzie­
dzin produkcji współczesnej, 
które zapewniają w krajach 
kapitalistycznych opłacalność 
rekinom trustów i monopoli. 
Staje się ona świadomym na­
rzędziem w oswobodzeniu lu­
dzi radzieckich od brzemienia 
ciężkiej pracy fizycznej — 
zwłaszcza w leśnictwie, tran­
sporcie i rolnictwie. Już dziś 
istnieją w ZSRR setki kołcho­
zów i sowchozów gdzie 90% 
produkcji rolnej i hodowlanej 
są zmechanizowane i zelektry­
fikowane. gdzie rolnik został 
wreszcie uwolniony od wieko­
wej upokarzającej niewoli pry 
ijnitywu.

— Nie trzeba dodawać, że 
warunkiem automatyzacji 
wszystkich dziedzin wytwór­
czości jest wysoka kultura 
pracy, ogromna specjalizacja 
i wysoki poziom umysłowy i 
że w 'ostatecznym rezultacie 
proces ten doprowadzić musi 
do realizacji postulatu społe­
czeństwa komunistycznego — 
zniesienia różnicy między pra­
ca fizyczną i umysłową, mię­
dzy wsią i miastem, podniesie­
nia wszystkich bez wyjątku 
członków społeczeństwa do po­
ziomu współczesnej kultury.

W ten sposób nieziszczalne 
zdawałoby się wiekowe marze­
nie ludzi staje się faktem. 
Widmo komunizmu przekształ­
ca się w rzeczywistość.

Setki nagrodzonych premią 
stalinowską wynalazców i kon 
struktorów nowych maszyn 
radzieckich. ekskawatorów, 
automatycznych frezarek, kom

bajnów kopalnianych i rolni­
czych, architektów, badaczy i 
naukowców, to świadectwo tej 
wielkiej rewolucji technicznej, 
to heroldowie nowej stalinow­
skiej epoki.

Nie należy jednak, zapomi­
nać, że największe nawet zmia 
ny w systemie produkcji, gdy­
by były zostały pozostawione 
sobie, nie mogłyby dać tych 
rezultatów, o których wspom­
nieliśmy wyżej. Nie należy 
zapominać, że bez wielkiej 
kierującej siły partii bolsze­
wickiej, bez jej nieustannej 
troski o rozwój kraju i zabez­
pieczenie jego potrzeby bez 
walki z rutyną i zacofaniem 
w technice, bez walki z ruty­
ną i wrogą pozostałością w 
nauce, literaturze i sztuce, te 
wszystkie osiągnięcia byłyby 
niemożliwe, jak to wyraźnie 
wykazała ostatnia dyskusja 
biologiczna oraz walka z ko­
smopolityzmem, podjęta w 
niektórych dziedzinach litera­
tury. sztuki i filozofii.

Nie można również zapomi­
nać. że zniesienie różnic mię­
dzy pracą fizyczną i umysło­
wa. między wsią i miastem 
stałoby się niemożliwe bez 
ogromnego rozwoju szkolni­
ctwa, opieki społecznej, szpi­
talnictwa, budownictwa do­
mów kultury, bez miliardo­
wych sum asygnowanych rok 
rocznie przez rząd radziecki 
na potrzeby bytowe i kultural­
ne społeczeństwa radzieckiego.

Wraz z tymi zmianami spo­
łecznymi rośnie nieustannie 
dobrobyt ludzi radzieckich, ich 
poziom życia, socjalizm bo­
wiem n;e oznacza ograniczenia 
potrzeb człowieka, lecz przeciw 
nie nieustanny ich wzrost. 
Ludzie epoki komunistycznej 
to nie tylko bohaterowie pra­
cy, ale ludzie żyjący pełnią 
życia, ludzie żyjący w dostat­
ku. czerpiący obficie ze skarb­
ca kultury i techniki.

Zwycięską pochód do komu­
nizmu — oto źródła wciąż 
wzrastającej siły i potęgi pań­
stwa radzieckiego i jego auto­
rytetu wśród setek milionów 
ludzi na całym świecie. Wie­
dzą oni. że wrota do komuni­
zmu, które otwarły narody 
Związku Radzieckiego kierując 
się wskazaniami wielkich na­
uczycieli klasy robotniczej 
Marksa? Engelsa. Lenina i Sta 
lina — otwarte będą już w 
niedalekiej przyszłości rów­
nież i dla nich.ANDRZEJ WOHL
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Poznańskie obchody pierwszomajowe
N

a życie Polaków w po­
szczególnych trzech za­
borach decydująco wpły 

wały warunki wewnętrzne od 
nośnych państw zaborczych. 
Stąd, kiedy w b. Królestwie 
polski ruch robotniczy żył już 
przed pierwszą wojną św ato- 
wą wielkimi ideami rewolu­
cyjnymi, jakie przenikały z 
Rosji, to w Wielkopolsce, po za 
jednostkami, ogół mas robot­
niczych przenikały tendencje 
reformistyczne, jakie były 
właściwością socjaldemokracji 
niemieckiej. Przenikan u idei 
socjalistycznych do mas pol­
skich stało wńęc na przeszko­
dzie nastawienie nacjonali­
styczne socjaldemokratów n e- 
mieckich, którzy, podobnie 
jak niemieckie stronnictwa 
burżuazyjne, dążyły przede 
wszystkim do zgermanizowa - 
nia ludności polskiej.

Toteż endecja, której głów­
ną bazą była Wielkopolska, w 
okresie międzywojennym a- 
gitacji swojej straszyła socja­
lizmem jako „wrogiem ducha 
narodowego", szermując nazwi 
skami Noskego, Scheidemanna 
czy Hórs nga.

Należy również uwzględnić 
rolniczy charakter Wielkopol­
ski, w której przemysł słabo 
był rozwinięty. Nad robotni­
kami rolnymi unos ła się nie­
ograniczona władna wielkich 
właścićieli ziemskich. W ma­
łych miasteczkach każdy ra­
dykalniejszy robotnik był zna 
ny wszystkim • zamykały się 
przed nim drzwi warsztatów 
rzemieślniczych. Jedynie Po­
znań stwarzał warunki do ak­
cji sźeWźą^^sk^ięf & 'późń!^j 
niektóre mniejsze ^niasta jąk . 
Ostrów czy Gniezno, kiedy w 
nich rozwinął się przemysł.

Toteż, kiedy dz.ś pragniemy 
przypomnieć obchody pierw­
szomajowe w Wielkopolsce w 
okresie międzywojennym, głó­
wne ich ślady znajdujemy w 
Poznaniu. Wskutek odmien­
nych warunków, jakie tutaj 
panowały, obchody te były o- 
czy wiście dalekie od wspania­
łości obchodów pierwszo majo­
wych w Warszawie, Łodzi czy 
w Zagłębiu Dąbrowskim, gdzie 
proletariat przemysłowy był 
liczny, a tradycje walk rewo­
lucyjnych dawne. Wbrew wszy 
stkim trudnościom jednak 
również w Poznaniu odbywa­
ły się obchody pierwszomajo­
we, jako wyraz dążeń rewo­
lucyjnych poznańskiej klasy 
robotniczej.

P
od dyktaturą reakcyjną 
tlił duch rewolucyjny i 
raz po raz wybuchał płomie­

niem.
Brak nam wprawdz!e opisu 

1 Maja w ioku 1920. Istnie­
jącą atmosferę możemy sobie 
wyobrazić zajściami, do jakich 
doszło na kilka dni przedtem, 
w dniu 27 kwietnia. W dn u 
tym pochód strajkujących ko­
lejarzy, którym odmów;ono 
podwyżki płac, udzielonej ko­
lejarzom w innych częściach 
kraju, starali się dostać 
przed Zamek. Przy Uniwer­
sytecie natknięto się jednak na 
silny kordon policji, która za­
częła strzelać. Padli zabici i 
ranni, do akcji przeciwko ma­
nifestantom ściągnięto później 
wojsko, a wieczorem ogłoszo­
no stan wyjątkowy.

Endecki „Kurier Poznański", 
podając fałszywie nazajutrz, że 
od kul policji padło 2 manife­
stantów, kiedy w rzeczywisto­
ści liczba śmiertelnych ofiar 
wyniosła 10, nie zaatakował 
oczywiście endeckich spraw-

w okresie międzywojennym
stko na karb „żywiołów wy. 
wlotowych'^ jak brzmiała raz 
na zawsze ustalona przez re­
akcję etykieta dla wszystk ch 
dążeń, sprzeciwiających się 
wyzyskowi. '

przełamując piętrzące się 
przed nim trudności, 

ruch rewolucyjny w Pozna­
niu krzepł jednak Z endec­
kiego „Kuriera Poznańskiego" 
dowiadujemy s ę, że kiedy po 
chód .reformistycznej PPS w 
1924 r. zgromadził 150 ludzi, 
pochód PPS-lewicy objął „500 
ludzi i duży tłum ciekawych", 
przez k.óre to określenie za-

cyjne, iż następnego roku, I umfu, że w pierwszomajowym 
1930, wspomniany już „Nowy pochodzie w r. 1934 „brało u- 
Kurier" w przeddzień 1 Maja‘dział tylko 300 osób“. Strach
zamieścił długi artykuł. Usi-J reakcji był mimo to wielki, 
łował w nim nawet przekonać j gdyż za pochodem jechały „ki 
robotników, że „gorsze niż pań bitki policyjne", wypełnione 
stwo „burżuazyjne" jest w' uzbrojonymi policjantami. A
stokroć jeszcze wyższym stop­
niu państwo socjalistyczne". 
Dosłownie!

^^ładzom sanacyjnym, tak 
gorliwie popieranym 

przez wszelką - inną reakcję, 
przebieg przeszłorocznego ob­
chodu pierwszomajowego rów 
nież dużo narobi strachu. W 
r. 1930 zgromadzono więc 250

poznańskiej reakcji endecko- 
sanacyjnej włosy stawały na 
głowie na widok takich trans 
parentów jak „Śmierć kapita­
lizmowi", „Żądamy rozdziału 
Kościoła od Państwa" itp.

Cały swój ratunek widz ała 
reakcja polska w faszyzmie 
hitlerowskim, który jej zda­
niem usunął w Europie Wid-

czył 1200 osób", która to na­
wet liczba w ujęciu reakcyj- 
nym( a więc fałszywa) była a- 
larmem dla reakcji poznań­
skiej.

Bardziej zdecydowane były 
już również hasła i okrzyki. Z 
nieukrywanym niepokojem 
prasa reakcyjna musiała przy 
znać, że na ulicach Poznania 
odezwały się okrzyki jak 
„Niech żyje Republika Rad", 
„Niech żyje Rosja sowiecka". 
„Niech żyje czerwona Hiszpa 
n a i czerwony Madryt44’ Re­
akcja została wyraźnie zasko­
czona tym duchem rewolucyj­
nym.

sM° * oczywistością w Polsce Ludowej. Stolica Wielkopolski podczas ob 
chodów pierwszomajowych po wojnie, tonie w powodzi czerwonych sztandarów, a ulice i place Poznania zapełnia kilkudziesiecio- 

tysięczny tłum manifestujących radośnie robotników, chłopów i inteligencji pracującej.

mierzano zmniejszyć 1 czeb- 
ność pochodu.

O duchu bojowym manife­
stantów świadczy, że kiedy 
przy ul. Grobla policja roz­
pędziła pochód PPS-lewicy i 
aresztowała kilka osób, wów­
czas manifestanci odbił- poli­
cji aresztowanych. Wtedy po­
licja ruszyła na robotników z 
nasadzonymi na karabiny bag 
netami.

Po przewrocie majowym en 
decja, rzekomo „opozycyjna", 
w obronie interesów kapitali­
stycznych całej swojej pomo­
cy udzielała sanacji w zwal­
czaniu rewolucyjnego ruchu 
robotniczego. Sanacja zyska­
ła nawet nowego pomocnika. 
W ohydnym szkalowaniu ro­
botników, którzy w pierwszo­
majowych obchodach w dzieli 
jutrzenkę nowych czasów, po­
magał jej na terenie Poznania 
nie tylko endecki „Kurier Po­
znański", lecz także „postępo­
wy44 rzekomo ,,Nówy ftur er", 
zamieszczający w roku 1929 
szczególnie wstrętny rysunek, 
aby robotn kom zohydzić tzw. 
„święto robotnicze", jak na­
pisano.

Niemniej ńawet prasa re­
akcyjna musiała przyznać, że 
pochód PPS-lewicy, który wy­
ruszył z restauracji Walczaka 
przy Drodze Dębińskiej, był 
„kilkakrotnie liczniejszy" dd 
pochodu reformistycznej PPS.

Sfery reakcyjne wszystkich 
maści tak się tym zaniepoko-

ców masakry, lecz walczących iły. że w „umiarkowanym" 
o byt kolejarzy, kładąc wszy- i Poznaniu rosną siły rewolu -

uzbrojonych policjantów, któ­
ry to już sam fakt po­
twierdzał narastanie ruchu 
rewolucyjnego w Poznaniu.

„Czułą opieką" policyjną o- 
toczońo pochód PPS-lewicy, 
zgromadzony przy Drodze Dę- 
bińskiej, który — według do­
niesień prasy reakcyjnej — 
miał zgromadzić „ok. 1000 o- 
sób", przy czym wiadomo, ile 
wiary należy dawać doniesie­
niom prasy reakcyjnej, kiedy 
mowa o manifestacjach robot­
niczych. Do wściekłości do­
prowadziły granatową policję 
okrzyki man:festantów „precz 
z Piłsudskim" w okolicy Wod­
nej i Wielkich Garbarów po­
licja konna szarżowała więc 
przeciwko idącym robotnikom. 
Szereg robotników poturbowa 
no, a 20 aresztowano.

I chociaż to odbiega od ob­
chodów pierwszomajowych, na 
leży jednak, jako dowód nara­
stania oporu mas robotniczych 
Poznania przeciwko ustrojowi 
kapitalistycznemu, przytoczyć, 
że w czerwcu 1930 r. odbył 
się proces przeciwko kilku 
członkom „Komitetu Bezrobot 
nych", określonego przez o- 
skarżenie i prasę reakcyjną ja 
ko „ekspozytura K. P. P.". 
Odpowiedzią reakcji na walkę 
o byt mas robotniczych było 
skazanie kilku oskarżonych na 
lata ciężkiego więzienia i 
twierdzy.

Ciężkie represje, jakie *^a- 
dły na ruch robotniczy w Po­
znaniu. dały prasie reakcyj­
nej powód do chwilowego tri-

mo obalenia kapitalizmu przez 
rewolucyjny ruch robotniczy. 
Toteż w r. 1935 sanacyjny 
„Dz ennik Poznański4, atakując 
robotnicze Święto Pracy, za­
mieścił hymn na cześć hitle­
rowskiego 1 Maja, pisząc do­
słownie: „Trzeba być ślepym, 
aby nie stwierdzić, iż właśnie 
ruch Adolfa Hitlera zdołał 
podnieść ideał narodowcy do 
stopnia najwyższego"... Nie wi 
działa reakcja swojej ślepoty, 
która ją, w obronie egoistycz­
nych interesów kapitalizmu, 
prowadziła do zdrady intere­
sów' narodu i państwa!

Obchód pierwszomajowy w 
Poznaniu był w tym roku 
skromny. Ograniczył się do 
wiecu w lokalach przy ul. Stro 
mej 24, a następnie pochodu.

Mimo, że policja prócz tych 
działaczy, którzy na mocy stron 
niczych wyroków znajdowali 
się w więzieniu, również znaj­
dujących się na wolności dz* - 
łączy przed 1 Maja osadzała 
w aresztach, walka nie usta­
wała. Dowodem tego zanic po 
kojona notatka sanacyjnego 
„Dziennika Poznańskiego" z 1 
maja 1936, że „komuniści roz­
rzucili ulotki wśród bezrobot­
nych, wzywając do udziału w 
demonstracjach pierwszomajo­
wych44.

I oto nazajutrz po 1 maja 
1937 r. nawet prasa reakcyj­
na musiała podać, że po­
chód, który od lokalu przy 
ul. Stromej przeszedł Wierzbię 
cicami. Górną Wildą, Wałami, 
placem Bernardyńsk im Dłu­
gą, Ogrodową i Topolową „li-

JMT arastało napięcie walki 
robotniczej, narastała 

także solidarność zagrożonej 
reakcji. Endecja pośpieszyła 
z wyraźną pomocą sanacyjnej 
policji, aby usunąć widmo po 
chodów pierwszomajowych z 
ulic Poznania.

Lepiej „przygotowano44 .się 
ze strony reakcji w r. 1938, a 
że jednocześnie rósł duch bo­
jowy wśród manifestujących 
robotników, przeto obchód 
pierwszomajowy 1938 r. posia­
dał w Poznaniu bodaj najbar­
dziej rewolucyjny charakter 
w okresie międzywojennym.

W nocy na 1 Maja 1938 wie 
cej niż w latach poprzednich 
ukazało się czerwonych sztan 
darów na kominach f masz­
tach. zawieszonych rękoma 
nieznanych, ofiarnych robotni 
ków poznańskich. Jak opęta­
na uwijała się policja, aby u- 
sunąć te sztandary, które za­
dawały kłam rozpowszechnia­
nej . legendzie, jakoby Poznań 
był wyłącznie ogniskiem my­
śli reakcyjnej. Poza tym po­
licja poczyniła przygotowania 
do rozbicia pochodu. Podobnie 
przygotowała się 1 i endecja, 
mobilizując swoje bojówki. 
Pochód szedł zwykłą trasą, z 
orkiestrą i sztandarami na cze 
le, po wyjściu z ulicy Stro­
mej. Wznoszono m. in okrzy 
ki: „Niech żyje czerwona Hi­
szpania44, „Precz z endecją".

Bojówki endeckie, uzbrojo­
ne w grube kije, zaatakowały 
pochód robotniczy tuż przy 
Różanej, który to atak endec­
ki „Kur .er Poznański" przed­

stawił jako „oburzenie publik 
ności", a sanacyjny „Dzienni 
Poznański" jako odruch 
py społeczeństwa4. Sojusz 
decko-sanacyjny ujawnił 
raz jeszcze...

Bojówkarze bili robotnik* 
a policja przyglądała się 
czynnie akcji zmobilizowany^ 
bojówkarzy, którzy porani 
szereg osób. Dopiero 
manifestujący robotnicy 
szli do samoobrony, wówcz^1 
policja zaczęła „działać44... 
resztując kilku „podżega^ 
komunistycznych", jak naz** 
jutrz napisał sanacyjny „D#cn 
nik Poznański". A endec^ 
„Kurier Poznański4 nie uW' 
wał zadowolenia, że „przep^ 
dzono entuzjastów czerwon^ 
Hiszpanii", podobnie jak 
gdy reakcja poznańska nie 
krywała swej głębokiej sympa­
tii do wspieranego samolot*' 
mi i czołgami hitlerowski11*' 
krwawego faszysty Franco. 
W lokalu przy ul. Stromej 
gotowie Ratunkowe musi*^ 
opatrzeć licznych pokaleczo* 
nych robotników.

Tak się zakończył obchód 
pierwszomajowy r. 1938 w P°* 
znaniu, który był świadec­
twem istnienia ducha rewolu­
cyjnego w stolicy reakcji P°^ 
skiej, a jednocześnie pozwoli 
brutalnie odsłonić łączność re­
akcji z międzynarodowym 
szyzmem. Brała od niego 
ry w celu zwalczania ruchu 
robotniczego, zachłystywała 
z zadowolenia nienawiścią hit 
leryzmu do ruchu robotnicze* 
go i... ścieliła mu drogi do na­
paści na Polskę!

T3 ok następny stał już pod 
*Ł znakiem nadchodzącej 

katastrofy. W Hiszpanii siły 
rewolucyjne* zostały złamań* 
przez zjednoczony faszyzm, w* 
Francji Laval przygotowywał 
teren dla hitlerowskiej kolun* 
ny, Mussolini zajął Albanią 
Hitler połknął w międzycza­
sie Austrię i Czechosłowacja 
teren był więc wolny do na­
padu na Polskę. Bronił ją póź 
niej tylko lud, masy robotni­
cze i chłopskie, w których ser 
cach gorzał płomień prawdzi­
wego patriotyzmu, obcy reak­
cji, broniącej jedynie włas­
nych. egoistycznych interesów.

W tej walce o Polskę nie 
zawiódł również lud wielkopol 
ski, nie zawiedli robotnicy P° 
znania. Na ulicach miasta, * 
których w dniach 1-Majowych 
przepędzały ich policja sana­
cyjna i bojówki endeck e. sto 
czyli w r. 1945 robotnicy osta­
teczny bój z sojusznikiem ro* 
dzimej reakcji. Atakiem na o- 
statnie okopy Cytadelą przy­
czynili się do zwycięstwa za­
równo nad krajowym jak 
nad międzynarodowym faszyz 
mem. Okrzyk z dawnych lat: 
„Niech żyje Republika Rad{ł 
nabrał wówczas pełnej treści 
przez braterski sojusz z woj­
skami Zw. Radzieckiego, bez 
których wolną me byłaby ni 
Polska n. Europa!

I jeśli dziś ulicami Pozna­
nia kroczyć będzie wspaniały 
pochód pierwszomajowy du­
mny, zwycięski, nabrzmiały e- 
nerg ą dynamizmu polskich 
mas robotniczych i chłopskich, 
jest to zasługą nieustraszo­
nych robotników poznańskich, 
którzy w przedwojennym Po 
znaniu rozwijał; na ulicach 
Poznania sztandary postępu, 
demokracji i socjalizmu. Za­
sługa ich tym większa że dzia 
łać musieli w znacznie gor­
szych warunkach, niż ich to­
warzysze w innych częściach 
Polski.
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ZMP-owcy TOR-u

jarzy
. racownicy węzła kolejowe- 

Krzyżu zdają sobie do- 
lp./n;e sprawę z tego, że od 

°^- działania eh węzła 
w duże^ mierze rozwój 

t^°darczy całego kraju. Dla- 
1J? to dążą stale do jeszcze 
W2ych wyników. Wyrazem 

są zobowiązana poszcze- 
i działów w Czynie 1 

^°Wyln.
,/^oinek silnych prądów dla 
^}C^nia Św.ęta Pracy wyko- 
c W kwietniu o 30 roc. wię- 

robót inwestycyjnych, ani 
> Hy Przew dywał plan miesięcz

zanie 1-Majowe, zmerzające 
do uporządkowania. i uzupeł­
nienia braków, żeby w dniu 
Święta Pracy wykazać 100%
gotowości 
pracy.

sprawności w

Pracownicy odc'nka sygna­
łowego zaofiarowali w tym ce 
lu 10 godzin pracy dodatko­
wej w terminie od 20 do 30 
kwietnia.

Pracownicy b'ura wagonowe 
go, oświadczyli; że każdy z 
nich, w godzinach pozasłużbo­
wych załatwi 20 poszukiwań 
wagonów.

Robotnicy placowni zobo- 
w ązali się w terminie do 1 
maja rozebrać stary komin i 
fundamenty po baraku PUR, 
oczyścić teren, i ustawić ce­
gły w sterty.

Jak donosi nasz korespon­
dent z Krzyża, wszystkie za­
planowane prace zostały wy­
konane, a niektóre działy, prze

umknie Odcinek Drogowy, 
pzwiększonej wydajności 

uzyskał 120 proc, wyko- 
planu kwietn owego, 
ększy zespół. Parowo- 

। ^hia — wykonująca napra- 
p/ Parowozów i bieżącą na- 

wagonów, podjął we _y - ----- ;_
^stkich udziałach zobowią- 1 bie zobowiązania.

kroczyły zakreślone przez sie-
* (elbe)

Ostrów

biiia Sosie słotola haiwę
ćietlicy młodzieżowej dla ZMP

ramach Czynu Pierwszo- 
^JOwego odbyło się przed k 1 

dn a mi w gmmie Soś- 
e Pow. ostrowskiego uroczy-

na ia BSiwyi’1 oWi
Zawodowy Pracown ków 

^Pyćh i Przemysłu Drzewne 
50 koło Wolsztyn w celu ucz- 

a „święta Pracj “ posta­
wił zalesić 298 ha odłogów 
^i^st projektowanej powierz 
c^i 205 ha. Leśnicy meldują 

że praca stanowiąca 
Sko 50 proc, ponad plan zo- 

wykonana już do dnia 20 
kwćtn a. (kt)

ste przekazanie przez m:esz- 
kańcSw gminy świetlicy dla 
ZMP. W uroczystości tej wz ę 
li udział liczn e przybyli, go­
ście z Ostrowa oraz mieszkań 
cy WS:i. Obok referatów wygło 
szonych na tej uroczystości 
miejscowe koło sceniczne ZMP 
wystąpiło z produkcjami ar­
tystycznymi. .

Hyrećzoreńi
dla całej ludności gminy żaba 
wę ludową podczas której przy 
grywała orkiestra Gimnazjum 
i Liceum Ogólnokształcącego z 
Ostrowa. Dochód z zabawy 
przeznaczono na młodz eżowe 
cele kulturalno-oświatowe.

wyhonall smole zohouilozanla
W kościańskich warsztatach 

TOR-u nastąpiło uroczyste 
przekazanie tokąrkl, którą 
członkowie ZMP wyremontowa 
li w ramach Czynu Pierwszo­
majowego. Uroczystość prze­
kazania zagaił kol. Kościański 
— przewodniczący koła ZMP 
przy TOR-ze. witając p:erwsze 
go sekretarza P. Z P. R., tow. 
Frąszczaka, kierownika perso­
nalnego TOR-u z Poznania,

go i przewodu. Zarządu Pow. 
Z. M. P., kol. Jurgę.

Przecięcia wstęgi dokonał 
tow. Frąszczak, składając w 
imieniu Partii podziękowanie 
oraz życzył dalszych, owoc­
nych postępów w pracy. Z ko­
lei przemawiali inni delegaci, 
którzy w swoich słowach wy­
kazali wielkie uznane dla mlo 
dych ZMP-owców, wśród któ-

____  ,. rych na szczególne uznanie za 
,tow Sztabę, tow. Binkowskie- j sługuje kol. Przybylski. (ĘOŚj

IM BDJftOLft Dudzie zrgdM zna
W ramach Czynu Pierw- ' 1, które zradiofimi/ują gro- 

i madę Bojadła do dnia 1szomajowego Polskiego Ra
dia z Poznania i młodzie­
ży Średniej Szkoły Zawodo 
wej nr 1 z Poznania zó*ta­
nie zradiofonizowana gmi­
na Bojadło,

Dnia 27 kwietnia wyje­
chała do Bojadła pow. Zie­
lona Góra 3 osobowa ekipa 
techniczna P. R. z Poznania 
oraz 15 osobowa ekipa 
uczni z poznańskiej. Śred­
niej Szkoły Zawodowej nr

Maja br. o następnie pozo­
stałe gromady.

Młodzież poznańska wzię­
ła się ochoczo do pracy 
przy pemOcy miejscowych 
Chłopów, ZMP-owców i 
uczniów Uniwersytetu Ludo 
wego. Audycji Pierwszoma- r? 
jowej wysłuchają bojadcl- 
scy chłopi przy swoich głoś 
nikach radiowych. (Sw)

| KALISZ |

Wszyscy chwycili za łopaty

Sobota 30 kwietnia

JO Dziennik poranny; 7,00 Wlad.A1 
bJiennika porannego; 7,20 Przegl. 

stoi ; 8,30 „Daleko od Mo- 
powieść W. Ażajewa; 9,30 

h ®zechnica radiowa; 12,04 Wiad. 
i?*Udnfowe; 12,45 Aud. dla wsi; 

^U-yka baletowa; 13,40 Mu- 
^Ka rozrywkowa; 13,50 Aud. Tu- 

H^^ystwa Przyjaźni • Poisko-Ra- 
^ -ckiej; 14,30 Montaż literacko- 
p^yczny ,,W przeddzień Święta 

racy“; 15,20 Lok. wlad. sporto- 
7^ 15,25 Inf. pozn.; 15,30 „Lęgen- 
.5 o nadmorskiej sośnie" audycja 
J°Wno-muzyczna dla dzieci; ifi.Oó 
j/ięnnik popołudniowy; 16,15 ,,1 
Jjnia święto walki i pracy" au- 

dla młodzieży; 18,45 „Przy 
a”bocie po robocie; 17,45 Drugi 
.''lennik popołudniowy; 18.30 Mu- 
yka ludowa; 19,15 Piotr Degeiter

Dnia 19 bm. odbyło się zebra 
nie pracowników Spółdz elnj 
Ks ęgarsko-Papierniczej na 
którym postanowiono uczcić 
Św ęto Pracy przez przyśpie­
szeń e prac przy wykończeniu 
nowego czwartego z kolei skle 
pu Spółdzielni w Ostrów e, tak 
aby sklep ten otworzyć już z 
dniem 1 maja br. Prace te bę 
dą prowadzone w godzinach 
nadFczbowych bez dodatkowe 
go wynagrodzenia.

w „Ullramarynie"
NaSz,ko.respond^it fabrycz-, 

n y z „ U; t. j a ma r y ny ”, to w. 
BRZOZOWSKI, pisze nam:
W nocy z dria 23 na 24 

kwietnia br. stosownie ‘do po­
wziętej uchwały uczczenia 
„Dnia 1 Maja” wszyscy pra­
cownicy „Ultramaryny” sumień 
nie i gorliwie wykonali swoje 
przyrzeczenie odpracowania 10 
godzin bez wynagrodzenia, ce­
lem przyęzynienia się do wzro­
stu produkcji ultramaryny. W 
nocy tej nie było w fabryce 
„dyrekcji” ani pracowników u- 
my-słowych. Wszyscy zajęli się 
pracą fizyczną: dyrekcja chwy­
ciła za łopaty, inni, pracowni­
cy ' umysłowi stanęli do innej 
fizycznej ciężkiej pracy. Sym­
patyczna gosposia stołówki ob. 
Wojciechowska przez, ten czas 
zajęła się gotowaniem smacz­
nego i tłustego „polskiego żu­
ru” z ziemniakami,

Po posiłku rytm pracy zwięk 
szył się, i choć pot lał się z

czoła, praca nąd produkcją ul- 
tramaryny we wszystkie dzia­
łach szła sprawrńe, a zwłaszcza 
na ach „pięćbyini”, gdzi e. 
praca odbywała się ptzy znacz 
nie większej temperaturze niż 
normalnie.

Aby uwierzyć w ten zapał do 
pracy trzeba było go widzieć. 
Wszyscy pracownicy rozumieli 
dobrze, że pracują nie dla pry* 
walnego przedsiębiorcy, lecz 
dla Polski Ludowej. Toteż przez 
te 10 godzin pracy nocnej bez 
wynagrodzenia wszyscy praco w 
nicy fizyczni, umysłowi i dyrek 
cja przyczynili się do produk­
cji 1,5 tony ultramaryny war­
tości 450 000 zł ponad piań. 
Wśród pracowników działu teęh 
nicznego widać było zajętego 
gorliwie pracą fizyczną śtarogo 
siiedemdziesięciolętpiego pra­
cownika i mistrza ruchu ob. 
Józefa Burcharda, pracującego 
w „Ultramarynie” 25 lat.

Z hasłem „Część pracy” wszy 
scy pracownicy opuścili w so­
botę teren wytwórni udając się 
na zasłużony wypoczynek.

f Moj pr^etf laty

POD DRZEWEM WOLNOŚCI

Z MASZYNIARKI - DYREKTOREM FABRYKI

Hem wicowi Polski Ludowej
Jedną z popularnych ha te­

renie Gniezna kobiet, pracu­
jących zawodowo, je&t tpw. 
Zofia Bogoniewska, która ze 
zwykłej maszyniarki zgawan-

sowalą na stanowisko dyrek­
tora technicznego Poznań­
skich Zakładów Przęmyśłu 
Odzieżowego oddział nr 8 w 
Gnieźnie, zatru^niąjąęyeh oko­
ło 450 pracowników, w ty^ 90 
proc, kobiet.

Oto. cę oświadczyła tow. 
Bogphiewska przedstawicielo­
wi naszego pisma na temat 
swojęj pracy zawodowej:
—Urodziłam śię w rodzinie 

robotniczej. Dzieciństwo moje 
było opłakane, gdyż wcześhie 
straciłam ojca. Utrzymywać 
nas matka, która zpib^una 
być Malować u ogrod* 
nika.

Po ukończeniu szkoły poW- 
szechhej, wyuczyłam się żaWó 
du krawieckiego, pracując do 
wybuchu Wojny w 1939 n nie- 
ledwie za grosze w firmie p y- 
watnej. Po okresie okupacji, 
którą spędziłam W Warszawie, 
przybyłam do Gniezna, żnaj^ 
dując zatrudn‘en'ę w fabryce 
konfekcji w charaktem zwy­
kłej Hiaszyhiarki.

— A potem? — pytamy żą- 
ciekawieni.

Tak całkiem łatwo to nie 
poszło —brzmi odpowiedź. Za­
nim wyśunięto mnie ną stano­
wisko dyrektora technicznego,

musiąłąm przejść kolejne 
szęzeblę prący zawodowej. 
Zogtałam więc sekcyjną, * 
później majstrem. Oczywiście, 
dodąć muszę, że w tym cza­
sie dużo nad sobą pracowa­
łam, uzupełniając zapas wia- 
dómości pó prźez lekturę fa­
chowej literatury.

— Gzy towarzyszka jest je- 
dyną w Gnieźnie kobietą p/a- 
cując^ piastującą stanowisko 
kięrpwnięze? .

— O ile mi wiadomo, .to ko­
biet na Stanowiskach dyrek- 
tbbóW, wźgl. kierowników,’ ma 
my w naszym miaście bardzo 
dużo. Dla przykładu .— nasz 
zakład: awanse społeczne są 
u nas zjawiskiem powszech­
nym, o ćzym w Polsce pized- 
wrześniowej nawet marzyć 
nie możną było. Dużo robotn e 
piastuje w naszym zakładzie 
stąno.wiską majstrów przedow 
nic itd.

Na źąkończeriie rozmowy 
żyęzymy tow. Bogoniewskiej 

> powodzenia w dalszej pracy.
(ki)

Robotniczo-chłopski 

m autorski 
organizuje „Gazeta Kaliska"

W Kaliszu w dniu 2 bM od­
będzie się W sali Tćatru Miej­
skiego 0 godz. 19 ciekawy wie­
czór autorski, organizowany 
prxez redakcję „Gazety Kali­
skiej Na wieczorze tym od- 
czyiańe zostaną utwory robot­
ników i chłopów kaliskich: B. 
bednarskiego, A. Braunowej, 
Br. Dudćzakowej, K.. Marcza- 
kóWny. L. Sięmiana, St. E. 
W&tóaka, St. Walaska i St. 
Witowskiego. Najlepsze pra­
ce będą nagrodzone. Wstęp 
bezpłątny. 5^i€ozór ten, pierw- 
szyip tegp rodzaju w Polsce, 
wywołał duże zainteresowanie.

jak ciężkabY^a Walka ó śóćidlizni" 
mówi stary bojownik partyjny tow. Wiktor Palka 
z Gościnowa pow. gorzowskiego

Towarzysza Wiktora Palkę, 
starko działacza partyjnego,, 
•zastajemy w polu przy sadzę* 
niu ziemniaków, Średniego 
wzrostu ÓOdętni chłop krzepko 
trzyma w tękach pług, ćiągnio< 
ny przez żwawego konia. Po1 
magają mu w pracy jego żoną 
i troje dzieci. Widok naśżęgo 
samochodu ani na mornent nie 
odrywa ich od mozolnego żął 
jęcia. Ziemia nie chcę czekać, 
a wfóćzór już blisko.

Gdy rozpoczynamy z tow. 
Palką rozmowę dziwi się, żć 
przyjechaliśmy aż z Gorzowa 
po to tylko, ażeby ż ąim po gar 
wędzić. Dopiero gdy wyjaśpia^ 
my mu, że jesteśmy z redakcji 
,,Gazety Lubuskiej” i, że chcie* 
liśmy' opisać, jak dawńięj Ob*

v autor „Międzynarodówki"; 19.25 
rozrywkowy; 2o.oo Dzien- 

wieczorny; 21,00 ..Pieśni ma- 
.‘°We- i rewolucyj ie"; 2? 00 Muzy-

taneczna;; 23,00 Ostatnie wia- 
Q°mości.

Niedziela 1 maja
7,oq wiadomości dla wśi; 7,15 Fro 

z W-wy; 8,00 Dziennik po- 
t^bny; 8,20 Przegl. prasy stół.; 3,25 
^bncert Polskiej Kapeli Ludowej;

„Pieśni masowe i rewolucyj- 
W wyk. Orkiestry i Chóru 

R. w Krakowie; 10,00 Transmi- 
z uroczystości 1-majowych; 

pkoło godz 11.00 Transmisja uro- 
^ystości 1-majowych w Poznaniu; 
;3‘00 Montaż związany ze świętem 
* Maja; 16,00 Dziennik popołudnio 
P'; 17,10 Aud. chopinowska; 17,40 
p-Ud. dla dzieci; 18,00 Montaż z 
Uroczystości 1 majowych w Po- 

Jńanih; 19,GO Koncert symfonicz­
ni 20,^0 Dziennik wieczorny; 21,00 
’»^a muzycznej fali" — audycja 
Urywkowi; 21,30 „1 Maja w świe

22.15 ..Zabawa robotnicza" — 
$pa orkiestra taneczna P. R. pod 
^Jfr. j. Cajmera; 23,00 Ostatnie 
Wiadomości.

krzepła jedność gnieźnieńskiej klasy robotniczej

rioczono: Wielkopolskie Zakła- I 
dy Graficzne Przedsiębiorstwo 1 
Państwowe Wyodrębnione. - J 
Zakład Głńwnv w Poznaniu

K _ no>70

*- Jak wyglądały w Gnieźnie, 
przed wojną, obchody pierwszo­
majowe? Może na ten temat coś 
Czytelnikom „Gazety Gnieźnień­
skiej" powiecie.

Z pytaniem tym zwróciliśmy się 
jednego z najstarszych w na- 

mieście czynnych bojowników

ruchu robotniczego, tow. Ludwi­
ka K mięcia ka, długoletniego pra­
cownika PKP. . >

Tow. Kmieciak, któremu siwiz­
na przypruszyła już włosy, zasta­
nawia się przez dłuższą chwilę. 
Widać, że sięga pamięcią do od­
ległych od nas czasów. Ileż to tych 
„pierwszych majów" nasz rozmów­
ca był świadkiem... świadkiem 
wpierw wcale nie liczebnych, ale 
z biegiem ląt coraz to potężniej­
szych manifestacji, domonstracji, 
strajków...

Oblicze tow. Kmieciaka rozjaśnia 
się jednak, a łagodne w spojrze­
niu oczy zdają się rzucić teraz bły­
skawice.

— Przypominam sobie, mówi 
tow. Kmieciak zwolna, jeden z naj
odlegleszych pochodów pierwszoma

Chgdżong święto Pierwszoma­
jowe, ożywia się i z uśmiechem 

dp zajęcia miejsca 
na towi^.

— Chwielibyście wiedzieć, jak 
ińy, starzy pariyjliicy wałczy- 
Uśiny ! z przemocą i z zakaza­
mi i z uciskiem. Nie było to 
Utwę. Tr^y za .swoją ro­
botę siedziałem w więzieniu. 
W 190S i 1918 r, a Wreszcie 
za Niemca W 1940 roku. Dwa 
lata potrzymali mnie niemczy- 
ska za kratami, bo wiecie, jak 
bardzo oni takich jąk ja lubili. 
Wyszedłem cało, ąlć za to, 
psiawiąry, córkę mi w Oświę­
cimiu zamordowali..,
— Obchody Pierwszomajowe 

nie takie, byiy przed yTójną, 
jak dzisiaj. Mieszkałem w 
Chrzanowie, Wiwoj. krakow­
skim. $yłęm tam jako partyjny 
członkiem Powiatowej Rady Ro- 
botnieżej. Sanatorzy niby to 
sząnówaK wolność i pozwalali 
nain wyjść na ulicę, ale obsta­
wiali nas granatowymi, jak ban 
dytpW. Rzadko, tęż kiedy po­
chód dochodził do celu. Rozpę­
dzali Jiąs za byle co: za śpiew, 
za głośniejszy już
najbardziej, raził ich ąasz czer­
wony sztandar.

— Ale prawdziwe prześlado­
wania zaczynały .śię.dopiero pó 
obchodach. Wyrzucanie z ro­
boty, nagonka ze strony kś.ęży, 
dokuczanie dzieciakom w szko­
lę. Bogacze patrzeć na nas nić 
mpgli... Dzisiejsza młodzież na­
wet nić ma pojęcia, jaka to 
ciężka była walka.

—- Nie opowiadam wam tego 
wszystkiego, żeby się chwalić. 
Cq było; to byió, a teraz jest 
inaczej.: Cieszy się człowjt- k 
jednak na^tare lata, że należy 
dp tych, co walczyli i wygrali.

-r- Będziemy sobie znowu 
swobodnie i wesoło obchodzili 
to nasze Święto Pierwszomajo­
we. I będziemy opowiadali mło 
dym pąrtyjnik«n, jak to jaw­
niej byjo. Naszą rzeczą było 
wywalczyć, a ohf teraz niech 
tó wywalczone dobro trzymają 
rękami i nogami,.,”

Rozmowę przeprowadzał
Jan Kraśny ,

czy wiście, sztandary nasze były 
wówczas' bardzo prymitywnej ro­
boty. Po prostu czerwone płótno 
przymocowało się do drzewca i — 
gotowe. Zato, pamiętam dokładnie, 
nosiliśmy zcs^yscy czerwone kra­
waty. Milicja porządkowa nosiła 
na lewym tamieniu dodatkowo 
czerwone opaski.

Wróciwszy z powrotem na Tar
gowisko, gnieźnieńska brać robot- 

której przemawiał znany ózeczęśnie nicza usiadła półkolem pod roż­
na tutejszym terenie działdcz ro-Ąłożyślą lipą, zwaną wówczas „drże- 
botniczy tow. Stanisław Wierbiń- ] wćm wolności". Przypuszcznm, te 
ski. Już wówczas gnieźnieńska wielu mieszkańców Gniezna to 
klasa robotnicza występowała pod drzewo sobie jeszcze dziś przy po- 
* x ‘ ‘ ' mina. Tdm nastąpiły przemówię-

Stycznia) na manifestację, podczas

hasłem zjednoczenia ruchu robot­
niczego, który objąć miał nia. 
zarówno pepesowców, kąpepowców I 
jak i wszystkich niezdecydowanych 
co do właściwego kierunku politycz
nego lewicowców, oraz radykalizu- 
jąćych przedstawicieli mieszczań­
stwa.

„Precz z wyzyskiem", ..Proleta­
riusze wszystkich krajów łączcie 
się!", „Niech żyje jedność klasy 
robotniczej", „Wolność, równość i 
sprawiedliwość społeczna" — to

Tow Kmieciak - umilkł na chwi­
lę. Tak, to było dawno.

— Te czasy są już poza nąmi, 
oświadcza nasz rozmówca na za­
kończenie. Dziś klasa robotniczą 
wraz z całym narodem budują lep
sza przyszłość. Idziemy zdecydo- 

\ umnie ku socjalizmowi, realizując 
1 nasze najświętsze - hasła pierwszo-

^lajbardżiej bojowe ząwołania ów- ’ majowe sprzed dziesiątek lat. Biy- 
czesnego gnieźnieńskiego świata z posnd świata ruszyliśmy my, 
pracy, zawołania, które prze- , , . _ . . \ ,

- r - robotnicy. 1 my, robotnicy, dziełojowych w Gnieźnie... Było to w , Pracyt . .
roku 1920. Wielu robociarzy, pra- । trwały lata i realizowane są dziś 
równików kolei, a nawet urzędni- w P°lsce Ludowej. nasze poprowadzimy do końca.

ków zebrało się wtedy na ówcze- I Po skończonym wiecu ruszyliś- 
snym Targowisku (dziś plac 21 \ my pochodem ulicami miasta, O-

Rozmowę przeprowadził 
H. LIPIŃSKI
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Bój to będzie ostatni.

Bój to będzie ostatni...:

Bój to będzie ostatni..,

S

Partia — pogromca faszyzmu. 
Partia — przewodnik mas, 
Do szczęścia, do socjalizmu 

Partia prowadzi nas.

Każdy, kto serce ma nieulękłe. 

Zdolne do wielkiej ofiary,

Wszystko co w Polsce młode i piękne 

Idzie pod nasze sztandary.

b 
V 
c 
K 
k

Z krzywdą klasową, z nędzą, z wyzyskiem 

Bić się uczymy za młodu —
Partia prowadzi, Partia jest wszystkiem 

Partia jest wodzem narodu,

Pi 
b:

\v 
m 
si

ni 
k

Bój to będzie ostatni 
krwawy skończy się trud, 
Gdy związek nasz bratni 
Ogarnie ludzki ród! (2 razy).

Z hut i warsztatów, z fabryk i sztolni, 
Ludzie ofiarni i prości, 
Chłop i robotnik, dzisiaj już wolni, 
Razem — do Partii jedności.

Partia — pogromca faszyzmu...

Partia — pogromca faszyzmu...

Jedna podąża wielka rodzina 
Z fabryki, huty, warsztatu 
Pod sztandarami Marksa Lenina 
Do szczęścia proletariatu.

diozb^ZMiawa^ pieśni
1= TOWARZYSZKA =. 
1= REWOLUCJONISTÓW =1

Przez wiele lat pieśń to­
warzyszyła rewolucjonistom 
w ich walce. Przez dwa 
dziesięciolecia podległej nie­
podległości, jak Polska dłu­
ga i szeroka, szła po więzie­
niach, pc halach okupowa­
nych przez robotników fa­
bryk, po czworakach dwor­
skich. Szła pieśń rewolucyj­
na — pieśń buntu i wiary, 
gniewu i sarkazmu, dowci­
pu i pogardy, nadziei i hartu. 
Pieśń tworzona przez rewo­
lucjonistów. Rozbrzmiewały 
te pieśni w dni 1 Maja, w 
ocznicę Komuny Paryskiej, 

7 listopada, w rocznicę Leni­
na i Luksemburg. Szła pieśń 
rewolucyjną wraz ze swymi 
towarzyszami do karcerów 1 
Wronek i Berezy, do lochów 
św. Krzyża i Łucka. Pieśnią 

dgradzał się bezbronny 
więzień od przemocy fa­
szyzmu, zapełniał przerwy 
między nauką, wiązał dni 
więzienne z walką wolnoś* 
ciową. Pieśnią karmił się
podczas uporczywych 
lodniowych głodówek 
testu i walki.

Wiele, wiele żyło 
pieśni po wszystkich

wie- 
pro-

tych 
wię-

zieniach i rozsianych po 
kraju zespołach robotni­
czych. Wielu miała twór*

ców-poetów z powołania i 
poetów z ducha, twórców 
imiennych i bezimiennych. 
Wielu z nich zginęło na po­
łach bitew.

„Mury więzienia rozwalim 
Przebudujemy ten świat 
Siłami wspólnymi

wprowadzim 
Komunistyczny nasz ład.“ 
Zginęli przy rozwalaniu 

murów starych więzień na­
rodów i ludów, by nam o- 
czyścić drogę do budowa­
nia innego, pięknego świa­
ta. Zginął na polach Hisz­
panii Jaszuńskj — wieszcz 
komuny więźniów politycz­
nych w Krakowie. Zginął 
Szenwald na polach bitwy 
z najeźdźcą hitlerowskim. 
Zginęło wielu innych, któ­
rzy pieśnią uzupełniali swe 
czyny bojowe.

Ginie powoli pamięć o 
ich niedrukowanych pieś­
niach, ongiś legalnych jedy­
nie w więzieniach Polski. 
W dniu 1 Maja będziemy 
je wszyscy śpiewać w po­
chodach. Musimy bowiem 
udostępnić wielki skarb 
wiary, zawartej w tych 
pieśniach, młodemu dzisiej­
szemu pokoleniu rewolu­
cyjnemu.

Wyklęty, powstań ludu ziemi! 
Powstańcie, których dręczy głód! 
Myśl nowa blaski promiennymi 
Dziś wiedzie nas na bój, na trud. 
Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata! 
Przed ciosem niechaj tyran drży. 
Ruszymy z posad bryłę świata, 
Dziś niczem — jutro wszystkim my!

Nie nam wyglądać zmiłowania
Z wyroków bożych, z carskich praw;
Z własnego prawa bierz nadania 
l z własnej woli sam się zbaw!
Niech z kuźni naszej ogień bucha, 
Zanim ostygnie — prze kuj stal, 
By łańcuch spadł z wolnego ducha, 
A dom niewoli — zniszcz i spal!\

Rządzący światem samowładnie 
Królowie kopalń, fabryk, hut, 
Tym mocni są że każdy kradnie 
Bogactwa, które stwarza lud! 
W tej bandy kasie ogniotrwałej 
Stopiony w złoto krwawy pot? 
Na własność do nas przejdzie cały, 
Jak należności słusznej zwrot!

Dziś lud roboczy wsi i miasta 
W jedności swojej stwarza moc. 
Co się po ziemi wszerz rozrasta, 
Jak świt, łamiący wieków noc... 
Precz darmozjadów rodzie sępi! 
Czyż nie dość żeru z naszych ciał? 
Gdy lud wam krwawe szpony stępi. 
Dzień szczęścia wiecznie będzie trwał!

Ida barykady
Na barykady, ludu roboczy!
Czerwony sztandar do góry wznieś! 
Śmiało do boju wytęż swe ramię 
Bo na Cię czeka zwycięstwa cześć!

Młoty w dłoń! Kujmy broń!
Miotnie stal czerwone iskry w dal;
Żar iskry tej tli w piersi mej! 
powstań, burz, pobudk i gra nam już 
pobudka gra nam już!

Rycerze pracy, rycerze ducha?
Dziś nam do boju już nadszedł czas. 
Na barykady, niech bunt wybucha, 
Pobudka dziejów już wzywa nas.

Młoty w dłoń!.,. Ud.

Plastc Pokoju
Hymn światowej Federacji Młodzicy Demokratycznej

Naprzód młodzieży świata — 
nas braterski połączył dziś marsz.
Groźne przeminą lata!
Hej kto młody — pójdź z nąmU 
Na lądzie i na wodzie,

■alcz!

na wschodzie na zachodzie, 
w marszu po szczęście, 
pokój i radość 
zgodnie nasz dźwięczy krok*

Nie zna granic ni kordonów - pieśni zew, 
pieśni zew, pieśni zew.
Więc śpiewajmy, nie zamilknie wolny śpiew, 
wolny śpiew, wolny śpiew!
Przez cały świat 
słowa pieśni tej 
niech niesie wiatr!
Nie zamilknie, nie ucichnie wolny śpiew, 
wolny śpiew, wolny śpiew.

Znamy warkot granatów, 
w ogniu walki byliśmy nie raz. 
Przelanej krwi szkarłatem 
w bitwie sojusz pisaliśmy nasz. 
Każdy kto wolność kocha 
niechaj zasili pochód!
Szczęście narodów, 
jutro świetlane — 
to naszych sprawa rąk.

Nie zna granic, nt kordonów... itd.

Młode uderza serce': 
dość na świecie bezprawia! luz dość! 
Hej ^lam! Wznieście proporce!
Naprzód młodzi! Dziś młodzież ma glos! 
Znowu przeszłości mary 

• światu grożą pozwem. 
Dalej, kto młody1 
Łącz do pochodu 
i wołaj: z wojną pi<cz!

Nie zna granic, ni kordonów.. itd.

Wlazw kajdaniarski
Do mazura stań wesoło 

Buntownicza wiaro!

Suń wesoło, dalej w koło, 

Warszawo i Karo,

Nam pałacem — turmą kara, 

Dla nas strój galowy — 

Katorżnicza kurtka szara 

1 znaczek pąsowy,

Uczuć naszych mur nie studzi, 

Płoną one żarem,

I w tym polska żyje młodzież, 

Całym życia czarem.

A gdy tańca czas nadejdzie. 

Nasze kazamaty

Nam wy b i ją takt mazura 

Łańcuchem o kraty

Taki będzie silny dziarsk'. 

Że pękną ogniwa, 

A nasz, mazur kajdaniarski 

Cała Polska śpiewa.

)0iaŚK
Partii

Partia — pogromca fasz"zmu, 
Partia — przewodnik mas, 
Do szczęścia, do socjalizmu 
Nasza Partia prowadzi nas, 
Do socjalizmu
Nasza Partia prowadzi nas.
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LOGO-KRZYZOWKA
uł. K, W. Kledecki, Poznań

Wreszcie na progu pojawiła 
się dorodna postać kobieca o 
gładko zaczesanych, kruczych 
włosach i ściągniętych cien­
kich łukach brwi. Stanęła przy 
oknie plecami do nas i zaczę­
ta mówić półgłosem:

— Głupia baba, na kierowni­
czym stanowisku, a ludzkich 
bredni słucha. Teraz do sa­
mych zasiewów woda nie u-

Z
imowy urlop spędziłem na 
wsi u ciotki, sołtysa gro­
mady Szklary. Ciocia Ma* 

*Ysia była z natury wesoła 4 
c°broduszna, ale gdy ją ktoś 
PrzYpadkiem rozgniewał, lepiej 

unikać jej z daleka.
W tych dniach chodziła po- 

^ra jak chmura gradowa. W 
okręgu budowano wielką 

elektrownię i każda gromada 
^;ała wywieźć z lasu pewną 
lMć obrobionych belek. Chło- 
Pi przygotowali belki, ale nie 
dążyli ich wywieźć wskutek 
Niedołęstwa furmana Antonie- 
9°, rodzonego ojca ciotki Ma­
rysi. Las znajdował się w od- ’ 
*egłości 6 km od wsi.

— Nie pali się, gwałtu me 
— mówił Antoni. — Zdą- 

*y się, jeszcze czas...
Lecz niespodziewany gość — 

Wczesna wiosna — przyszła o 
Miesiąc za wcześnie, topiąc za- 
sPy śnieżne, tworząc potoki i 

paru dniach obnażając czar- 
pachnącą ziemię. Droga do 

^su zalana została wodą, Z 70

stąpi. Ot, co znaczy 
ufać.

Babka załagodziła 
prosząc do stołu Lecz

ojcu za-

sytuację, 
przy sto­

le humor ciotki popsuł się je­
szcze bardziej, na skutek me 
obecności 8-letniego syna Tad­
ka* l

— Gdzie się ten urwis, Ta­
dek, obraca?

— Bawi się ż chłopakami nad 
strumieniem — tłumaczyła Zo­
sia.

— Po licho tam poszedł? Bra­
kowało mu do szczęścia kataru?

— Budują okręt, będą pły­
wać po strumykach i potokach 
od starej szopy w dół. Kiedy 
indziej nie można pływać, ku- 
r wpław strumyki przejdzie...

T^-k lubował się w mor­
skich powieściach i widok wio­
sennych potoków rozpalał jego 
marynarskie tęsknoty.

— Jedz szybko i biegnij po

Nad strumykiem stała na- 
wpół rozwalona budka, służąca 
ktedyś do przechowywania na­
rzędzi rolniczych. W tym 
schronisku naokoło jakiegoś 
dziwacznego przedmiotu uwija­
ły się dziecięce postacie, jedna 
z nich w długiej po kostki ka­
pocie z brezentu. Dziadek w 
paru susach był przy nich.

— Tadek, co to za nowa mór 
da, zaraz mi zdejmuj płaszcz i 
jazda do domu!

Chłopięce postacie odwróciły 
się i zamarły z przerażenia. 
Twarzy Tadka nie mogłem doj- 
tzeć, spod luźnego kaptura 
wyglądał tylko podbródek. Na 
Witku dojrzałem wojskową pe­
lerynę ojca, a na Antku różo­
wy cieniutki płaszcz z kaptur­
kiem przywieziony przez jego 
siostrę studentkę z miasta.

— Jazda do domu, nję pora 
na zabawy. Coście tu zmajstro- 
warh?
• — Budowaliśmy okręt — 

rozległo się smętne westchnie­
nie spod kaptura...

Teraz dopiero zauważyliśmy 
skomplikowaną konstrukcję „o* 
kiętu". Do 2-metrowej skrzyni

Nagle ciotka odrzuciła w tył 
głowę i roześmiała się serdecz 
nie, perliście ukazując nieska 
laną biel zębów. Wpadła jak _ 
huragan do izby i wybiegła w • 
starym płaszczyku i gumowych * 
butach. ■

— Ojcze, poczeka:cie i ja z : 
wami! Pójdę brzegiem...

Miałem niejasne przeczucie ■ 
tego, co się stanie Po trzech ■ 
godzinach rozległy się krzyki: 5

— Jadą, jadą! — i cała wieś ! 
wyległa z chat.

W skrzyni płynęła ciotka z ; 
Tadkiem, a za nimi na tratwie ■ 
Z belek, związanych żaglowym 5 
sznurem, dziadek Antoni, wio- ; 
słując kijem, przemoknięty do ; 
nitki, ale szczęśliwy.

Nad wieczorem cała gromada 5 
udała się do lasu i wróciła na ; 
tratwach spojonych z resztek • 
belek.

W
ieczorem w domu pano- • 
wała wesołość Dziadek • 

siedział rozparty na krześle i ! 
rozprawiał ochoczo,

— Zaoszczędziliśmy dla mo- ; 
ich koni przynajmniej 49 go- •

Tadka 
— Ja 
biję...

— zwróciła się do mnie.
mu okręt z głowy wy-

dosztukowano 
żagiel i ster, 
szczono napis 
Sęp”.

Dziadek był 
— Przecież

spiczasty nos, 
Na boku umie- 
„Łamacz lodów

nieubłagany: 
to nie utrzyma

Mek 5Q.sztuk utkwiło,w. łesie. 
W okrę^u • wsżćżął 'się' popłoch, 
codziennie niepokojono ciotkę 
Marysię telefonami: „3ak z wy 
konaniem planu? Gdzie obieca­
ne drzewo? Podrywacie plano­
wą gospodarkę!" Ciotka Mary­
sia chodziła ponura.

B
ył pogodny niedzielny ra­

nek. W nocy padał 
deszcz, na dworze była 

°dwilż i ? woda podniosła się 
Wysoko. Dziadek smętnie usa­
dowił się na przypiecku i dy­
skretnie palił cygaro. Babcia 
^mywała bezdźwięcznie naczy­
nia.

obiegłem spełnić polece­
nie ciotki. Przez rozmo­
kły ogródek stoczyłem 

się w dół nad potoczek, płyną­
cy poprzez płytkie zazwyczaj 
korytko. Nie poznałem strumie­
nia, rwąca woda niosła kry i 
drzazgi... Dogonił mnie dziadek 
Antoni.

— Łobuz ma same głupstwa 
w głowie, a ty przez niego no­
gi mocz. Włożył mój płaszcz 
i poszedł z kolegami.

Okrążyliśmy z dziadkiem ca­
łą wieś i wreszcie znaleźliśmy 
zbiegów...

się na wodzie. Woda przejdzie 
szparami i skrzynia pójdzie na 
dno.

— Myśmy pozabijali szpary 
— nieśmiało wtrącił czarnooki 
Antek.

Tadek raptem odrzucił w tył 
kapturek i wzniósł błagalnie 
piegowaty nosek do dziadka:

— Dziaduś, po? wolcie, myś­
my się tyle narobili, Antek pa 
lec zadrasnął do krwi, tylko 
ździebeńko, wypróbujemy i do 
domu.

Mitygowałem wahającego się 
dziadka: — „Co powie ciotka?" 
— ale dziadek tylko się na 
mie obruszył:

— Ja się twej ciotki nie bo­
ję, przed 30 laty sam targałem 
ją za uszy, jak się patrzy. Jaz­
da dziatki, na wodę byle nie 
długo, głupstwa same macie w 
głowie!!

C
hłopcy poweseleli, ale nie 

mogli uporać się z nad­
miernym ciężarem więc dzia­

dek służył im radą i pomocą. 
Wreszcie „łamacz lodów" za* 
kołysał się w wodzie, dzieci 
wgramóliły się do wnętrza, o 
mało nie wpadły i popłynęły w 
prowizorycznej łodzi. Dziadek 
obserwował pełen podziwu, 
lecz gdy dzieci zawróciły do 
lasu, kazał im kategoryczn e 
stanąć i wysiąść przy poblis­
kie; sośnie.

।— Idź, mały, do ciotki i po­
proś by nakarmiła konie — po­
wiedział do mnie .

Słuchałem jak 
dziadek natomiast 
Tadka w skrzyni i

li rzeczony, 
zatrzymał 

sam wgra-
molił się do środka. Chłopcy 
pochlipywali na brzegu.

— Stary, a gorszy od dziecka. 
Myśmy się napracowali, a on 
naszą pracą 6ię bawi...

Biegłem jak zając do domu
w przekonaniu że 
postradał zmysły.

staruszek 
Zastałem
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W figurę należy wpisać wy-
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dżin pracy, jeśli liczyć po 3 go­
dziny drogi. A’ przy tym koń 
więcej niż 4 belki nie udźwig­
nie. I po lichośmy tamte 20 be-s , 
lek zwozili! :razv 0 P°danym »*«• znacze'

A potem mówił dalej: Śnia dad^ kratw
— Pół setki lat żyje się koło * oznaczone: należy wpierw od-

potoku i żeby to się ktoś J . „ . następnie
wcześnie] domyślił Mozę tak S 7 v ‘ 
zawsze bywa. Niewidoczne ; poziomą. Litery brakujące uzu-

babkę zaalarmowaną przez są­
siadki.

Z zagrody wyszła ciotka Ma­
rysia. Stanęła nieruchomo na 
brzegu:

— Ojcze, co ty robisz? —za­
wołała.

— Jadę do laęu dziecino 
odkrzyknął z młodzieńczym zA- 

, pałem.SZTAFETA PODŻEGACZY WOJENNYCH CZYLI... KTO IGRA Z OGNIEM

9

Znaczenie wyrazów: Pozio­

mo: 1. Podanie, 2. utwór poe­
tycki, 3. rodzaj głosu, 13. legen­

darna królowa. Pionowo: 4. wy­
dobywa się z rudy, 5. państwo

Azji, 6. ozdoba u zwierząt,strumienie przepływają obok pełnić. 7. bóg nordycki, 8. nie stare,

wartościowy kamień, 10. po9.

stać

człowieka. Tylko 
je dojrzeć.

imię 
dzai

trzeba umieć •
U. R

w

Rebus literowy

z „Chaty za wsią", 11. 

żeńskie zdrobniale, 12. ro- 
ogrodzenia.
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W sklepie

nowy stan

co

stoi przed wiel-

zakneblowany TRIZONIA

I

mi od tak dawna, mógłbym 
tyle naopowiadać o ich prze-

LAPONIA — puszcza Biało 
wieska dla anglosaskich Goe- 
ringów.

zawodów mamy jeszcze 
dzień.

mi- 
dni*

Pew en 
Bernarda 
cy. Shaw

s złości. 
Przekład z 

B.
Raywood a — 
kim sejfem...

Obok leży

Pol '•cnie
młody artysta prosił 
Shaw o list polecają 
uczynił to ghęmie i

stołek na

mi? Ja, którv pracuję z ni-

— Nie rycz choć dzisiaj, 
chcę słyszeć coś czułego.

Numer 1* Numeri

w z*i ir C7IZJI A
U| Łz Ł

■L-Pytam s ę więc tego ana 
nasa, dlaczego nie chce głoso­
wać na sędziego * Gibbsona. 
Wszakże to człowiek o niespla 
mione j przeszłości, człowiek 
wyjątkowej uczc.wości... Tacy 
ludzie nie rodzą się już... A 
ten typek wyciąga z kieszeni 
okulary, takie sobie zwykłe ma 
towe szkła i mówi: „Wystar­
czy rzucić okiem przez te 
szkła na kogokolwiek, aby 
ujrzeć jak na dłoni jego prze 
szłóść... „Pan rozumie, sir, że 
w~obec tego ja sam się trochę 
zląkłem..." Jeśli tak — pow.e- 
działem — to naturalnie, rozu 
miem Gibbson może mi się wy 
dawać godnym zaufania... Ale 
muszę konieczn e zapoznać pa 
na z moim szefem...".

— Doskonale, Finch — po­
wiedz ał Balchar. — Odkupi­
my jego patent... Czy typek z 
tobą?

— Ile dolarów żąda pan za 
szkła? •— zapytał rzeczowo 
Balchar...

..Ale ojcowie miasta oparli 
się stanowczo tej transakcji.

— Ten człowiek zatruje nam 
życie — oświadczył Raywood, 
konkurent Balchara na arenie 
politycznej. Ten bandyta miał 
by nas poprostu w ręku!

— Trzeba odkupić okulary! 
— zawyrokował gubernator 
stanu na konferencji praso­
wej. — Odkup my- je od Mac 
Keloy i rozbijemy w obecno­
ści wybranej komisji.

Do specjalnej komisji powo­
łano: Balchara i Raywooda, 
gubernatora, burmistrza, Tae­
sly — jun'ora, właściciela ban

wołała komisja. Wierzymy ‘w 
cudotwórczość tych szkieł.

— Tylko na miłość boską, 
niech pan je prędzej zdejmie! 
wołał gubernator.

Ubito targ. Żona Mac Kelo- 
ya, młoda kobieta o zdecydo­
wanych rysach, otrzymała czek 
j pojechała po pieniądze do

banku. Mac Keloy podpisywał 
rewersy: „Zobowiązuję się do 
chować tajemnicy...’ itd." Po­
tem żona Mac Keloya zatelefo 
nowała, że podjęła pieniądze 
w banku, mąż złożył okularjF 
na stole przed gubernatorem 
i wyszedł z pokoju.

Przez kilka minut komisja

ku ,Taesly and Co", dwóch

Do pokoju wszedł 
szczupły mężczyzna o 
łych czarnych oczach.

— Nazywam się Mac

młody 
weso-

Keloy
— powiedz ał — Jestem asy 
Śtentem profesora Komba. Jak 
panom wiadomo, profesor u- 
marł przed rokiem i pozosta­
wił mj w spuściźnie urządze­
nie swych laboratoriów. I oto 
szperając w śm eciach, znalaz 
łem cudowne szkła, które, po­
zwalają widzieć przeszłość...

— Dokąd idziesz. F nch? — 
zawołał Balcher, — ale F nch, 
mający poważne powody do te 
go, by zbytnio nie reklamować 
swej przeszłości,, wołał słuchać 
rozmowy z drugiej strony 
drzwi.

-— Okulary nie są jeszcze u- 
doskonalone — mów ł dalej 
Mac Keloy — pokazują fakty, 
ale nie określają miejsca an. 
daty... ♦

— Chwała Bogu — szepnął 
Balcher.

— Oj, jak nie dobrze jęknął 
Mac Keloy — Pan ma taką 
niespokojną, burzliwą przesz­
łość... Nie wiem doprawdy od 
czego zacząć:.. Pan wyłazi 
przez okno... Czeka pan na ko 
goś po c emku... W roce trzy­
ma pan rewolwer, me nóż...

—- Dość tego — zawołał Bal 
char! Zdejm pan w tej chwi­
li te okulary!

Mac Keloy zdjął okulary, 
Finch westchnął z ulgą i wsu­
nął się do pokoju.

ATLANTYK — niewinny o- 
senatorów, trzech delegatów cean o splugawioncj obecnie 
na kongres oraz kilka osób;nazwie.

^NCY SEOWNIK

obecnieLUKSEMBURG

znanych w całym stanie. i BAWARIA - kraj, który po 
Gdy Mac Keloy wszedł do ’ wyzwoleniu uległ donacyfika- 

sali konferencyjnej, guberna-< cji.

potężny sojusznik USA, gotów 
do okazania pomocy militarnej 
na wypadek agresji.

milczała. Pierwszy oprzytom­
niał gubernator. Podniósł la­
skę, ale było zapóźno, Ray- 
wood zdążył podchwycić oku­
lary.

— Muszę je wypróbować — 
krzyknął, rzucając się w bok.

— O psie, przeklęty — jęk­
nął Balchar, usiłując go dopę 
dzlć.

— Ani kroku dalej — do­
bitnie oznajmił Raywood, w 
jego ręku błysnął rewolwer. 
— Dżentelmeni, rzucę tylko 
okiem a potem rozbiję okula­
ry...

Raywood włożył okulary i 
przen.ósł kolejno wzrok z jed 
nego członka komisji na du- 
giego. Wszyscy siedzieli jak 
trusie.

— Dżentelmeni! — oświad­
czył Raywood. — Zostaliśmy

\ haniebnie oszukani. To są z wy 
• kłe filtry świetlne, r~J-------ordynarne

tor powiedział: BERLIN — największa dziu
— Możebyśmy zademonstro-: ra w anglosaskim moście, 

wali okulary? j CHICAGO — miasto rzeźni,
Zapadło milczenie. Raywood; w których zarzynają byki 

uśmiechnął się wyzywająco, * w przeciwieństwie do Waszyng 
ukrywają przestrach, Taesly tonu, w którym strzelają 
zakrył twarz dłońmi, guberna byki.
tor M.a ź czerwienił na: DAMA _ , wiochy,
przemian, senatorowie dzięko-J
wal; Bogu, że w pobliżu nie J EUROPA — dziwna część 
ma wyborców, inni oddychali 1 świata, mieszkańcy której cią- 

'gle jeszcze wolą teatr niż gu-ciężko jak zasapane konie...
— Zacznę od prawej strony 

— oznajmił Mac Keloy. — Pan 
niepotrzebnie zasłania sobie 
twarz, sir... Widzę jak pan s e 
dzi w jakiejś piwn czce, przed 
panem leży czek cudzego 
przedsiębiorstwa, pan wycina 
z surowego kartofla okrągłą 
p eczęe, ścisłe według zamie­
szczonego na czeku pódp s:i 
firmy.

— A pan. — zwrócił się do

stróż, w ręku pan trzyma wy 
trych —

— Dość. dość zawołali zain 
teresowan. — Kupić i rozbić 
okulary!

— Panie gubernatorze. Co 
pan robi w więzieniu? Nie ro 
zumiem doprawdy. Teraz wi 
dzę — S ędzi pan za to, że...

— Kupujemy! Kupujemy —

mę do żucia. 
FRANCJA

USA bez praw federalnych.

GRENLANDIA — prastara 
ziemia, która już w starożyt­
ności była własnością Stanów 
Zjednoczonych.

HOLANDIA — sposób, przy 
pomocy którego Amerykanie 
zajmują Indonezję.

INDOCHINY — jedyny kraj, 
w którym jeszcze Francuzi u- 
siłują rządzić.

JAPONIA — państwo, które 
pierwsze zaznało dobrodziejstw 
cywilizacji atomowej.

KARTAGINA — kraj, któ­
ry też usiłował podbić świat 
przy pomocy pieniędzy (rui­
ny można oglądać w Afryce 
Północnej).

— Materiał jest dobry, ale 
seń mi się nie podoba!

— O to nie ma co się 
wić: po pierwszym praniu 
seń całkowicie zejdzie.

Rekordziści

w , • . , ? szkła. Nie ma w
LONDYN przedmieście^ nadprzyrodzonego.

Waszyngtonu. -łotr zamienił szkła.
MARS — jedyne miejsce w" -^:e’ na pewno 

którym Stany Zjednoczone go rzekł Blanchar. — Miałem go 
towe są poczynić pewne ustęp P^zez cały czas na oku 
stwa terytorialne na rzecz 
swoich sogtiszników.

nich nic
Może ten

nie — od-

— Spójrz i przekonaj się
• sam! — rzucił Raywood.
: “ Tak - tak - — w roztar- 

.NANKIN najw eksza pozy gnieniu powtarzał Blanchar
cja w bilansie strat Wall- — To pospolite szkiełka.
Street. *

NOWY JORK — miasto, któ 
rego ojcow e przeżyli ostatnio 
straszliwy kataklizm — Kon­
gres Pokoju.

POPOCATFPETL — wulkan 
w Meksyku; dotąd jeszcze nic 
zajęty przez USA z powodu 
zbyt trudnej nazwy.

RZYM — miasto. Niestety 
— ciągle jeszcze otwarte.

STALINGRAD — środek, za 
lecany na zanik pamięci.

TRANSTORDANTA — ang>! 
ski pocisk z napędem reakeyj 
nym.

J Wieczorem tego samego dn a 
’ wyrzucony z posady w kan­

celarii Blanchara Finch sie- 
dz ał na stopniach rezydencji* 

: gubernatora i szeptał do sie- 
■ bie:
• — Każdy idiota wie o tym. 

źe sumienie naszych milicne-
• rów, bus nessmanów i polity- 
: ków wygląda jak plamista 
• skóra tygrysa. Dlaczego nie 
; przyszło mi na myśl za nsceni 
■ zować taki kawał z okulara-

trzech nogach dla hitlci 
sklch siedzeń.

TURCJA — kraj, w którym 
nakrycie głowy przystosowane 
jest specjalnie do brania ła­
pówek.

WIELKA BRYTANIA — oj­
czyzna sportowców. Wynalezio 
no tam nowy rodzaj Attlee-ty 
ki —bieg za dolarem.

WŁOCHY — kraj, który na 
żądanie Departamentu Stanu 
leży nad Atlantykiem.

ZEFIR! A — ziemia jeszcze 
nie odkryta. Gdy ja odkry’ 
— oądźcie spokojni. — Amery­
kanie natychmiast stwierdzą, 
że to ich własność.

— Czy wasz klub sportowi 
weźmie udział w zawodach?

— Oczywiście?
— Przecież wy jeszcze na^ 

drużyny n e macie!
— Głupstwo! Do rozpoczęci

- - cab'

Przesada
— Panno Jadziu, moja 

łość do pani potężnieje z 
na dzień!

— Przesadza pan...
— Zgoda, powiedźmy - 

drug. dzień.

Wiosna w ZOO

angielskiego 
I.

Właściwa pora

— Jaka jest najwłaściwsza 
pora zrywania jabłek?

— Gdy pies jest na uwięzi.

W sądzie
— Dlaczego pani żąda roz­

wodu?
— Bo mąż, panie sędzio. zł* 

mał mi wiarę małżeńską, serc® 
obojczyk.

Dwa nieszczęścia
Kompozytor: Urodziłem się W 

dniu śmierci Verdiego.
Dama: Tak, zawsze tak bywa’* 

jedno nieszczęście pociąga za 
sobą drugie. '

Damy z pieskami

napisał: „Jak najgoręcej pole­
cam panu aktora N. Gra Ham­
leta, Shejloka. Cezara na He* 

- i na bilardz e. To ostatnie
wypada u mego najlepiej'
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